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Wieś Rqbień w gminie Ale­
ksandrów, sqsiadujqca z wiel- 
kq Łodziq, postanowiła powo­
łać na swoim terenie komitet 
osiedlowy. Vox populi... Miesz­
kańcy wsi dopięli swego. Wy­
łonili spośród siebie komitet, 
który ostro wziqł się do dzia­
łania. W ślad za Rqbieniem  
poszedł pobliski Bełdów. Do 
powołania komitetu osiedlo­
wego przymierza się też ostat­
nio Andrespol.

Skąd ten  pęd pow oływ ania na wsi 
sam orządów  m ieszkańców , typow ych 
przecież dla aglom eracji m iejskich?

S praw a jes t p rosta . Sołtys — n i­
czego m u nie u jm u jąc  — to jednak  
ktoś w rodzaju  urzędnika, zap rzą t­
niętego w ielom a obow iązkam i, jak ie  
w iążą się z jego funkcją, którego 
można też na dyw an ik  wezwać, obso- 
baczyć, ja k  się w ychyli. A kom itet 
osiedlow y to ciało  społeczne, k tórego  
zdania n ik t lekcew ażyć nie może. 
N aw et nac ln ik  gm iny uznaje  w 
mm p artn e ra , z op in iam i się liczy, 
postu la ty  uw zględnia , do dyskusji 
zaprasza.

PIERW SZE M fEJSCE ŁODZI

MIESZKANIE

KRZYSZTOF POGORZELEC

MIESZKANIA PO 
IAK POWIETRZI

W latach  30-tych budow ano w Polsce około 35 ty%. m les/kań  rocznie, 
przede w szystkim  w dużych m iastach. Jak ie  to były — w przew aża ją ­
cej m ierze — m ieszkania, w iadom o choćby na przykładzie Łodzi. Jak 
podaje w  sw ojej m onografii „Łódź” Adam  G insbert: z w odociągów 
korzystało 4 procent m ieszkańców  m iasta, z kanalizacji — n iespełna 30 
proc., z gazu — 15 proc. i z .cen tra lnego  ogrzew ania — sta tystyczn ie  
u jm u jąc  zjaw isko — „zero”, czyli p raw ie n ik t. Te dane odnoszą sic
do roku 1938, a  tego, co się stało  z naszym  m ają tk iem  narodow ym  __
rów nież z m ieszkaniam i — m iędzy rokiem  1939 a 1945 nic m a potrzeby 
szczegółowo przypom inać: w arto  może jedynie  jeszcze raz w rócić do 
łódzkiego przyk ładu  — m iasta  rzekom o oszczędzonego przez w ojnę: 
ty lko  w dwóch dzielnicach — na B ału tach  i S tarym  Mieście poszło w 
gruzy 70 tys. izb, tzn. 20 proc. ówczesnych zasobów m ieszkaniow ych 
Łodzi. Tak więc obok dźw ignięcia gospodarczego k ra ju , rozw oju jego 
po tencjału  przem ysłow ego, rów nie w ażnym  choć nie od razu  I nie przez 
w szystkich tak  pojm ow anym  zadaniem  — staw ało  się budow nictw o 
m ieszkaniow e. Inaczej być nie mogło. T ak zresztą ten  problem  społe­
czny 1 ekonom iczny w idzim y I teraz.

Jeżeli zasiejesz zboże — zbierzesz raz, 
jeżeli posadzisz drzewo — zbierzesz 
dziesięć razy, jeżeli zaszczepisz wiedzę 
— z jej owoców korzystać będziesz 
stale. Trzeba było wieków. by ta 
mądra maksyma przeniknęła do świa­
domości i stała się zasada polityki o- 
światowe.i w wielu przodujących k ra ­
jach świata. Dziś coraz częściej obok 
słowa „dobrobyt”, „nowoczesność", 
„postęp” pojawia się słowo „oświata”. 
Ta dostrzegalna synonlmiczność staje 
sic symbolem lat siedemdziesiątych. 
Dziś k raj, k tóry chce wygrać walkę o 
ju tro  musi doskonalić swój szeroko 
pnjety system oświatowy, którego „pro­
duktem " najcenniejszym staje się nie 
tylko dobry fachowiec, ale nade wszy­
stko człowiek mocno zaangażowany w 
doskonalenie kraju , obywatel, patriota.

Aby jednak system oświatowy mógł 
sprostać postawionym zadaniom mus! 
nie tylko nadażać za szybko narastają­
cym pojtepem społeczno-ekonomicznym, 
lecz przede wszystkim postęp ten sty­
mulować. W tym  celu powinien tak 
przekształcić swoje Instytucie szkolne, 
by wyrabiały one w uczniach potrzebo 
kształcenia się przez całe życie oraz 
uruchomić takie formy doskonalenia i 
renowacji wiedzy, które mogłyby być 
dostępne każdemu pracownikowi na 
każdym etapie lego rozwoju in telektu­
alnego i zawodowego.

Po to. by szkoła mogła spełnić fe 
Warunki I sprzyjać m aksymalnemu 
rozwojowi Intelektualnem u i zawodo- 
Wemu sama musi mleć odpowiednio |  
Przygotowana kadrę nauczycielska. Tyl­
ko taka bowiem kadra może przygoto­
wać rzesze fachowców, animatorów 
codziennej rzeczywistości. Dobrze przy­
gotowana kadra nauczycielska to — 
dobrzy fachowcy (lekarze inżyniero­
wie. architekci, technicy, robotnicy), to 
— wymierne efekty ekonomiczne. Eko­
nomiczne spojrzenie na efekty pracy 
szkoły nie 1est sprawa nowa. Tak za­
pewne patrzył na oświato autor cyto- 
Wanel na wstępie maksymy. 
f n / a ■ Rruncie polskim problem kw ali­
fikacji znalazł swoje pośrednie rozwi­
nięcie w pracach KEN. Jej działacze 
Przypisy^aij systemowi oświaty pocze- 
*“? miejsce w rozwoju k ra lu , kiedy 
mówili, że „takię beda Rzeczypospolite, 
Jakie jel młodzieży chowanie”.
n w ieku podjęli I rozwinęli
roi dwaj uczeni: sekretarz gene-

Ministerstwa Oświecenia, profesor 
rn i R ów nej Administracji W, Su- 

wiecki i parający się ekonomia, pub- 
cystyka historia 1 literatu ra  hrabia 

-./ korbek. Obaj żyli w okresie Księ- 
śki nrKzawskipRo 1 Królestwa Pol- 

lego, ohat należeli do tego samern 
N" « a w sk le g °  Towarzystwa Przyjaciół 

W oryginalnych obserwacjach

Dalszy ciqg na str. 7
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KRZYWA PRZEM IAN

W szystkie te  fak ty  w arto  przypo­
m nieć nie tylko przy okazji tak  w aż­
nego w  naszym  życiu politycznym ,

gospodarczym  i społecznym  w ydarze­
nia — m yślę tu ta j o V III P lenum  
KC PZPR. na k tórym  w sposób kom ­
pleksow y 1 daleko w ybiegający w  
przyszłość, jeszcze raz podjęto  p ro ­
blem y rozw oju budow nictw a m iesz­
kaniow ego w  naszym  kra ju .

„B iuro Polityczne w ychodzi wobec 
K om itetu C entralnego z nropozycją 
przyspieszenia realizacji opracow anego 
w roku 1972 perspektyw icznego p ro ­
gram u budow nictw a m ieszkaniow ego. 
Za podjęciem  takiego zadania p rzem a­
w iają w ażkie t pilne potrzeby społecz­
n e” .

(Z w ystąpienia E. G ierka na VIII 
P lenum  KC PZPR).

Są to jednak  — m im o w szystko — 
tylko „u łam ki” całego, dodajm y — 
bardzo skom plikow anego społecznie 
i ekonom icznie zagadnien ia  i trzeba 
je  pełn iej p rzedstaw ić choćby z tego 
względu, że w edług szacunków , a k tu ­
aln ie  około 1350 tys. polskich rodzin 
ciągle czeka jeszcze na w yraźne po­
praw ien ie  w arunków  m ieszkaniow ej 
egzystencji.

W ypada przy  tym  na w stęp ie  w y­
jaśnić, może raczej — przedstaw ić 
pew ną w ażką kw estię, bow iem  do­
piero  w tym  dodatkow ym  św ietle w 
sposób w łaściw y zaprezentu je  się

Dalszy ciqg na str. 3

Po o s ta tn ich  w yborach do organów  
sam orządu  m ieszkańców , jak ie  odby­
ły się rów no rok tem u, Istnieje w 
Całym k ra ju  27.196 kom itetów : do­
m ow ych, obw odow ych i osiedlow ych. 
Bez m ała c o  c z w a r t y  z tych ko­
m itetów  działa na te ren ie  m iejsk ie­
go w ojew ództw a łódskiego. Z a re je ­
strow anych  jes t tu  obecnie 6.771 ko­
m itetów : 191 — obw odow ych, 6.580
— dom ow ych. W ich skład  wchodzi 
29.374 osób, stanow iąc re p r ’ n tację  
w iększości m ieszkańców  w ojew ódz­
tw a.

N astępne w  kolejności — stołeczne 
w ojew ództw o w arszaw skie  ma 1.866 
kom itetów . Na trzecim  m iejscu znala­
zło się w ojew ództw o w ałbrzyskie 
z 1.452 k o m ite ta m i. a na następnym
— w ojew ództw o katow ickie, na k tó ­
rego teren ie  działa 1210 kom itetów . 
Taka jes t czołówka. W iele w oje­
w ództw  ma tylko k ilkadziesią t ko -

Dalszy ciqg na str. 5
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OD MARATONU DO ^LASKOWSKIEGO PłOTU
Bo nie do A ten  — szacow ny 

ty tu ł an tyczny  z ok ładk i nie 
przy lega do książki. N ie w yda­
je  m i się rów nież, by w iązała  
się z resz tą  opow iadań  rzecz o 
k lęsce o lim pijczyka — długo­
dystansow ca, k tó ry  zbuntow ał 
się przeciw  ustalen iom  tre n e ­
ra  i sw ym  m ożliw ościom  fi­
zycznym . P rzyznajm y jednak , 
i e  posiada ona doskonałą  d ra ­
m atu rg ię  1 m ikropsychologię. 
Pochw alm y też opow iadanie  o 
przyjeździe do m iasta  na za­
chodzie Polski pisarza radziec­
kiego — oficjaln ie  na  sym po­
zjum , zaś, jakbyśm y to  pow ie­
dzieli, p ryw atn ie , aby  odw iedzić 
m iejsce śm ierci żołnierskiej 
kolegów  1 swego cudow nego o- 
ca len ia  („W czepku urodzeni”). 
Pochw alm y ,,Lato w  Lesie" — 
now elę, w k tó re j au to r rozb i­
ja  nasz  m ieszczuchow ski m it
o arkady jskości „ la ta  leśnych 
ludzi”, czy m ów iąc zgodnie ze 
w spółczesną radosną  tw órczo­
ścią językow ą — pracy zaw o­
dow ej 1 życia osobistego „drze- 
w iarzy”.

Po pochw alen iu  paru  opo­
w iad ań  luźnych czas, byśm y 
zatrzym ali się nad  ich grupą 
podstaw ow ą. Je s t nią te tra lo - 
gia „P o rtre t”, „G ołębie”, „Słoje 
w  drzew ie” 1 „W izyta”. Opo­
w iadan ia  ta  podejm u ją  w łaśnie 
tem at, którego rzekom e n iepo­
dejm ow anie sta le  w y tyka ją  p i­
sarzom  m. in. coroczni te ren o ­
w i zagajacze m asów ek * oka­
zji np. Dni O św iaty. I długo 
jeszcze będą w ytykać, jako  że 
stosow any przez nich  koguci 
system  p ow tarzan ia  z zam knię­
ty m i oczym a raz w yuczonej 
frazy , nie sp rzy ja  ak tua lizac ji 
spostrzeżeń 1 ocen. * K oniusz

Z pamięcią _ bywa różnie. O 1- 
luż to sprawach zapominamy co­
dziennie! Na przykład wczoraj... 
jeśli sobie dobrze przypominam, 
zapomniałem o jednej rzeczy, ale 
dziś (choć gdy piszę te słowa 
jest dopiero południe) już o 
trzech. Oczywiście, pamięć mo­
żna ćwiczyć. Niektórzy to robią. 
Na przykiad pewien poeta, któ­
ry co iakiś czas odwiedza reda­
kcję. dopytując się o honorarium 
(odebrał je parę lat temu). Jed­
nak znalomy lekarz jest zdania, 
że o wszystkim można pamiętać. 
W prawiając się przez wiele lat 
dorobił się imponującej pamięci. 
Do drobiazgów. Obecnie wszyst­
ko wypomni, niczego nie zapo­
mni, bo już nie może zapomnieć. 
Stal się. krótko mówiąc, ofiarą 
samego siebie.

Ale obok tych. którzy pamięć 
pogłębiają, przedłużają, spotkać 
można i takich, co też doskonalą,

— Tom am os una  copa — 
w ychylm y jedną szklaneczkę.

Rzeczywiście, to ju ż  stało się 
w  Hiszpanii drugą naturą czło­
w ieka  by gardło przepłukiwać  
m ożliwie często a gruntownie.  
P ierw szy  koniaczek, ten przy  
śniadaniu, wcale nie zaszkodzi.' 
Po dwóch, godzinach pracy za­
pada k ilkunastom inu tow a  pau­
za. Nu przekąskę. Na solicPną 
szklanicę mocnego wina. O cóż 
chodzi? Dobre wino nie jest 
złe. Obiad spożywa się o 14. 
W ted y  to  ju ż  żarty na bok. 
W ted y  to ju ż  lecą dw ie  szk la ­
nice w ina popędzane du żym  
koniakiem . Jak  siekiera bez 
klina, ta k  obiad bez wina. Nie 
daje rady.

A  po tem  to ju ż  ten  łańcu­
szek nie uryw a  się ani przez  
m om ent.  T u  kielich, ta m  szk la ­
nica i ta k  do wieczora. Przy  
kolacji przedostatnia „copa”.

ukazu je  w  tych  opow iadaniach 
s ta re  i now e dn ia  jak  co dzień, 
obyczaju, p racy  1 wypoozynku 
oraz kodeks im ponderabiliów  
ludzi osiedla górniczego w 
Ś ląsk im  Zagłębiu W ęglowym, 
a także różne drogi aw ansu  
środow iskow ego. O pow iadania 
te  (choć ci sam i w łaściw ie lu ­
dzie różnie się w  każdym  n a ­
zyw ają 1 różne profesje a r ty ­
styczne u p raw ia  ten  sam  p rak ­
tycznie n a rra to r  przybyw ający  
z w ielkiego św ia ta  do dom u ro ­
dzinnego) stanow ią n iezm iernie 
zw artą  miini-powieść. Z w artą  1 
zadziw iająco  pojem ną. Tak po­
jem ną, że na trzech z k aw a ł­
kiem  arkuszach  m ieści sio n ie ­
pow tarzalne  życie k ilkudzie­
sięciu postaci, n iezm iernie w y­
razistych  1 rep rezen ta tyw nych  
d la  różnych pokoleń i w szyst­
k ich  bez m ała p ię te r h ie ra rch ii 
środow iskow ej stanu  górnicze­
go. D odajm y, że w yróżnikam i 
tych pokoleń są nie ty le  w ła ­
ściwości w ynik łe  z sam ego 
d ziałan ia  siły fa ta ln e j k a len d a ­
rzy: gregoriańskiego i biolo­
gicznego, co efek ty  ad ap tac ji 
do przem ian  społeczmo-obyoza- 
jow ych 1 cyw ilizacyjnych. Po­
za pano ram ą życia osied low e­
go, bynajm nie j nie statyczną, 
lecz u kazaną w  przem ianach  
nie ustających , dokonuje się 
dodatkow o jeszcze na te j tak  
skąpej p rzestrzen i konfron tac ja  
obyczajow ości osiedlow ej z 
w ielkom iejską. Inteligencką, o- 
patrzomą w  dodatku  stem plem  
awangardowoścd.

W ydaw ałoby się, t e  pom iesz­
czenie tego w szystkiego w  czte­
rech  m aleńk ich  opow iadaniach 
je s t n ie  do przeprow adzenia. A 
jednaik udało  się to K oniuszo-

lećz jakby w kierunku odwrot­
nym. Napotkane niedawno wła­
ścicielki tzw. krótkiej pamięci 
um ieją z tej „ułomności” zapew­
ne nie raz zrobić dobry użytek... 
dla, niestety, niezbyt uczciwych 
celów.

Krótka pamięć! — cóż to za 
wygoda dla urzędników i kiero­
wniczek, dla tych, którzy kiedyś 
coś komuś obiecali oomóc, załat­
wić, zobowiązali się, a  teraz za 
nic nie mogą sobie przypomnieć
o co szło. Co za sposobność, aby 
wykręcić się, wymigać, odprawić 
z kwitkiem... Krótka pamięć jest 
zjawiskiem społecznym, choć 
przejawia się najczęściej w spra­
wach drobnych; dziś przedstawię 
it-den przykład jej mocno ucią­
żliwych skutków.

Kiedy 1 czerwca 1977 r. zatele­
fonowałem do Zakładu Usluko- 
wego nr 2 Spółdzielni I’racy Ga­
lanterii Papierniczej „Introplast”

Później, gdy gasi się telewizor, 
ju ż  ta ostatnia. Na dobry sen. 
Na dobre trawienie. Skąd  forsa 
na takie chlanie w  niezbyt  
przecież zam ożnej Hiszpanii? 
To proste. Tam  układ  cen jest 
diametralnie różny od naszego. 
K ilogram polędwicy tyle tam  
kosz tu je  co 10 półl itrówek po­
pularnego choć całkiem s traw ­
nego koniaku. O w inach ju ż  le ­
piej nie mówić. Są tanie jak  
barszcz. Są tańsze od w ody  
mineralnej, dużo tańsze od ka ­
w y  i herbaty.

W Hiszpanii pije się ogrom­
nie dużo. Pije się w  biurach, 
pije w  fabrykach  podczas pra­
cy, pije się na placach budo­
wy. W szędzie  się pije. Cały 
dzień na okrągło. Sączy się to 
i celebruje. S m a k u je  się to j ę ­
zykiem , rozprowadza po całym  
podniebieniu. Z eb y  poczuć i o- 
cenić. Hiszpania jes t alkoholo­

wi. U dało — dzięki żelaznej 
au todyscyplin ie i um iejętnym  
sięganiu  do dośw iadczeń naby­
tych  — paradoks — w toku 
działalności poetyckiej, jak  np. 
najw yższa kondensacja, stałe 
używ anie elipsy oraz sięganie 
po obraz czy rekwiizyt o w ła ­
ściwościach odpow iadających 
synekdosze. M ożliwości m aksy ­
m aln ie  zw ięzłej wypowiedzi 
sprzy ja  w reszcie w ybór n a rra ­
to ra : nie m usi on niczego do­
ciekać, dow iadyw ać się żm ud­
n ie  na  k a rta ch  opow iadań — 
w szystko w ie bądź w lot chw y­
ta, jako  że i wywodzi się z te ­
go środow iska i, jako  artysta , 
posiada w yjątkow e zdolności 
obserw acyjne. A zatem  udało 
się K oniuszow i sprasow ać na 
m ałej p rzestrzen i m rte r ia ł tr e ­
ściwy, k tó ry  przy  użyciu in ­
nej konw encji m ógłby w ysta r­
czyć na w spółczesny odpow ied­
n ik  (naw et 1 pod względem 
ilości arkuszy) „W yrąbanego 
chodn ika” M orcinka.

W spom nieliśm y o  kon fron ta ­
cji obyczajow ości ii k u ltu ry  o- 
siedlow ej ze stylem  życia zw y­
czajowo ocenianego jako  w yż­
szy. Ale — rzecz ch a rak te ry ­
styczna i nieczęsto tra fia jąca  
się w lite ra tu rze , gdy w  grę 
w chodzi tego typu  p rzeciw sta­
w ienie — n a rra to r  jak  n a jd a l­
szy jes t od tendenc ji „k u ltu r- 
trag e rsk ich ”, w prost przeciw nie, 
n ie opuszcza go swego rodzaju  
poczucie w iny, a naw et zd ra­
dy, oraz chęć zatrzym ania u- 
traconego czasu przy pełnej 
św iadom ości, że jest to  rów nie 
niem ożliw e jak  pow rót po u ro ­
dzeniu do łona  m atki. Ta nie 
opuszczająca n a rra to ra  św iado­
mość przem ijan ia  św iata , z

mieszczącego się przy pl. Wol­
ności 3, pani z drugiej strony te­
lefonicznego kabla, po wysłucha­
niu mojej prośby, zgodziła się ją 
spełnić, ale pod warunkiem, że 
zjawie się w jej zakładzie naza­
jutrz jak najwcześniej rano. Szu­
kałem bowiem takiego punktu, 
który podjąłby się ekspresowego 
wykonania oprawy introligator­
skiej — z dnia na dzień. Odło­
żyłem słuchawkę z przekona­
niem. iż mogę spać spokojnie, bo 
oto zasłużona skądinąd firma, 
jaką jest Spółdzielczość Pracy, i 
tym razem — jak to się metafo­
rycznie mówi — „wyjdzie na­
przeciw klienta".

Kiedy następnego dnia zjawi­
łem sie w Zakładzie Usługowym 
nr 3, wyszła co prawda naprze­
ciw mnie jakaś pani. ale tylko 
po to, aby mi oznajmić, że to 
nie z nią rozmawiałem telefoni­
cznie. Zaraz też podrzuciła mnie

w y m  m ocarstwem . Przeciętny, 
za tem  sta tystyczny, Hiszpan  
w ychy la  115 li trów alkoholu  
rocznie. Odliczmy dzieci. Od­
liczm y kobiety. T y lko  Francuzi  
piją więcej. 1 Portugalczycy. 
W Hiszpanii 35.000 małych i 
dużych f irm  wyrabia rocznie  
kiłka m iliardów litrów sam e­
go ty lko  wina. A  gdzie koniaki?  
Gdzie likiery? W  Hiszpanii p i­
je się cały dzień. Dla wigoru, 
dla lepszego nastroju. Wino  
serce rozwesela. W ino  rozum  
odmienia. Kto dużo pije, ten  
długo żyje.

Jednak  w  Hiszpanii, gdzie 
duże i częste picie należy od 
w iekó w  do dobrego obyczaju  
uznano, że przybierający na 
sile alkoholizm  przeradza się 
w  narodową plagę. Mówi się 
ju ż  oficjalnie o pól milionie  
praktycznie  rzecz biorąc n ie­
uleczalnych alkoholików. Mówi

k tórym  czuje się zw iązany i 
sw ej nieobecności w nim  dla 
szansy przed łużen ia  jego im - 
ponderab ilów  na czas zw any 
um ow nie teraźn iejszym  — n a­
daje  ow ym  opow iadaniom  cha­
rak te ry sty czn y  n astró j rzew no­
ści i elegijności, k tó re j nie są 
w stan ie  osłabić w prow adzane 
na  siłę elem enty  tu rpistyczne 
(m. in. obsesyjny m otyw  śliny 
na ustach  ludzi chorych, prze­
rażonych czy um arłych) i p ró ­
by kom prom itacji portć  parole 
autora . Zabiegi natchnione, 
rzecz jasna, przez narzucony 
ongiś p isarstw u  kon trow ersy j­
ny rygor „w stydu uczuć”. 
Szczególnie w zruszający jest 
epizod, w  k tó rym  („W izyta”) 
n a rra to r-m a la rz  zażartow aw szy 
sobie m ało  tak tow nie  z zanied­
banej, roztyiej szw agierki, p ro ­
stej kobieciny, że nam alu je  jej 
ak t — przekonuje  się, że tam ­
ta , zam iast, jak  oczekiwał, obu­
rzyć się na „zberezieństw o” 
odzyskuje nagle w iarę w  sw ą 
a trakcy jność  jak o  kobiety i roz- 
pogadza sie. A także  scena („Gd- 
łęb ie”), gdy na  pogrzebie uko­
chanej babki w n u k -ln te lek tu - 
a lis ta  — nie w ierzący i odzw y­
czajony od niezbędnej na po­
grzebach roli h ieratycznego s ta ­
tysty  odwiecznego cerem onia­
łu, chw yta za łopatę  i ku  po­
w szechnem u zdum ieniu  e n e r­
gicznie pom aga grabarzom  za­
kopyw ać trum nę. W ydaje m u 
się bowiem , że tym  w łaśnie 
czynem  dopełnia jakiegoś ob­
rządku  pietystycznego.

E ntuzjastyczna (wolno mi, bo 
k ry tyk  jest przecież czy te ln i­
kiem , a  nie piszącą na m aszy­
nie k rą  lodową) ocena śląs­
kiej te tra log ii K oniusza nie

kierowniczce, ku której — o 
święta naiwności! — skierowa­
łem ciągle jeszcze ufny swoje 
nadzieje.

— Czy to pani kierowniczka 
rozmawiała wczoraj z tym pa­
nem? — spytała pracownica.

— Nie — odpowiedziała kiero­
wniczka.

— Jak  to, nie pamięta pani? — 
coś we mnie zgęstniało.

— Nic, nie przypominam sobie
— odparła.

— To niemożliwe! — wykrzy­
knąłem, wiedząc, iż musiała to 
być któraś z nich, gdyż obsługa 
w tym zakładzie jest dwuosobo­
wa.

— A na jaki numer pan dzwo­
nił? — zapytała przebiegle praco­
wnica.

— Na ten tu — odpowiedzia­
łem, wskazując palcem na tabli­
czkę: „Pl. Wolności 3, tel. 381-46.

— Aaa, nie pamięta pan! — 
zatriumfowały obie sympatyczne 
panie,

— A dlaczego miałbym pamię­
tać numer, który nakręciłem tyl­
ko raz w życiu i dziś nie jest mi 
już do niczego potrzebny?

Był to dobry moment do roz­
poczęcia awantury. Moje panie

się o 2 milionach obywateli,  
którzy  ten  próg każdej chwili  
mogą przekroczyć. Mówi się o
5 milionach ludzi zagrożonych  
alkoholizmem. Mówi się o tym  
w oficjalnych enuncjacjach. 
M ów i się nie bez przyczyny.  
Cała Hiszpania liczy przecież 
w szystk iego 35 milionów m iesz­
kańców.

Władze uderzy ły  na alarm.  
Przede w szy s tk im  z uwagi na 
motoryzację. Samochody opa­
now ały  półwysep iberyjski bez 
reszty. Hiszpania produkuje  po 
700—800.000 w ozów  osobowych  
rocznie. Pijany kierowca. Nie, 
już  lepiej zam knąć  oczy. Gdy  
się je otworzy, od razu się za ­
uważa, że czerwone światło na 
skrzyżow aniach działa na m a ­
dryckich taksów karzy  ja k  p ła­
chta na byka. Dopiero w tedy  
ten pedał naciskają. Prują  
skrzyżow aniem  ja k  rakieta. Ż n i ­
wo? Jeszcze jakie. Tysiące i t y ­
siące zabitych na hiszpańskich  
drogach.

W ięc kam panię  an tyalkoholo­
wą rozpoczęto. W  radio, tele­
wizji.  W  gazetach. Wiadomo  
jednak  ja k  to bywa z n aw yka -

zw alnia m nie od w ytknięcia 
au torow i k iksu. U czynił go w 
zakończeniu now eli „Festiw al 
w  m iasteczku”. Jes t to  zakoń­
czenie w ypisz w ym alu j jak  z 
m inionego okresu upolitycznia­
n ia  przez siłę i grubo nie zaw ­
sze z sensem. Młody rozkocha­
ny w tea trze  pom agier robot­
n ik a  budow lanego chce na no­
w o odczytać ..H am leta”, bo 
H am let (postać) jes t d lań 
„w ielkim  robotnikiem , n a jw ięk ­
szym robotn ik iem ”, a  o ile 
w iadom o, robotnicy branży 
budow lanej najozęściej „ham - 
le ty zu ją” w m urarsk i ponie­
działek.

Janusz  K oniusz „Bieg spod 
M aratonu  do A ten", W ydaw ­
nictw o Poznańskie 1976; cena 
zł 15.

TA D EU SZ  
C H R Ó ŚC IE LEW S K I

*) M. in. na gruncie łódzkim 
tak ie  u tysk iw an ia  i apele na 
ślepo (że środow isko nie pisze 
książek o Lodzi) trw a ły  w brew  
stanow i faktycznem u, o k tórym  
św iadczą katalogi i b ibliografie, 
przez szereg la t. D oprow adzo­
ny kiedyś nim i do b iałej go­
rączki spow odow ałem  w 1973 
zorganizow anie w  M K PiK  w y­
staw y pow ojennych lodzianów  
sam ego tylko W Ł pt. „W ydaw ­
nictw o Łódzkie sw em u M ias­
tu ”, k tó ra  unaoczniła w szyst­
k im  kom u w iedzieć ochota i 
pow inność, że książek o Łodzi, 
w  tym  w większości z lite ra ­
tu ry  p ięknej, pow stało od 19IS9 
roku  k ilkase t. Czy unaoczni­
ła?

były „górą"... Nie dałem się 
jednak sprowokować.

— Panie, tu już było kiedyś 
paru takich, co mówili, że dzwo­
nili, a to guzik prawda! — poin­
formowały mnie panie. Po czym 
obie wygadały się jednak, że po­
przedniego dnia. do południu fi 
jak wywnioskowałem: już po 
moim telefonie) przyjęły 18 za­
mówień. Siłą rzeczy moje mo­
gło być zrealizowane dopiero za 
3 dni. Jeśli zaś mi się śpieszy — 
poradziły panie — to mogę 
przejść się, poszukać w paru in­
nych punktach...

Dźwignąłem ciężką torbę...
Dziś nie wiem do końca, cze­

go jestem ofiara. Czy twardych, 
kupieckich praw (jakąż bowiem 
punkt ma gwarancje, że rzeczy­
wiście objawie się następnego 
dnia...? Czy nie lepiej przyjąć 
inne zamówienie a ju tro  jakoś 
się to załatwi...?), czy też może 
jednak skutków owej „krótkiej 
pamięci"?

mi. Już ła tw ie j górę przesunąć.  
E fek ty  tej kam panii są nikłe. 
Właściwie są żadne. Hiszpanie  
wiedzą lepiej. Hombre, czego 
się czepiać? W  Peru żuje się 
kolę, w  Hiszpanii pije się w i­
no. Pije się dla animuszu, dla 
w iększe j  energii, pije po to, 
żeby  lepiej się pracowało, le­
piej kochało. W ino zmiękcza  
twarde łoże, od w ina głupieje  
dziewczyna.

Uwaga na marginesie.
— T om am os una copa. Hisz­

pańskie wina, w  naszych sk le ­
pach sprzedawane, mają ładne  
etyk ietki .  Ładne flaszki. Są 
mocne. To prawda. Ale oceniać 
jakość wina jego procentową  
mocą, to ta k  ja k  oceniać rzeź­
by według tonażu. wartość 
płótna według metrażu. Już  
lepsze od w in  hiszpańskich są 
węgrzyny. Dużo lepsze. O d z i­
wo, dużo też tańsze. W  ogóle 
coś m i się zdaje, że ten cen­
n ik  układa ktoś, kio  tyle się 
zna na winach, co ja na chiń­
skich pacierzach.

I INFORMACJI 1
Chór U Ł i „Ad Rem” 

zdobyły I miejsca
W K raśn ik u  zakończył sie IX  

O gólnopolski Festiw al P leśni o 
O jczyźnie. Uczestniczyło w  nim  
ponad 500 w ykonaw ców  z 26 
w ojew ództw .

W śród zespołów ins trum en- 
ta lno -w okalnvch  oierw sze
m iejsce przyznano zespołowi 
„A m ati” z B ytow a (woj. słup ­
skie). d rug ie  — zespołowi z 
Brzozow skiego Domu K u ltu ry  
(woj. krośnieńskie), na tom iast 
trzecie m iejsce uzyskał z e sp ó ł 
„A ntk i” z Łodzi.

W kategorii zesoołów w okal­
nych pierw sze m iejsce zdobył 
zespół ..Ad R em ” z Łodzi orzed 
zespołem ..E rrata" z B ystrzycy 
K łodzkiej i zespołem  ..Psotki” 
z Kielc.

W kategorii chórów  pierw sze 
m iejsce uzyskał chór U niw er­
sy tetu  Łódzkiego. D rugie orzyz- 
namo chórow i m ęskiem u ..Can- 
tilan a” z W rocław ia, a trzecie 
chórow i kam eralnem u  z G ole­
niow a (woi. Szczecin).

Pierwsza encyklopedia 
matematyczna

Przed k ilku  dniam i ukazał 
sie w M oskwie oierw szy tom  
„E ncyklopedii M atem atycznej”. 
Je s t to  p ierw sze tego tvou  w y­
daw nictw o na świecie. E ncy­
klopedia zaw ierać bedzie oonad 
1300 a rty k u łó w  przeznaczo­
nych d la czyteln ików  o róż­
nym  poziom ie przygotow ania. 
A rtyku ły  do Dierwszego tom u 
encyklopedii napisało  ok. 300 
radzieckich  uczonych.

Album płytowy 
Szołochowa

Z dużym  zain teresow aniem  
p rzy ję ty  został a lbum  płytow y 
„M ichał Szołochow ”, w ydany 
przez firm ę „M elodia”. Na p ły ­
tach  u trw alone  zostały frag ­
m enty przem ów ień w ybitnego 
p isa rza  radzieckiego, a także 
jego w spom nienia o p rzy jac io ­
łach — lite ra tach . Szczególna 
w artość posiadają  zapisy a u ­
to rsk ie j in te rp re tac ji końco­
w ych stro n  „Cichego D onu” 
oraz fragm en tu  „Z aoranego 
ugo ru”. K om plet p ły t zaw iera 
ponadto  fragm en ty  innych u- 
tw orów  M. Szołochowa, czy ta ­
nych przez znanych aktorów .

,,Lajkoniki” 
dla filmów W FO

P rzed  k ilkunastu  dn iam i zakoń 
czył się w K rakow ie XVII O- 
gólnopolski Festiw al Film ów  
K rótkom etrażow ych. Ju ry , po 
obejrzeniu  58 film ów  przyzna­
ło G rand  Prix  i „Złotego L a j­
konika” Iren ie  K am ieńskiej za 
film  pt. „Z apo ra” (WFD).

Dwie nagrody specjalne, 
„S rebrne L ajkon ik i” o trzy m ali: 
Bogdan D ziw orski za „H okej” 
(WFO) i R adosław  P iw ow arsk i 
za „O dw iedziny” (WFD — 
„Poltel”).

P ięć nagród głów nych „B rą­
zowe L ajkon ik i” o trzym ali: 
Tadeusz P ałka za „W ygrać — 
przegrać” oraz „W iatr jes t sil­
niejszy” (WFD), R yszard A nto- 
niszczak za „Fantom obil” 
(SFA), W itold Żukowski za 
„R zeźbiarze z Z iem i S ieradz­
k ie j” (WFO) i A nna D yrka- 
-B rzozow ska za „Dziesięć p ie r­
w szych m inu t — inaczei" (..Pol­
te l”).

„Fam ilijna” 
wśród nagrodzonych

W W ałbrzychu zakończył się 
trzydniow y II Ogólnopolski 
T u rn ie j K apel i O rk ies tr P od ­
w órkow ych, zorganizow any £ 
okazji Dni W ałbrzycha. W tu r ­
nieju wzięło udział 10 zespo­
łów. Pierw sze m iejsce i głów ­
ną nagrodę zdobyła kapela  
„O jra” z Z akładow ego D om u 
K ultu ry  „S ileslana” w  Dziei'- 
żonowie.

D rugie m iejsce przyzna'*10 
kapeli „F am ilijn e j” rep rezen­
tu jące j Dom k u ltu ry  „ L o d e x ” 
w L odzi.

M. Z. Wojalski 
laureatem

W ogólnopolskim  przeglądzie 
kolorow ych przeźroczy Pn - 
„D iaporam a dolnośląska” zap re 
zentow ano 35 film ów. Jury  
p ierw sze m iejsće przyznało fil* 
mowi pt. „W itam y w Łodzi 
znanego łódzkiego przew odnika
M irosław a Zbigniew a W ojal­
skiego. Tego sam ego au tora  
drugi film „W iosna w P io tr­
kow ie” otrzym ał wyróżnienie.HARHARA
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I SAMO ŻYCIE

KROTKA PAMIĘĆ

A może po prostu padłem ofia­
rą  obu rzeczy naraz?

TO M ASZ  
S O LD E N H O F F

OBYCZAJE ZA GRANICĄ

SZKLANKA WINA
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Foto: J . K u b ik

MIESZKANIA POTRZEBNE JAK POWIETRZE
Dalszy ciqg ze str. 1

ow a ponad  m ilionow a rzesza rodzin 
ub iegających  się o nowe m ieszkania.

A chodzi o nic innego, jak  tylko
o politykę p a rtii 1 rządu w odniesie­
n iu  do kw estii m ieszkaniow ej.

Ten prob lem  — bez w zględu na 
inne  palące potrzeby ekonom iczne i 
społeczne — zawsze znajdow ał się w 
cen trum  uw agi. N aw et w  p ie rw ­
szych la tach  po w yzw oleniu, mimo 
p rio ry te tó w  — zrozum iałych przecież 
dla dziedzin produkcyjnych , podej­
m ow aliśm y kroki w ażące dla sy tu a ­
cji m ieszkaniow ej, choć — m ów iąc 
o tw arcie  — były  to próby  nie m ające 
odpow iedniego w sparcia, bo i skąd, 
p rzede w szystkim  technicznego. Był 
to  jed n ak  s ta r t  — jak  1 w e w szy­
stk ich  innych sferach  naszego życia. 
W eźm y w ięc pod uw agę dłuższy 
okres czasowy, co w  przypadku  ta ­
k iej dziedziny jak  budow nictw o m ie­
szkaniow e. iest w  pełn i uzasadnione. 
A  w ięc Łódź: m iędzy rokiem  1945 a 
1970 w ybudow aliśm y w naszym  m ie­
ście ponad 225 tys. izb m ieszkalnych, 
to  znaczy — licząc średn io  3 izby 
na  m ieszkanie — ponad 85 tys. sa­
m odzielnych 1 znakom icie lepiej, w 
po rów nan iu  do tzw. „przedw ojen­
nych”, w yposażonych m ieszkań. Jak  
jed n ak  łatw o zauw ażyć i ten w ysiłek  
by ł ty lko  w  g runcie  rzeczy odrobie­
niem  — praw da, że jakościow o róż­
nym  — s tra t, jak ie  nasze m iasto po ­
niosło w  sw ojej substancji m ieszka­
niow ej w  la tach  1939—1945.

T aki rezu lta t nie mógł nikogo 
zadow alać, a przede w szystkim  nie 
przynosił popraw y  wafrunków życia 
tych rodzin, k tó re  w praw dzie  m iesz­
kan ia  posiadały, a le  'ch  stan  tech ­
niczny, użytkow y daleko odbiegał od 
rac jona ln ie  rozum ianych norm .

O dpow iedź na  tę kw estię  — w 
całym  k ra ju , rów nież i w  Łodzi — 
przyniosły  la ta  1971—1975, kiedy to 
ty lko  w  naszym  m ieście w ybudow a­
liśm y ponad 44 tysiące m ieszkań, a 
b iorąc pod uw agę cale w ojew ództw o 
łódzkie — około 55 tysięcy. P o w ta ­
rzam : m i e s z k a ń  a nie izb. W 
dodatku  o zw iększonej pow ierzchni 
w  stosunku  do daw niej obow iazuią- 
cych norm atyw ów . K ró tko  m ów iąc: 
przybyło  naszem u w ojew ództw u 2 6 
m in m. kw . pow ierzchni m ieszkalnej.

P odstaw ą dla la k  szybkiego rozw oju 
budow nictw a w naszym  regionie w 
stosunkow o k ró tk im  czasi" była U chw a­
ła  n r  272 Rady M inistrów  z roku 1971, 
c iy li ..P ro  Kram R ekonstrukcji 1 Mo­
dern izac ji ł.odzi” .

Łódź nie była w  tym  w zględzie 
Jakaś odosobnioną w vspa na m apie 
k ra ju  i to  też trzeba podkreślić, ia ­
ko że la ta  1971— 1975 zam ieniły  P o l­
skę w  ieden w ielki p lac budow y. Do­
skonale oddaia  ten proces p rzeobra­
żeń liczby w yjęte  z ..Rocznika S ta ty ­
stycznego”. a znaidu iace  p rak tyczne 
potw ierdzen ie  na każdym  kroku , w  
najodleglejszym  zakątku  k ra ju . W

la tach  1971—1975 w ybudow aliśm y 
więc 1 m ilion 125 tysięcy m ieszkań, 
co oznacza pow ażne przekroczenie 
zadań przy ję tych  na VI Zjeżdzie 
PZPR . Ten m ieszkaniow y skok dał
0 sobie znać dosyć w yraźną zm ianą 
w skaźników , k tó re  zwykło się p rzy j­
m ow ać za ok reśla jące  w arunk i m a ­
te ria lne j egzystencji danego społe­
czeństw a. Tak w ięc dla przykładu , 
jeśli w roku  1970 na  1 izbę p rzy p a­
dało — średnio w całym  k ra ju  — 
1,37 osoby, to w  pięć la t później już 
1,21. Zachodziły inne procesy ściśle 
zw iązane z now oczesnym  trak to w a­
niem  budow nictw a m ieszkaniow ego 
jako  części sk ładow ej ogólnych w a­
runków , w  k tórych  człowiek żyje, 
odpoczyw a po praby, uczy się, w ła ­
śnie, po p rostu  — ż y j e .  Jeśli w  
osiedlach realizow anych przed ro ­
kiem  1971 na jeden  h e k ta r  po­
w ierzchni p rzypadało  wg p ro jek tów  
380 osób, to obecnie 270. Tylko po­
zornie są to  liczby nieco odległe od 
zasadniczego, in teresu jącego  nas tu ­
ta j tem atu : m ieszkania.

Na budow nictw o m ieszkaniow e, go­
spodarkę kom unalną  oraz rozwój p rze­
mysłu m ieszkaniow ego i b ra n i pokrew ­
nych w ydaliśm y w la tach  1971—1975 po­
nad 640 m iliardów  złotych, to  znaczy 
ok. 20 p roc. w szystkich nakładów  po­
niesionych w całej gospodarce.

Nie mogę sobie przy tym  odmówić 
podjęcia jeszcze dwóch spraw , które, 
jak  sądzę, m ają  i będą mieć w p rzy ­
szłości ogrom ne znaczenie w da l­
szym  kształtow an iu  tak  polityki, jak
1 w ogóle sy tuacji m ieszkaniow ej w  
naszym  kra ju .

P ierw sza kw estia  łączy się z po­
daną w yżej kw otą ' 640 m iliardów  
złotych, które, jak  się też już rzekło, 
„poszły" na m.in. rozwój p rzem ysłu  
m ieszkaniow ego. Lecz to było ca ł­
k iem  inne spojrzen ie  na tę dziedzinę 
p rodukcji, jako  że przez długi okres
— m im o w szystko — operow aliśm y 
tradycy jnym i, tylko lekko unow o­
cześnionym i m etodam i, a budow ni­
ctw o było chyba, nie licząc oczyw i­
ście ro ln ictw a, na jbardzie j daleką 
przem ysłow i dziedziną. W la tach  
1971— 1975 w  św iadom ość gospodar­
czą w targnęło  tak ie  pojęcie jak  „fab ­
ryka  dom ów ”, ze w szystkim i, oczy­
wiście, konsekw encjam i technologi­
cznymi, o rganizacyjnym i, zaw odowy­
mi na placu budow lanym . A więc w 
grę wchodził p r z e m y s ł ,  a nie 
rękodzieło.

A le nie ty lko o to chodzi. K to w ie 
czy nie w ażniejsze by!o jeszcze co 
innego, a m ianow icie zm iana sto­
sunku  do sam ego prob lem u d osta r­
czenia społeczeństw u nowych m iesz­
kań. Z uchw ał V II Z jazdu PZPR 
m ożna z łatw ością w yczytać ową 
isto tną zm ianę, będącą zresztą n a tu ­
ra ln ą  konsekw encją całego socjalnego 
program u partii. Chodziło już nie o 
m ieszkania „w ogóle”, ale o m iesz­
kan ia  jako  elem ent ksz ta łtu jący  po­
litykę  ekonom iczną, s tru k tu rę  w y ­
datków  ludności, w ydajności, w iąza­

nia się ze środow iskiem , m iejscem  
pracy . O grom nie w ażna rzecz — to 
m ieszkanie, na k tó re  czeka jeszcze 
1.350 tys. polskich rodzin!

N IK T ZA NAS TEGO NIE ZROBI
Pom ów m y te raz  o spraw ach, k tóre 

rozstrzygają  się już dziś, to znaczy
0 sy tuac ji m ieszkaniow ej, ja k ą  bę­
dziem y m ieli w  roku 1980, to znaczy 
w rezu ltacie  w ykonania  zadań b ie ­
żącej p ięciolatki.
. O tóż — w la tach  1976— 1980 chce­
my w ybudow ać w  m iastach  i w siach 
1.575 tysięcy m ieszkań, a  więc o ok. 
450 tys. m ieszkań „ustaw iam y po­
przeczkę” w yżej, aniżeli w poprze­
dnim  okresie la t 1971—1975. O sią­
gnięcie takiego w yniku  da je  już 
całkiem  niezłą średn ią: 10 m ieszkań 
budow anych na 1000 osób. D odajm y, 
że rok 1975 zam knęliśm y, gdy cho­
dzi o w skaźnik  w zrostu liczby b u ­
dow anych m ieszkań na 1000 osób. 
znacznie gorszym  rezu lta tem : 7,7.

O dnotow ujem y inne pom yślne z jaw i­
sko będące konsekw encją dotychczaso­
wego rozw oju budow nictw a m ieszka­
niow ego: w roku  1976 na 1000 zaw artych  
m ałżeństw  w ybudow aliśm y w m ia­
stach i wsiach 1.138 m ieszkań, gdy w 
roku 19 7 1  ty lko  894. Tak więc po raz 
pierw szy ilość now ych m ieszkań w y­
przedza liczbę now ych rodzin .

N iestety, nie oznacza to, że p ro ­
blem  m ieszkaniow y m am y — jak  się 
to m ó w i.— z głowy. W ręcz odw rotn ie  
jak  to w yn ika  z liczby oczekujących 
na klucze do w łasnego „M—3” czy 
„M—4” w p rzypadku  m łodych s ta ­
żem rodzin, a przecież tych w łaśnie 
jes t najw ięcej w  kolejce, re je s tru ją ­
cych się w  b iurach  W ojewódzkich 
Spółdzielni M ieszkaniow ych.

Czeka nas jeszcze ogrom na praca, 
by rozw iązać ten społeczny problem : 
sam odzielnego m ieszkania dla każdej 
rodziny.

Takie m ożliwości is tn ie ją , a w ska­
zują je postanow ienia  V III P lenum  
K om itetu  C entralnego  PZ PR . Cel 
m ożna osiągnąć m.in. przez:

•ft dalsze znaczne zw iększenie n a ­
kładów  na rozwój przem ysłu  m iesz­
kaniow ego do 115 m iliardów  złotych 
tylko w  la tach  1976—1980;

& trzeba  oddać do uży tku  w  p rzy ­
szłej pięciolatce ok. 2 m iliony m iesz­
kań, ale je s t to ty lko  p rog ram  m in i­
m alny, bow iem  jeśli chcem y odczu­
w aln ie  skrócić czas oczekiw ania na 
nowe m ieszkanie, to pow inniśm y 
zbudow ać jak ieś 2.3—2,5 m iliona 
m ieszkań do roku  1985;

& łącznie biorąc, w  grę w chodzą 
ogrom ne nak łady  finansow e, m a te ­
ria lne. Jeśli p rogram  usta lim y  ty lko  
na poziomie 2 m ilionów  m ieszkań, to 
trzeba się liczyć z w ydatkam i rzędu
1 biliona złotych. Je s t to a k u ra t ty ­
le, ile w  roku 1973 ^wynosił cały 
nasz w ytw orzony dochód narodow y.

Jes t zrozum iałą rzeczą, że tak  o- 
grom ny w ysiłek p ań stw a  d la  rozw ią­
zania p roblem u m ieszkaniow ego w  
naszym  k ra ju  będzie w ym agał sze­
regu posunięć w sp iera jących , być

może n aw et pew nych zm ian w  do­
tychczasow ym  program ie inw estycy j­
nym , a już z całą pew nością pom no­
żenia w ysiłków  na rzecz zrac jonali­
zow ania, efektyw izucji sam ego bu ­
dow nictw a. W łaśnie.

REZERWA PRZY SPIESZEN IA
O dczuw alna popraw a sy tuacji 

m ieszkaniow ej w  naszym  k ra ju  za­
leży od w ielu sk ładników  zapow ie­
dzianego przez p a rtię  nowego 
m anew ru  gospodarczego, w  grę 
wchodzą z pew nością olbrzym ie p ie­
niądze, ale i to, czy zdoramy pokonać 
od la t w ystępu jącą  w naszym  bu­
dow nictw ie barierę . K rótko m ówiąc
— czy i na ile zdołam y polepszyć 
jakość w ykonania  now ych m ieszkań. 
W tym  m iejscu pozwolę sobie p rzy ­
toczyć bardzo in te resu jące  obliczenie. 
Otóż, koszt popraw ek  p rzep row a­
dzonych przez budow lanych w odda­
nych do uży tku  dom ach, a w ięc m a­
teriałów , robocizny, itp. ocenia się 
na jak ieś 5 do 7 proc. w artości tych 
sam ych domów. Owe 5 dioc. kosztów  
dodatkow ego zaangażow ania m asz jn , 
urządzeń, ludzkiej pracy, to na o- 
krąg ło  licząc jak ieś 75 tys. m ieszkań, 
jeśli p rzy jąć  za podstaw ę rozm iary  
budow nictw a m ieszkaniow ego z reku  
bieżącego. M am y więc do czynienia 
z ogrom ną, „w ew nętrzną rezerw ą” i 
chyba je j u ruchom ienie, rów now aż­
ne staw ian ie  akcentów  przy sło­
w ach „ilość” oraz „ jakość” zdecydu­
je  o pow odzeniu. Tym  bardziej, że 
choć w  dalszym  ciągu popyt na  m ie­
szkania w yprzedza podaż, to przecież 
ap e ty t rośnie w  m iarę  jedzenia. I 
nic w  tym  nie w idzę zdrożnego! Nie 
ograniczajm y się zresztą do owych
5 czy "< p rocen t tkw iących  w  „do­
ro b k ach ”. K rytycznego rachunku  
oczekuje t>raktvcznie w szystko to. co 
się łączy z budow nictw em  — system  
ekonom icznych rozliczeń, p ro jek to ­
w anie, nadzór, funkcjonow anie spół­
dzielni, kooperacja b ranż p o k rew ­
nych, ja k  i tak  tru d n e  do. zdefinio­
w ania  e lem enty , jak  choćby zm iana 
m entalności przeciętnego członka za­
łogi przedsięb iorstw a budow lanego.

T ak — do n iełatw ego zadania  się 
zabraliśm y, ale przecież chodzi o 
m ieszkania — dla nas w szystkich.

•tr -te "ńr
„K w estia m ieszkaniow a (tanow i 

obecnie decydujące ogniw o w procesie 
rozw iązyw ania społecznych problem ów  
naszego narodu . Od rozw iązania  tej 
kw estii w niem ałym  stopn iu  zależy 
szczęście w ielu m łodych rodzin . li­
czebność przyszłego pokolenia , jego  po­
myślność i w ychow anie , a więc roz­
wój narodu .

M ieszkanie sta je  się coraz w ażn ie j­
szym w arunkiem  aw ansu cyw ilizacy jne­
go milionów ludzi, ich uczestn ictw a w 
k u ltu rz e , Jakości ich pracy i w ypo­
czynku.

/.a  m aksym alnym  przyspieszeniem  bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego przem aw ia­
ją  zatem  zarów no rac je  społeczno-go­
spodarcze, Jak też ideow o-m oralne" .

(fi. G ierek  na VIII P lenum  
KC PZPR ).

'KRZYSZTO F  
P O G O R Z E LE C

POLA 
WALKI

„Z Pola Walki” — taki ty tu ł nosi • 
niewielka książeczka, wydana w Gene­
wie w 1886 r., będąca najobszerniej­
szym drukiem zwartym , opublikowa­
nym przez pierwszą polską partię ro­
botniczą — Proletariat. Stanowi ona — 
jak podkreśla to Feliks T y c h  — nie 
tylko „jeden z najpiękniejszych i naj­
bardziej przejmujących dokumentów, 
jakie pozostawi! po sobie polski ruch 
robotniczy pionierskiego etapu swego 
rozwoju”. Jest ona dziełkiem, które 
odegrało istotną rolę w popularyzacji 
idei socjalistycznych, nie tylko zresztą 
wśród czytelników polskich. „W ciągu 
swej długoletniej tułaczki po świecie 
spotykałem setki ludzi — Polaków i Ro­
sjan — dla których książeczka ta była 
pierwszą z książek, skierowujących ich 
myśli na tory walki o wyzwolenie kla­
sy robotniczej”, pisa! wybitny działacz 
polskiego ruchu socjalistycznego Feliks 
Kon. „Nie pamiętam, żeby inna jaka 
książka wywarła na mnie tak wstrząsa­
jące wrażenie, jak mata względnie bro­
szurka w czarnej okładce, nosząca ty tu ł 
„Z Pola Walki”, wspominał socjalista 
Jan Stróżecki.

Wszystkie te historyczne dane przyta­
czam za. posłowiem, którym Feliks 
T y c h  opatrzył ogłoszoną niedawno 
(1976) nakładem wrocławskiego Ossoli­
neum reprodukcję pierwodruku tej nie­
zmiernie rzadkiej dziś broszury. Za­
wiera ona sprawozdanie ze słynnego 
procesu dwudziestu dziewięciu działaczy 
Proletariatu, spisane na gorąco, nieba­
wem po wydaniu wyroków, w drodze na 
syberyjskie zesłanie, przez jednego z 
sądzonych, czołowego działacza parta  
Tadeusza Rechniewskiego, przy współ­
pracy innych skazańców: Feliksa Kona 
oraz rosyjskiego oficera Mikołaja Lou- 
rie. Badając losy Proletariatczyków 
dzisiejszy historyk określa, że tekst — 
napisany od razu w dwóch redakcjach, 
polskiej i rosyjskiej — mógł zostad 
opracowany tylko w kw ietniu i pierw­
szej połowie maja 1336 r. Nie mógł po­
wstać on wcześniej, gdy T. Rechniew- 
skiego więziono jeszcze na Pawiaku, 
ani póżnioi skoro 19 maja skazaniec 
rozpoczął już swą długą drogę na ka­
torgę. Nie wiemy jakim  sposobem rę­
kopis przemycono poza więzienie i do­
starczono do Szwajcarii. Zajęli się nim 
tam współtowarzysze i przyjaciele ska­
zańców i jeszcze tego samego roku 
ogłosili drukiem . Z kart tej książecz­
ki polscy i zagraniczni czytelnicy do­
wiadywali się o walce pierwszych pol­
skich socjalistów i o ich procesie. Wiele 
spośród zamieszczonych w niej tekstów 
zyskało ogromny rozgłos, wchodząc na 
trw ałe do polskiej socjalistycznej trady­
cji. Z pewnością bardzo poczesne m iej­
sce zajm uje w niej po dziś dzień słyn­
ne, ogłoszone po raz pierwszy właśnie 
w tej broszurze, przemówienie Ludwiką 
Waryńskiego podczas rozprawy sądo­
wej. „Przy lekturze „Z Pola Walki” — 
pisze Feliks T y c h  — jesteśmy u źró­
deł tego strum ienia, który za kilka 
dziesięcioleci zmieni się w burzliwą 
rzekę ruchu rewolucyjnego polskich ro­
botników. Zamknięciem ówczesnego eta­
pu rozwoju polskiego socjalizmu stał 
się właśnie „proces dwudziestu dzie­
więciu", z którego sprawozdanie złoży­
ło się na zasadniczą treść tomiku, na­
zwanego „Z Pola Walki".

O miejscu, jakie ta publikacja zajęła 
w tradycji polskiego ruchu rewolucyj­
nego, świadczy historia, a po trosze i 
legenda jej nazwy. Ileż to bowiem ra ­
zy będą do niej nawiązywali polscy 
rewolucjoniści? W osiemnaście lat po 
wydaniu genewskiej broszury jej ty tu­
łem posłużą się — najzupełniej celo­
wo 1 świadomie — wydawcy opubliko­
wanego w 1904 r. w Londynie zbioru 
materiałów, dotyczących początkowych 
dziejów polskiego ruchu robotniczego. 
Świadectwem kontynuacji tradycji Wiel­
kiego Proletariatu  jest, że SDKPiL 
przyjmie ty tu ł „Z Pola Walki” dla 
swego pierwszego prasowego organu w 
dobie rewolucji 1905 r. Nieprzypadko­
wo nazwę tę nadadzą później swemu 
periodykowi, wydawanemu od 1926 r. 
w Moskwie, przebywający na em igra­
cji w ZSRR polscy komuniści. Potem
— już w Polsce Ludowej — nazwa ta 
posłuży za ty tu ł dla czołowego perio­
dyku historycznego, poświęconego dzie­
jom polskiego ruchu rewolucyjnego...

Z pewnością, dzięki badaniom wielu 
uczonych, nauka historyczna dysponuj* 
dziś znacznie bogatszą wiedzą o dzie­
jach Wielkiego Proletariatu niż kie­
dyś. Spisane na gorąco wspomnienia i w ra­
żenia, zamknięte w tomiku „Z Pola 
Walki”, zostały wszechstronnie zwery­
fikowane w oparciu o bogaty m ateriał 
źródłowy, w tym  również niedostępne 
dawniej akta procesu Proletariatczy­
ków. Genewska broszura, która dla 
pokoleń polskich socjalistów była o 
tych sprawach niemalże źródłem jedy­
nym, dzisiaj jest jednym z wielu, i to 
w niejednej sprawie niepełnym, fra­
gmentarycznym. Dziś trudno by nau­
czyć się dziejów Wielkiego Proletariatu 
tylko z tekstu tej starej publikacji, tak 
jak uczyły się poprzednie pokolenia 
polskich socjalistów. Ale — znów przy­
toczmy słowa Feliksa T y c h a ,  zaczer­
pnięte z jego poslowia do reedycji tego 
pięknego, starego tekstu — „żaden jed­
nak z później ogłoszonych przez bada­
czy dokumentów nie jest w stanie za­
stąpić wstrząsającego sprawozdania, pi­
sanego ręką samych skazańców. Ani 
pod względem emocjonalnym, ani nawet 
pod wzglądem poznawczym”. I dlatego 
dobrze, że możemy dziś na nowo się­
gnąć do genewskiego niegdyś, dzisiaj 
już wrocławskiego tomiku „Z Pola 
Walki”

A N D RZEJ F. G RABSKI
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Mirosław
Kuźniak
W OSTATNIE) BITWIE
W ostatniej bitwie poległo 
tysiąc nieśmiertelnych 
Ich ciała stratowane końmi 
rozwłóczyły po polach psy 
Ich ręce porąbane toporami 
leżały zgodnie obok 
porąbanych rąk nieprzyjaciół

W ostatniej bitwie poległo 
dwa tysiące nieśmiertelnych

Widzieli to śmiertelni 
ukryci za krzakami 
w bojaźni wielkiej

Cień ojca jak kładka przez strum ień 
spina brzegi porośnięte rzęsą 
Przebiegam pewnie ponad szumem 
trzcin i cienkim świerszczy lamentem

Tonie w  wodziie tupot bosych stóp 
a cień chybocze ponad wirem 
Płoszy go księżyc zwinny pstrąg 
zanim wypłynie na głębinę

Cień ojca jak kładka przez strumień 
Na brzeg wysoki wbiegam po niej
— aż dotąd biegnę czując chłód 
w stopy boleśnie poranione

W rasta w nas coraz głębiej
drzewo z wiotkimi gałązkami nerwów
Czujemy jak jego szorstka kora
obrasta naszą skórę
Jak  wypełnia się przestrzeń ciała
białym miękiszem drzewa
Jak drewnieją ręce
Jak więdnie liść języka
Jak twardnieją sęki oczu

Coraz w nas głębiej
drzewo z wiotkimi gałązkami nerwów

Ani go ściąć
bo spłynie ciepłą żywicą krwi 
Ani go wyrwać 
bo do pnia przywarła 
jemioła serca

Dorota
Chróścielewska

Oto dzisiaj znów się b łąkam  
W jak ich  się zanurzam  łąkach  
W jak ich  tracę  się rozłąkach
W ciąż w pół gestu. W półuśm iechu 
I w półcieniu I w  pół słow a 
Nie dorosłam  byś m nie Boże 
na stu  św ia tach  ukrzyżow ał
A ta  k ład k a  ta k a  w ąska
P rzejdzie  ją  dziew czynka w  w stążkach
A ta  k ładka  ta k a  cienka
Ledwo przejdzie  ją  suk ienka
Zęby nie Iść tak  po ziem i 
Żeby nie Iść przez pow ietrze 
trzeba  by m ieć lżejsze serce 
T rzeba by m ieć lepsze serce
P rzerzuciłam  Ci pod stopy 
m oich włosów czarną  tra tw ę  
Przez te św ia ty  pełne lęku 
n ie  każ mi ta k  iść po ciem ku
W ciąż w pół gestu  W pół uśm iechu 
I  w  półcieniu I  w  pół zdania 
Czy Ty w idzisz jak  ja  w  sobie 
jak  w ciąż w  sobie się roz trw an lam
W czas o k ru tny  W złej godzinie 
nigdy Ciebie nie m a przy m nie 
Ni w rozłąkach  A ni w  łąkach  
Pcw nieś w sobie się zabłąkał.

Ziemowit
Skibiński

OSWAJANIE
Niemowlę krzyczy 
dniem i nocą.
Tworzymy zbiorowość.
Dziecko protestuje 
już tylko nocą.
Tworzymy zbiorowość.
Ojciec w sen
o dzieciństwie 
się chowa.

Tworzymy zbiorowość.

Młodzieniec ijie zdał.
W Łowiczu, wczoraj 
rzucił się pod pociąg.

Tworzymy zbiorowość.
—  n o w ą .

Wchodzisz! Jest
O ku tana  w  chustkę  n ieb ieską
u sw ych kolan  śliczne tu li dziecko
To n iep raw da 
T u nie m a m nie w cale 
Spójrz objąłeś ty lko  korale 
Ach kochanie chw yciłeś w  rękę  
popatrz  ty lko  jed w ab n ą  sukienkę
To n iep raw da  
Tu w cale m nie nie m a 
Rozdzieliły nas niebo 1 ziem ia 
K iedy będziesz chciał do m nie podejść 
m usisz p rzejść  przez ogień 1 wodę
W  lodow ate j w le iy  m ilczenia 
będę uczyć ole mego cierpienia 
W tedy w rócę
O ku tana  w  chustkę  n ieb ieską 
u sw ych kolan  śliczne tu lić  dziecko.

Jeżeli Istn ieje  nieskończoność
to w  n ie j trw a ją
nasze nieskończone pocałunki
Jeżeli Istn ieje  Bóg
po ty lekroó w odzony na  pokuszenie 
to się te raz  nieźle m usi śm iaó
Ach d a j m l go — prosiłam
— no co Ci w  końcu zależy
Bo prosiłam  
B łagałam  T ak 
Ż ebrałam  
T ak
Ach kochanie Już nie w iem  
nie w iem  czy is tn ie je  miłość 
A le jeśli Istn ieje śm ierć 
to  w łaśn ie  się o n ią  o ta rłam

☆  ★  ☆
Kim jest ten człowiek, 
który wciąż sobie 
siebie przemyśla?

On nie jest tłumem — odpowiesz.
Więc on jest, że nie jest.
A kim on w sobie?

Przeklina ciało 
i słucha ciała, 
i żyje — płodzi, 
a widzi bezsens 
śmierci, narodzin...

Jakże łatwo oskarżać społeczeństwo 
i przeciwstawiać mu swoją samotność: 
stworzyć je na człowieka podobieństwo!
Zaprawdę to miliardy samotności, 
a każda z nich na siebie się nie godzi.

PATRZAC NA TANCZACA
Kiedy swe linie w taniec wprowadzasz, 
zawirujesz, do tylu się przechylisz 
i ciężkie piersi wzniesiesz niebu, 
kiedy biodrami rozwijasz spiralę 
(tak wszechświat się rozwija) 
i trwasz w uniesieniu, 
i unosisz trwanie,

czy wtedy jeszcze jesteś, 
czy już tylko taniec?
O, czym taniec:
ciałem — i — nie — ciałem ?-----------

Jesteś i zatracasz, 
spalasz się i zespalasz 
z Bogiem? z Naturą? z Nicością?

Patrzący — jestem 
nie tobą niestety, 
jestem z twoją — i — nie 
doskonałością.

twoją
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GDZIE SZUKAĆ CHĘTNYCH
Dalszy ciqg ze str. 1

mdłetów, sporo — kilkase t. Te o s ta t­
n ie  tw orzą  średn ią  k ra jow ą, k tó ra  
n iew iele  zresztą daje  pow odów  do 
■■dowolenia. W tej średn ie j mieszczą 
■I* m iędzy innym i sąsiedn ie  w o je­
w ództw a : p io trkow ski*  (622 k om ite ­
ty ), sieradzki#  (363) i sk iern iew ick ie  
(8M).

BOGATA HISTORIA
W  ch arak te rze  społecznej św iado- 

, m ości m ieszkańców  Łodzi tkw i ten ­
d enc ja  do w yłan ian ia  różnych spo­
łecznych p rzedstaw icielstw , do orga­
n izow ania się w  sam orządow e o rg a ­
na. T endencja  ta  sięga h istorycznym i 
korzen iam i narodzin  Łodzi przem y­
słow ej. Była ona tak  silna, że w Ło­
dzi spontanicznie i sam orzu tn ie , bez 
szczególnych d y rek tyw  i zarządzeń, 
społeczeństw o m iasta  już w  p ie rw ­
szych dniach po w yzw oleniu w yło­
niło  pierw sze kom itety  m ieszkańców . 
T endencja  ta  jes t i w spółcześnie tak 
silna, że łódzkie sam orządy  prze­
trw a ły  bez szczególnego uszczerbku 
tru d n y  okres, w k tó rym  zalecono, 
jeśli nie ich likw idację , to  p rzy n a j­
m nie j zaw ieszenie działalności. W 
w ielu  w ojew ództw ach przystąpiono 
w ów czas do masowego rozw iązyw a­
n ia  kom itetów , co odbyw ało się 
sp raw n ie  i szybko. W w ojew ództw ach 
ty ch  do tej pory nie uda je  się odbu­
dow ać tego, co w tam tych  la tach  po­
chopnie  zaprzepaszczono. W Łodzi 
n a to m ias t n ik t niczego odbudow y­
w ać nie m usiał: kom itety  dom owe i 
Inne, uznając sw oje is tn ien ie  za po­
żyteczne, a naw et niezbędne, długo 
I sku teczn ie  zw lekały z zaw ieszeniem  
sw ej działalności.

S am orządy  m ieszkańców  w  Łodzi! 
m ają  nie ty lko sw oją h isto rię , a le i 
sw ych h istoryków . Jednym  z czoło­
w ych  — a m owa tu  o am ato rach  — 
je s t bez w ątp ien ia  T adeusz G rzelak, 
p ias tu jący  obecnie stanow isko  d y re k ­
to ra  B iura U rzędu Dzielnicowego na 
P olesiu , który  jes t przysłow iow ą cho­
dzącą encyklopedią w iedzy o łódz­
kich  kom ite tach  dom ow ych i osie­
dlow ych.

O PIN IE
K om itety  dom ow e i obw odow e 

stanow ią  w w ojew ództw ie łódzkim  
pow ażną siłę. Czy w  parze z tym  
idzie jakość? O dpow iedź na to p y ­
tan ie  je s t tru d n a  i złożona. Zależy 
bow iem  od doboru  k ry te rió w  oceny, 
k tó re  m ogą być i są bardzo różne, 
jak  różne są  oczekiw ania  ad resow a­
ne do sam orządow ych organów . Aby 
jed n ak  na p y tan ie  to odpow iedzieć, 
p rzeprow adziłem  sondę w śród znajo­
m ych, p y ta jąc  ich o pozytyw ne p rzy ­
k ład y  działan ia  kom ite tu  domowego, 
w ybranego  przez ich blok czy k am ie­
nicę.

— W m oim  b loku  p rzedstaw iciele  
k o m ite tu  zb ierali o sta tn io  kw ia ty  na 
w ien iec , k tó ry  delegacja  zaniosła  w 
naszym  Im ieniu na pogrzeb sąsiada 
— pow iedzia ł jed en  z zapytanych.

— U nas były w ieczne a w a n tu ry  o 
p ra ln ię , do czasu, k iedy sp raw ą za­
ją ł się kom itet, w prow adza jąc  listę 
i k o n tro lu jąc  p rzes trzegan ie  p rzep i­
sów  — rzek ł następny .

— K om ite t zap row adził na  naszym  
p odw órku  porządek  z sam ochodam i, 
p a rk u jący m i i ha łasu jącym i pod ok­
nam i. Na p a rk in g  zostało w ytyczo­
ne odpow iednie  m iejsce obok kom ó­
rek  i na razie  je s t spokój — s tw ie r­
dził inny.

W  innym  m iejscu  kom ite t dopro ­
w adził do zm iany godzin o tw arc ia  
•k lepu  spożywczego, k tó re  — zd a­

niem  m ieszkańców  okolicznych blo­
ków  — n iew łaśc iw ie  ustalono. Gdzie 
indziej znów  p o sta ra ł się o p rzesu ­
nięcie  o k ilk ad z ies ią t m etrów  przy­
s tan k u  autobusow ego. W szystkie te 
p rzyk łady  pochodzą od osób, zam ie­
szkujących  bądź tzw . s ta re  budow ­
nictw o, bądź też bloki m ieszkalne, 
w ybudow ane przed k ilkom a czy na­
w et k ilkunastom a laty . M ieszkańcy 
now ych osiedli m ieszkaniow ych nie 
dość, że z reguły  n ie  p o tra fili p rzy ­
toczyć żadnego przyk ładu , to na  do­
m ia r nie w iedzieli czy w  ich bloku 
działa jak ik o lw iek  kom itet.

— W nied ług im  czasie po sp ro w a­
dzeniu się do b loku — oto c h a ra k te ­
rystyczna  w ypow iedź — chodził ktoś 
po m ieszkaniach, zaw iadam iając  o 
zebran iu , na k tó rym  ma zostać w y­
b rany  kom ite t dom ow y. N ie m ieliś­
my jed n ak  czasu, żeby pójść na ze­
b ran ie , stąd  też nie w iem , czy jes t 
jak iś  kom ite t czy nie. P raw d ę  m ó­
w iąc, to n aw et nie za bardzo m am y 
czas, żeby się tym  zain teresow ać: 
człowiek jes t w ciąż zagoniony...

Ju ż  powyższe przyk łady  da ją  w y­
obrażen ie  tak  o typow ych dzia ła­
niach , podejm ow anych  przez kom ite­
ty, ja k  i o oczekiw aniach , jak ie  s ta - 
w iatpy  przed nim i m y — przeciętn i 
m ieszkańcy. Spodziew am y się prze­
de w szystk im  tego, że nasi rep rezen ­
tanci w y r ę c z ą  nas w za ła tw ian iu  
sp raw  drobnych, acz uciążliw ych, 
z o r g a n i z u j ą  jak ąś  w spólną a k ­
cję czy działanie, służące w szystkim , 
a w ym agające  pew nej koordynacji, 
z a ż e g n a j ą  spór czy rozładu ją  
konflik t, z a i n t e r e s u j ą  jak im ś 
zagadnien iem  odpow iedni u rząd  czy 
jego agendę. W sum ie  w ięc oczeku je­
m y od kom ite tu , że będzie on  pełn ił 
działalność — pow iedzm y — usługo­
w ą na  rzecz nas w szystk ich , m iesz­
kańców  określonego b loku  czy ulicy, 
pod trzym ując  zarazem  coraz bardzie j 
zan ik a jącą  i słabnącą  Więź sąsiedzką.

GDZIE SĄ C IIETNI?
„S tw orzyliśm y odpow iednie ram y 

o rgan izacy jne  o raz  określiliśm y 
głów ne form y ak tyw ności sam orządu  
m ieszkańców . We w spółdziałan iu  z 
radam i narodow ym i i terenow ym i 
ogn iw am i F ro n tu  Jedności N arodu 
p ow in ien  on  przyczyniać się do w łaś­
ciw ego zaspoka jan ia  bytow ych i 
k u ltu ra ln y ch  po trzeb  ludności, 
ksz ta łtow ać zasady w spółżycia, dbać
0 ład, po rządek  i estetykę, rozw ijać 
ak tyw ność  i in c ja ty w ę” — m ów ił I 
sek re ta rz  KC PZPR , E dw ard  G ierek, 
na  II I  P lenum  KC PZ PR  w lu tym  
zeszłego roku.

Czy łódzki sam orząd  m ieszkańców
1 jego poszczególne o rg an a  spe łn ia ją  
w łaściw ie zadan ia  u ję te  w tym  lap i­
d a rn y m  sfo rm ułow an iu?  Na pew no 
tak . chociaż rów nież n iew ątp liw e 
je s t to, że nie w szystk ie  i nie w 
jednakow ym  stopniu . Łódzki sam o­
rząd  m ieszkańców  — poprzez sw oje 
o rgana i sw oich działaczy — je s t 
n iew ątp liw ie  w spółgospodarzem  w o­
jew ództw a, którego zbiorow y głos 
liczy się i w yw iera  w pływ  na decy­
zje dotyczące nas w szystk ich , m iesz­
kańców  w ojew ództw a. Że nie w szyst­
k o  i nie w szędzie u d a je  się, w ycho­
dzi jak  należy? Że nie wszędzie do­
c ie ra ją  kom ite ty?  Że nie zaw sze ich 
działalność je s t w idoczna? Cóż, tw o­
rzą je  przecież ludzie.

K to dzisiaj chce pracow ać społecz­
nie? — tak im  pytan iem  jeden  z dzia­
łaczy skw itow ał frag m en t rozm owy, 
tra k tu ją c y  o n iedosta tkach  i n iedo­
ciągnięciach  w p racy  n iek tó rych  o r­
ganów  sam orządu  m ieszkańców .

W sk ład  sam orządu  wchodzi 23.374 
m ieszkańców  w ojew ództw a łódzkiego.

Co trzeci członek kom ite tu  — to e- 
m ery t bądź rencista . Młodzi ludzie 
— do la t  30 — stanow ią  w  ogólnej 
liczbie odse tek  znikom y. S ta ra , w y­
p róbow ana i dośw iadczona k ad r*  
pow oli się w ykrusza , a  o m łody n a ­
rybek  co raz  tru d n ie j. C o ra i raniej 
chętnych do... rządzenia?

A tm osfera, jak ą  stw orzyły  wokół 
sam orządów  m ieszkańców  decyzje 
w ładz cen tra lnych , ranga i znacze­
nie, jak ie  im nadały  ko lejne uchw a* 
ły i zarządzen ia  — n ak ład a ją  na 
sam orządow e o rg an a  obow iązki i za­
dan ia  liczne i w ażne, ja k  n igdy >  
przedtem . I rzecz nie sprow adza się 
b ynajm nie j do w yręczan ia  przez sa ­
m orządy określonych  urzędów  i ich 
agend, lecz do rzeczyw istego w s p ó ł ­
g o s p o d a r z e n i a .  W ystarczy przy ­
pom nieć, że osiem  reso rtów  zobow ią­
zanych je s t odpow iednim i zarządze­
niam i do w spó łdzia łan ia  n a  co dzień 
z o rganam i sam orządu  m ieszkańców . 
W ystarczy pow iedzieć, że w  n iek tó ­
rych m iastach  — m. in. w  w ojew ódz­
tw ie konińskim , rzeszow skim  i słup ­
skim  — rady  narodow e przekazały  
kom itetom  sam orządow ym  praw o 
ro zp a try w an ia  n iek tórych  spraw , 
zw iązanych z rozm ieszczeniem  sieci 
handlow ej i usługow ej o raz  ich 
funkcjonow an ia , z o rg an izac ją  kom u­
n ik ac ji m iejsk iej, z rea lizac ją  w nio ­
sków  i postu latów  w yborców . W w ie­
lu też w ojew ództw ach — m. In. 
gdańsk im  i leszczyńskim  — przyjęto  
zasadę, że w skład  każdego kom ite­
tu  drugiego stopnia , a więc osiedlo­
wego lub  obw odow ego, w chodzić 
m u s i  p racow n ik  odpow iedniego u - 
rzędu  m iejskiego, gm innego lub  
dzielnicow ego. R ów nież i w ładze  wo­
jew ództw a łódzkiego zrobiły  i rob ią  
w iele dla um ocnien ia  sam orządu , dla 
s tw orzen ia  szerok ich  m ożliw ości sk u ­
tecznego dzia łan ia , d la pod trzym ania  
w szelkich pozytyw nych in ic ja tyw .

P rog ram  dzia łan ia  łódzkich kom i­
tetów  obw odow ych i dom ow ych jes t 
szeroki. O bejm uje on poczynania z 
zakresu  czystości, ładu  i porządku, 
p racy  w ychow aw czej z dziećm i i 
młodzieżą, należy tej ek sp loatac ji za­
sobów  m ieszkaniow ych, pom ocy lu ­
dziom w w ieku podeszłym , sam otnym  
i chorym , sięga po sp raw y  w spółży­
cia społecznego, k sz ta łto w an ia  postaw  
obyw atelsk ich , um acn ian ia  w ięzi są­
siedzkich.

Chociażby o rgan izow any  już po raz 
trzeci na Po lesiu  „ tu rn ie j osied li”, 
osiedlow e sp a rtak ia d y  kom ite tów  na  
B ału tach  czy „dni osliedla" o d b y w a­
jące  się co roku  z in ic ja tyw y  Ko­
m ite tu  Obwodow ego n r  3 w  K on­
stan tynow ie .

W poprzedniej kadenc ji na w n io ­
sek Łódzkiego K om ite tu  FJN  dzia­
łacze o rganów  sam orządow ych  o trzy ­
m ali 194 odznaczen ia  państw ow e, 
106 H onorow ych O dznak M iasta Ło­
dzi i 759 odznak  „Zasłużony D ziałacz 
F ro n tu  Jedności N aro d u ”. W yróżnie­
n ia  te są  jednym  z w ym ow nych do­
wodów  tegio, że działalność o rganów  
sam orządow ych je s t dostrzegana i 
doceniana, że je s t po trzebna  i celo- 
wa^

— O dznaczenie za działalność spo­
łeczną — pow iedzia ł m i jed en  z 
działaczy kom ite tu  osiedlow ego — to 
duża spraw a. R zeczyw iście da je  sa ­
tysfakcję , a le  nie m niejszą sa ty s fak ­
cję przynosi u znan ie  i szacunek  ze 
stro n y  sąsiadów , k tó rzy  docenia ją  
pracę i obow iązki, jak ie  pełn ię w ich 
im ieniu. P rzy jem n ie  słyszeć, ja k  mó­
w ią: „Panie Z ieliński, cieszym y się, 
że w ybraliśm y pana do kom ite tu !”

JA C EK  INOELAK

MASKARADA
Przedstawienie teatralne, w przeciwieństwie do wielu innych wytworów tzw. 

sztuk pięknych, jest dziełem wciąż żywym, podlega prawom dynamiki rozwojo­
wej. jak każda ludzka osobowość. Premiera w życiu przedstawienia iest czymś 
w rodzaju egzaminu dojrzałości w życiu ludzkim. Egzamin ten Iest poprzedzony 
całym cyklem przygotowań, który w teatrze można umownie określić próbami, 
gdzie reżyser spełnia funkcję mądrego, czasem utalentowanego oedagoga. Od ca­
łego tego „przedegzaminacyjnego” okresu w dużym stopniu zależy zawartość „cen­
zurk i” , jaką na koniec wystawi widownia i krytyka. Pragnę jednak podkreślić, że 
tworzywem spektaklu jest żywa, pulsująca i uwarunkowana wieloma zjawiskami 
zewnętrznymi psychika „zbiorowa”, na którą składa się szereg osobowości indy­
widualnych, a prem iera w życiu przedstawienia tak jak świadectwo dojrzałości 
w  życiu ludzkim nie określa ostatecznej wersji „dzieła”. Jest to rozumowanie, któ­
re  niewątpliwie było przyczyną sprawczą głośnego ostatnio w naszym środowisku 
teatralnym  przedsięwzięcia zrealizowanego przez Andrzeja Wajdę, a mianowicie 
27 publicznych prób „Idioty” F. Dostojewskiego w Starym Teatrze im, H. Modrze- 
jewskiei w Krakowie.

Traktując powyższe rozważania poważnie. Instytucja tzw. premier prasowych wy­
daje mi się anachronizmem. Dlatego też nie usiadłem do maszyny tego samego 
wieczoru, kiedy obejrzałem premierowe przedstawienie „M askarady” w Teatrze 
Ziemi Łódzkiej, lecz odczekałem do trzydziestego przedstawienia (która to cyfra, jak 
si® orientuję, określa w przybliżeniu połowę „życia” spektaklu), aby go „przyła­
pać” z zaskoczenia w  trakcie objazdu, na maleńkiej scenie Domu Kultury w Głow­
nie. To już daje  mi możliwość sformułowania pewnych ogólnych spostrzeżeń 
i wniosków o charakterze porównawczym. Na przedstawieniu w Głownie potwier­
dziła się cała realistyczno-kam eralna koncepcja reżyserska, której brak jednak 
pełnej konsekwencji. Mamy tu do czynienia z pewnego rodzaju — może nic zaw­
sze wyraźnie dostrzegalnym — „rozdarciem” między teatrem  inscenizacyjnego „roz­
huśtania”, a kameralnymi dialogami w konwencji teatru realistycznego W balan­
sowaniu na tej krawędzi, bardzo ważną rolę swojego rodzaju wyznacznika po­
winna spełniać postać Nieznajomego, dla której to interpretacji autor pozostawił 
najwięcej swobody. I tutaj musiałem sobie zadać pytanie: iakie jest miejsce Nie­
znajomego w oglądanym przeze mnie (dwukrotnie) spektaklu? Czy ma być on 
oderwanym od realnych działań „wyrzutem sumienia", tajemniczym fatum zaw i­
słym nad losem bohatera dram atu — Arbienina, czy też zwyczajnym, pokrzyw­
dzonym człowiekiem, któremu przypadkiem nadarza się sposobna okazja do zem­
sty? A może jedno nierozerw alnie wiąże się z drugim, stanowiąc coś w rodzaju 
sprzężenia zwrotnego? Po dw ukrotnym  obejrzeniu spektaklu, sprawa ta pozostała 
dla m nie nadal „zamazana”. Stąd też niew ątpliw ie wynika pewne niezdecydowa­
nie u Włodzimierza Tympalskiego w operowaniu środkami autorskimi, co spraw ia 
■wrażenie, że postać Nieznajomego pow staje jakby po omacku, bez wyraźnej, kon­
sekw entnie realizowanej idei.

Niestety, T eatr Ziemi Łódzkie] nie Jest sceną najlepiej czującą się w rozmachu 
Inscenizacyjnym (po prostu nie ma na to warunków) i to co stanowi wielką siłę 
omawianego tu  przedstawienia, a mianowicie dobrze prowadzony dialog i sceny 
kameralne, psuje cały, nie z tej konwencji, jakby dolepiony sztucznie drugi pian. 
Wspaniale prowadzone, z  wielkim wyczuciem charakterystyczności rozmowy Szpri- 
cha (Henryk Dudziński) z Kazarinem (Stanisław M. Kamiński), czy lekką, pozba­
wiona deklamacyjności konwersacja Baronowej Sztral (Barbara Dzldo-Lclińska) 
tracą swoją siłę w zderzeniu z błąkającymi się „w tle”, bez celu, postaciami tzw. 
drugiego planu.

Osobny ©roblem stanowi posługiwanie się, w tak realistycznie skonstruowanym 
spektaklu, wspaniałym lermontowsklm wierszem. Tutaj znalazł się niebezpiecznie 
między 6cyllą realizmu, a romantyczną Charybdą Andrzej Jędrzejewski w roli 
Arbienina, tworzący postać często w kraczającą w rejony teatru rapsodycznego.

Grająca rolę Niny Ewa Jagiełło została obarczona zbyt wielkim ciężarem jak 
na debiutantkę (mam tu na myśli pierwszą, znaczącą rolę). Nie mogło to wyjść 
na korzyść całemu przedstawieniu, a zwłaszcza kreowanej postaci. Po prostu 
A. Jędrzejewski nie ma, w całym tego słowa znaczeniu, partnerki i musi cały 
ciężar scen „sam na sam” z żoną, dźwigać na własnych barkach. Może dlatego 
nie starcza mu już sil na pełne i wiarygodne rozegranie finałowej sceny szaleń­
stwa, która jest niezaprzeczalnie materiałem  na popis aktorski.

Ciekawe spostrzeżenia daje  porównanie pierwszego i trzydziestego przedstawie­
nia „M askarady”. W ydaje mi się, że zyskuje ono na scenach kameralnych, sta­
jąc się bardziej zwartym. Tutaj zrezygnowałbym, ze względu na ciasnotę, z  wie­
lu  scen drugiego planu, które nie zawsze są konieczne dla klarowności akcji, a  a t­
mosferę buduje wspaniale zastosowana muzyka Arama Chaczaturiana. Trzeba 
Przyznać, że w porównaniu z premierą, przedstawienie bardzo dojrzało, zwłaszcza 
w interpretacjach aktorskich. Doskonałym tego przykładem może być postać Księ­
cia Zwiezdicza, w  której Bogdan Juszczyk pokazał wspaniale wyważone um iejęt­
ności posługiwania się lermontowskim tekstem, tworząc sylwetkę „z krwi i kości”, 
nie pozbawioną jednak pewnego, romantycznego rysu.

Należy się jeszcze chwila uwagi scenografii, bardzo funkcjonalnej 1 ciekawie 
pomyślanej przez W o jc iech a  Z ie lez iń sk ieg o . Nie można jednak dopuszczać do tak 
„brudnych” sytuacji scenograficznych, jak to widziałem w Głownie, gdzie nie­
skazitelnej bieli kolumny, pełniące podobną funkcję, jak periakty w teatrze an­
tycznym (przy szybkich zmianach miejsca akcji w różny sposób są ustawiane) 
oraz wspaniałe w swym przepychu meble, zderzone zostają z zupełnie przypadko­
wym okotarowaniem sceny z lśniącego, różowego pluszu. Takie w ypaw anie wizji 
plastycznej i kształtowanie wrażliwości estetycznej publiczności jest nledopu&zczal- 
ne. ® granie w każdych warunkach też do czegoś w tym względzie zobowiązuje.

Mówiąc o tego rodzaju „usterkach” godzi się jeszcze zwrócić uwagę na aparaturę  
nagłaśniającą, jaką dysponuje, jak by nie było. zawodowa scena. Słusznie, że zde­
cydowano się zastąpić plejbekiem popisowy śpiew Niny w trzeciej części przed­
stawienia. Rezultat tego poszedł jednak w stronę odwrotną od zamierzonej i uzy­
skano efekt nadspodziewany. Z głośnika rozlega się jakiś nieokreślony charkot, 
nie mówiąc już o tekście piosenki, który zupełnie nie dociera. Wydaje ml się, ie  
nie można zaprzepaszczać niewątpliwych wartości przedstawienia, jedną, żenująco 
nagraną i zgrzytliwio odtwarzaną piosneczką. Już lepiej w ogóle z niej zrezygno­
wać dla dobra całości, pozostając w oczekiwaniu na spraw ną i nowoczesną apa­
raturę, która — nawiasem mówiąc — nigdy nie zastąpi w teatrze naprawdę ży­
wej muzyki.

AN D RZEJ C ZER N Y
Państw ow y T ea tr Z iem i Łódzkiej. „M askarada”  M. L erm ontow a. P rzek ład : Je rzy  Z a­

gorski Iteżyseria: Ja u  Perz. S ten o g ra fia : W ojciech Z ieleziński.
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BEZ HAPPY- EN DU

TOMASZ SOLDENHOFF
F ak tem  jes t, że X IX -w ieczna li te ra tu ra , n aw iązu jąc  do dośw iadczeń Jeszcze 

ubiegłego stu lecia  (choćby B audela ire 'a  w poez.ji czy n a tu ra lis tó w  w  prozie) 
odzw yczaja  stopniow o czy te ln ika  od trak to w an ia  je j ja k o  m iejsca łagodnej 
kon tem p lacji, jak o  źród ła  gry, zabaw y 1 łączącego się z n ią poczucia zado­
w olen ia , radości czy rozkoszy — ow ych regu ł k lasycznego już dziś n iew ą tp li­
w ie o db io ru  i sposobu w artośc iow an ia  p iękna.

P o szerzając  k rąg  tem atów  1 uczuć s taw ia  sobie też l i te ra tu ra  In n e  zadania! 
dziś chce szczególnie w zruszać obrazam i nędzy, c ie rp ien ia  1 bólu, w strząsać, 
u kazyw ać now e strony  psych ik i, ludzką  brzydo tę  i  złożoność pełnej napięć 
sy tu a c ji człow ieka.

N ow a pow ieść R yszarda  B inkow skiego Jest pod tyim w zględem  znam iennym  
„dzieckiem  w ieku”, w iernym  „znakiem  czasu", gdyż te  now e tendenc je  i upo­
doban ia  li te ra tu ry  znalaz ły  w  n iej a rty sty czn e  odbicie. Nie ty lko  ze w zględu 
n a  obecny w  książce w ątek  sen sacy jno -k rym ina lny , na  język  n ie  stron iący  
od w ulgaryzm ów , n a  obrazy  często d ras tyczne  1 w strząsa jące . W szystk ie te  
cechy  stan o w ią  raczej ty lko b a rw n ą  opraw ę, tło, w  k tó re  w to p ił R. B inkow ­
sk i p rzen ik liw ą  analizę  psychologiczną b o h a te ra  trag icznego: sam otnego a l­
koholika.

— Co leży u  źródeł tyc low ej M ęski M arcin* Lltaszry? D laczego tak i w łaś­
n ie . trag iczny  i posępny, sp o tk a ł go los?

O dpow iedzi n a  ta  p y tan ia  szukam y — ! tw tym  m. In. po lega oryginalność 
książk j — równocfce&nl# s  bohaterem , rek o n s tru u jąc  z m yśli 1 -wspomnień 
ob raz  jego życia.

P is a rz  nie bez przyczyny ja k o  czas trw a n ia  w spółczesnej akc ji w y b ra ł 12 
godzin n a  przełom ie S tarego 1 Nowego R o k W  noc sy lw estrow ą sam otnie 
czeka jący  L iksza zn a laz ł się  jak b y  w  pu n k c ie  „zaw ieszen ia”, w  k tó rym  n a tu ­
ra ln e  je s t  p rzyw o ływ an ie  zdarzeń  mm donych, cofan i*  się pam ięcią  w stecz, 
rozliczan ie  się z sam ym  sobą.

„G asną m ytll, rw ą  słowa..." — w spom nien ia  w yw oływ ań* nl* ty ł*  siłą
pam ięci, ile  siłą  bezw ładu  przez  mózg w ycieńczony alkoholem , n a  granicy  
u tra ty  p rzytom ności, m uszą być w ięc pogm atw ane , zaw iłe, n iekom pletne .

A u to r uc iek ł się tu  do Inw ersji czasow ej: konsekw en tn ie  stosow ana zasada 
re tro sp ek c ji sp rzy ja  p rzen ik an iu  czasów  i planów , m ieszaniu  fragm en tów  
rzeczyw istości ze strzępam i au to re flek sji b o h a te ra , sw oistej dekom pozycji 
n a ru sza jące j chronologiczny porządek  zdarzeń. Z abieg ten je s t jed n ak  w 
„B iałym  św ietle” uzasadniony. W szak rzeczyw istość p rzedstaw iona ma być 
tak a , jak a  jaw i się w  św iadom ości zakłóconej, pam ięci chorej, w yobraźn i 
m ajaczącej, k tó re  odb ierać  i ko jarzyć  św ia t mogą w łaśn ie  ty lko  w  strzę- 
Dach. m elistych  zarysach, w  chaosie nie uporządkow anych  zdairzeń.

Je s t pow ieść R yszarda B inkow skiego analizą  trudności tow arzyszących 
próbie  aw ansu  w iejsk iego  phłopaka. P roblem  to i w lite ra tu rz e  polskiej, i w 
tw órczości sam ego R. B inkow skiego znany. T ylko, że w porów nan iu  choćby 
z jego poprzednią  pow ieścią — „Pójdziesz ponad sadem ”, m am y w ,,B iałym  
św ie tle” do czynien ia  z sy tu ac ją  odw ro tną . T am  b o h a te r pozytyw ny, od p o r­
ny na życiow e trudności i groźbę dem oralizacji, pozostaje w ierny  ideałom  
m łodości — stąd  op tym istyczny  finał. Tu bohater, k tó ry  w raz z podobnym i 
m u n ieudacznikam i, w znosi now oroczny toast „za nasz żyw ot dołow y”. Z a­
b rak ło  także happy-endu . Z atem  odkręcam y w spólnie z bohaterem  film  ży­
cia, aby ja k  pow iada R. B inkow ski, znaleźć źródło.

P róby  życia, zarów no w mieście jak  i na wsi, zd rad za ją  n iep rzystosow anie 
M arcina L ikszy, n iezrozum ienie  zasad życia, słabość c h a rak te ru . Ale to nie 
Los czy F atum , jak ieś  anonim ow e siły  ponad w olą człow ieka, an i też św ia t 
zew nętrzny , ow a rzeczyw istość budek z piw em  i tłum u  śpieszącego rano  do 
p racy , k lik  i „bag ienek”, k n a jp  i barów , bezdom nych w łóczęgów i życiow ych 
rozbitków  (których obraz stylu życia i dialogi k o n stru u je  R. B inkow ski 
w p ro st m istrzow sko) s taw ia  a u to r w stan  o skarżen ia  za k lęskę L ikszy. Bo­
w iem  — jak  pisze B inkow ski — „żałosnym  przecherstw em  byłoby doszuk iw a­
nie się źródła na  ścieżkach dziec iństw a, w m łodzieńczej sam otności, w  n iedo­
b ranym  m ałżeństw ie, pośród złych szefów i kum plów  z rynsztoka  (...) G dy­
by w ówczas zdobył się na odw aee. w iedziałby, że źródło było bliskie. Tkw iło 
w nim  sam ym ”.

M arcin  L iksza chcia ł przede w szystk im  „przedrzeć się", „skoczyć m ożliw ie 
szybko, b ły sko tliw ie”. A le zrob ił to zbyt n ieostrożn ie  i n iecierp liw ie: wobec 
innych, ale i wobec sam ego siebie. W szak pow iada: „przegrałem , bo porw ałem  
się sam  na sieb ie”. O m ijając błoto chcia ł L iksza dotrzeć do „lepszego życia” 
i „uszczknąć zeń coś dla sieb ie”. Bojąc się, że nie zostan ie  zauw ażony, s z a ­
k a l m echanizm ów  przystosow aw czych. T ak i, o m agicznych nieom al w łasnoś­
ciach , znalazł w wódce. P ita  aż do n ieprzy tom ności, w  każdej postaci, a n a ­
w et i w  su rogatach , daw ała m ożność tran scendencji, sw oistej „filozofii n a ­
dziei” na życie kolorow e, pełne energ ii i św ia tła , filozofii streszczającej się 
w słow ach: „Łykniesz raz i jes teś w olnym  człow iekiem ”.

R yszard  B inkow ski z ca łą  jask raw ośc ią , un ik a jąc  w spółczucia, ale i ła tw e ­
go dydaktyzm u, obnaża n iedo jrzałość i uproszczenia podobnych postaw  ży­
ciow ych. choć w portrecik  M arcina L ikszy w skazuje  i na te  pozytyw ne ce­
chy, k tó re  rozw in ię te  dałyby zapew ne ocalenie (jak  choćby e lem en ta rne  ja ­
kieś poczucie sp raw ied liw ości i k rzyw dy społecznej). R. B inkow ski nie 
szczędzi n a tu ra lis ty czn y ch  szczegółów z życia tych, co „m ierzyli w yżej”, ale 
„poszarpało  ich”, w  obrazach  nędzy i zezw ierzęcenia — tam , gdzie „w szystko 
zaczyna się i kończy przy  w ódce”.

Ś w ia t p rzedstaw iony  w pow ieści R yszarda  B inkow skiego Jest przesycony 
rea liam i jaw n ie  polskim i. A le dziejąc się w określonej rzeczyw istości z a ra ­
zem je s t po trosze „św iatem  w szędzie i n igdzie”. Pew nej słabości te j pow ieści 
u p a try w a łb y m  w  b rak u  choćby ś ladu  dzia łan ia  konkretnea przecież także, 
a le  w yższej, ponad jednostkow ej idei, inne j niż ta  ty lko, k tó ra  uzasadn ia  po­
trzebę  „odbicia sobie za w szystk ie czasy”, am bicję  łatw ego i szybkiego dora­
b ian ia  się. P ostac i w  te j pow ieści należą do g a tu n k u  tych, k tó re  — ja k  po­
w iada  R. B inkow ski ch a rak te ry zu jąc  jed n ą  z n ich — „zam iast w alczyć albo 
budow ać P olskę żłopią b im ber i d e n a tu ra t”. B inkow ski pow iada w prost: 
w ódka je s t ich jed y n ą  p iękn ie jszą  ideą, ona  „tw orzy w spólnotę”. P isarz  
w praw dzie  un ik a  o d au to rsk ie j oceny, ale ju ż  w  sposobie pokazania  św iata  
tk w i e lem en t k ry ty k i, choć zakam uflow any  — w s a m y m  oskarżycielsicim , 
w strząsa jącym  obrazie. N iem niej odczuw a się w  nim  pew ne uproszczenia — 
re z u lta t b rak u  k o n tra s tu , p rzeciw staw ien ia  w  postaciach  będących nosiciela­
m i jak ie jk o lw iek  w yższej, n iep ry w a tn e j idei.

W tym  św iecie M arcin  L ikszta  pozostaje gdzieś w p o ł o w i e  drogi: m ię­
dzy w sią a m iastem , n iespełn ionym  m arzen iem  o „przebiciu  się” a gorzką 
re flek sją  nad w łasną  słabością, na p ery fe riach  jak iegoko lw iek  życia. P oczu­
cie w iny. w strę t do sam ego siebie, sam ow iedza. k tó ra  osiaea w  obliczu śm ier­
ci w  niczym ju ż  n ie  może m u pomóc.

R yszard  Binkowslki: B iałe ftwiatło. W ydaw nictw o Łódzkie 1977.

Jeżeli pod pojęciem  tym  rozum ieć 
będziem y te  cechy film u, k tó re  p o ­
w odu ją  zbytnie, tendency jne  uprosz­
czenia, to z pew nością tak . A le te ­
go typu  film y stanow iły  także m n ie j­
szość na  im prezie łódzkiej. Rzecz po­
lega na  czym innym . F ilm  dy d ak ty ­
czny to jed n ak  p rzede  w szystk im  p o ­
szerzenie lek c ji o pen s trać  ję  k am erą  
om aw ianych  zjaw isk. T em atyka f i l­
m u dokum entalnego  n ie  zn a jd u je  bo­
w iem  jak  dotąd  m iejsca w  szkole. 
Jeżeli jednak  porów nyw ać film  pod 
porządkow any potrzebie  kształcenia 
z film em  osw obodzonym  już z obo­
w iązków  szkolnych, to okazu je  się 
n a  przykładzie  film ów  p rezen tow a­
nych w  K rakow ie, że różnice tem a­
tyczne w  nieznacznym  stopn iu  w p ły ­
w a ją  na  sam  ciekaw ostkow y sposób 
pa trzen ia  na poruszane w  film ach 
problem y.

Podstaw ow y zarzu t, ja k i m ożna by 
postaw ić film om  pokazyw anym  w 
trak c ie  festiw alu , to fa k t ich p ro b le ­
m ow ej uboczności, w  gruncie  rzeczy 
m arginesow ości ich tem atów . Oczy­
w iście p re ten sje  te nie dotyczą p a ru  
film ów  o w iele  bardziej am bitnych  
od p rodukcji p rzecię tnej, liczebnie 
p rzew ażającej. A le n aw et te  n ag ro ­
dzone n ie  w yw oływ ały  siln iejszych 
k on trow ersji (k tóre  należą przecież 
do festiw alow ego ry tuału ), bo trudno  
by przeciw staw iać im  ty tu ły  film ów  
spełn iających  ro lę „ trad y cy jn ie” 
krzyw dzonych przez  Jury, a dysku­
tow anych przez publiczność. B rako ­
w ało  po p rostu  film ów , o k tórych  
m ożna by rozm aw iać. Je s t już też 
tradyc ją , że zawsze w śród średn ia - 
ków  tra f ia  się jeden , czy dw a ty tu ­
ły Istotne.

Tym  razem  było Inaczej. P ub licy ­
styczny dokum ent Ireny  K am ieńsk iej 
„Z apora” — tr iu m fa to r festiw alu  — 
był tak  m ocnym  kandydatem  do p ie r ­
wszego m iejsca, że s tarzy  festiw alo ­
w i w yjadacze typow ali go bez ry ­
zyka, a le i bez em ocji. Zgodność po­
g lądu  w idow ni * w erdyk tem  ju ry , 
bez oczekiw ania na n iespodziankę 
jes t w yrazem  stanu , w  k tó rym  n a ­
p raw dę  n ik t nikogo nie m oże za­
skoczyć. Dla sam ego film u nie jest 
to jed n ak  sy tuac ja  kom plem entu jąca. 
Podobnie m iała  się rzecz z nagrodą 
k ry ty k i film ow ej. Zostały w yróżnio­
ne nią dw a film y: jednym  z nich był 
„S zpita l” K rzysztofa K ieślowskiego, 
jak  dow iadujem y się, nagrodzony na 
festiw alu  m iędzynarodow ym  parę  
dni później. F ilm  fak tyczn ie  w yróż­
n iający się w śród innych, ale pozo­
s taw ia jący  uczucie n iedosytu , gdy 
przypom nim y sobie „Rozm owę” po­
kazyw aną w  K rakow ie dw a la ta  te ­
mu, nie m ów iąc już o „P ersonelu”. 
W k lim acie ostrej publicystyk i „Roz­
m ow ę” p rzypom inał trochę film  T a ­
deusza P ałk i „W ygrać — przegrać”, 
którego tem atem  jes t s tarc ie  się po ­
staw  przebojow ego naczelnika gm iny 
z sek re tarzem  rep rezen tu jącym  in te ­
resy przeciętn ie  zdepraw ow anego 
środow iska zarządzających. A le przy 
ocenie film ów  tego typu pow staje 
zawsze to sam o py tan ie : czy film  
rozliczać z tego co pow iedział, o 
czym Jeszcze nie w iedzieliśm y, czy

W KRAKOWIE , 
BEZ WYDARZEŃ

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI
O dbyw ające się najczęściej raz w roku  festiw ale I przeg lądy  film ów  krótkom e* 

trażow ych zgrupow anych w edług Ich tem a ty k i lub  przeznaczenia pow odują, że 
Ogólnopolski F estiw al F ilm ów  K rótkom etrażow ych  w K rakow ie sta je  się w  
rezu ltacie  p rzeglądem  rocznej p rodukcji film ów, k tó re  najogóln iej m ożna by 
określić m ianem  dokum enta lnych  (od w ielu la t film y an im ow ane stanow ią 
już ty lko uzupełn ien ie  p rog ram u  te j im prezy). M ają sw oje przeg lądy  film y 
r» sztuce, film y o tem atyce ro ln iczej 1 m orskiej, raz na  dw a la ta  odbyw a się 
w  Łodzi festiw al film ów  dydaktycznych. N ajbardzie j chyba charak te ry sty cz ­
nym  fak tem  je s t to, że festiw al k rakow sk i stanow i przeciw ieństw o łódzkiego 
pod w zględem  doboru film ów  przez kom isję selekcyjną. Na przyk ład  w ty m  
roku  w K rakow ie pokazano chyba ty lko  dw a ty tu ły  uczestniczące w ko n k u r­
sie film ów  dydaktycznych  (zabrak ło  przede w szystk im  „Dzieci"). Czyżby niia* 
lo to oznaczać, że ogólnopolski festiw al Jest w  sw ych założeniach p rzeciw ­
staw ny  ekranow em u dydaktyzm ow i?

też za to, że znajdu jem y w  nim  to,
o czym w szyscy dobrze w iedzą, ale 
czego jeszcze n ie  było n a  ek ran ie . 
Je s t ,to  p rob lem  tru d n y  do rozw iąza­
nia . M yślę, że lepsze to drugie, by le­
by ty lko było o czym mówić, żeby 
jed n ak  były tak ie  film y. Może w tedy 
trochę ła tw ie j będzie o te  zaskaku ­
jące. A  o tak ie  jes t bardzo trudno, 
zwłaszcza, gdy py tam y o sp raw y  za­
sadnicze. W tym  m iejscu po jaw ia  się 
w  K rakow ie is to tna  k onsta tac ja  so­
cjologiczna, k tó ra  był film  K azim ie­
rza K arabasza  „Ł ato  w  Ż abn ie”. 
Z djęcia fo tograficzne w ykonyw ane 
przez stu d en tk ę  SGGW  podczas je j 
pobytu  w  rodzinnej wsi, w  zestaw ie­
n iu  z re jestrow anym  je j kom en ta­
rzem  — dają  efek t zaskaku jący  
p rzede w szystk im  wówczas, gdy u- 
w zględnim y sk ra jn ą  prosto tę  kon­
s tru k c ji film u. W ym ienione ty tu ły  
należały  w łaśn ie  do grupy  tych n a j-  
bardziei isto tnych pod w zględem  tre ­
ści. N ie m ożna pow iedzieć tego o 
najs iln ie j w yróżn iającym  się pod 
względem  w ykorzystan ia  możliwości 
kam ery  film ie B ogdana D zlw orskie- 
go „H okej”. P rzeciw staw ien ie  b ru ­
ta ln e j gry  hokeistów  dziecinnym  
tw arzyczkom  obserw ujących mecz 
chłopców, będących uosobieniem  n ie ­
w inności — jest zabiegiem  up rasz­
czającym  realizac ję  słusznych w  za­
sadzie in tencji tw órcy. Nie to  je d ­
nak  je s t najw ażniejsze. B iorąc pod 
uw agę zdolność i inw encję B ogdana 
D ziw orskiego w  film ow aniu , okazu­
je  się, że ten lite rack i pom ysł jest 
dan iną  sp łacaną  tzw. w ym ow ie dzie­
ła.

Z resztą film ów  było już o w iele 
gorzej, chociaż w śród ty tu łów  łódz­
kiej^ W F o  znalazło się jeszcze „N a­
przód" M arka K oterskiego — film

silnie zm etaforyzow any, ja k  dotąd 
odczytyw any jednak  i oceniany za 
sposób p rezen tac ji te a tru  am a to r­
skiego „Sylaba 68” (niesłusznie, bo 
nie to je s t a k u ra t najw ażniejsze). 
Dalej już rów ny średni poziom z 
n iew ielk im i odstępstw am i w  dół lub  
w  górę (np. ze w zględu na tem a ty ­
kę  — „Dziesięć p ierw szych minut 
inaczej” A nny D yrki—B rzozow skiej). 
Częściej jed n ak  jeet ile. N agrodzone 
„O dw iedziny” R adosław a Piw ow ar­
skiego są film em  z h is to ria  znaną 
już chyba z czytanek szk o ln y ch . 
„Człow iek * cy frą” Jan u sz  K idaw y 
p rezen tu je  zdrow y, ludow y ty p  dow ­
cipu i w  g runcie  rzeczy sm utno, 
okazu je  się bow iem , że jes t to jed y ­
ny  m ożliw y (bo zrealizow any) sposób 
na nakręcen ie  film u o „H ucie K ato ­
w ice”. „G runw ald” K rzysztofa W oj­
ciechowskiego, w  k tó rym  oglądam y 
lo t k ró la  Jag ie łły  nad  w spółczesną 
P olską je s t także w esoły w  re z u lta ­
cie, ( choć chyba przeciw  in tencjom  
tw órcy. Z resztą pom nik  k ró la  jest 
także bohaterem  Innego film u — so­
lidnego reportażu  o akcji jego u s ta ­
w ian ia  p rzy  pom ocy helikop tera . X 
okazuje się, że w sum ie lepszy do­
bry  repo rtaż  od pom ysłow ej im pre­
sji.

B rak  w ażniejszych w ydarzeń  na 
festiw alow ym  ek ran ie  znajdow ał 
sw oje odzw ierciedlenie także w n ie­
obecności dyskusji tow arzyszących 
projekcjom . Je s t to zresztą zrozu­
m iałe. A le fa k t b raku  in tensyw n ie j­
szych narzekań  je s t czymś bardziej 
n iepokojącym . B ardziej niż p rze­
ciętny poziom film ów. Oczywiście nie 
oznacza to, że n ik t n ie oczekuje na 
w ydarzen ia  w  film ie k ró lkom etrażo- 
w ym . Znaczy to tylko, że b rak  w ia­
ry  w  rea lizac ję  tych  oczekiwań.

HISTORIA TO PRAWDZIWA
P am ię tn ik  A deli H. czyli A deli H u­

go, najm łodszej córki W iktora Hugo, 
odnaleziono w 1955 roku, w ydano w 
P aryżu  w 1969 roku, gdyż 10 la t p ra ­
cow ano nad jego, w  dosłow nym  zna­
czeniu, rozszyfrow aniem . P rzystępu ­
jąc do prac nad scenariuszem  film u 
opartego na dzienniku A deli Hugo, 
reżyser F ranco is T ru ffau t m usiał 
jeszcze uzyskać ap robatę  p raw nuka 
W iktora  Hugo, gdyż dotąd p raw dzi­
w a h is to ria  jego cio tecznej babki s ta ­
now iła rodzinną tajem nicę. A była to 
w istocie h is to ria  n iezw ykła.

A dela Hugo urodziła się w  1830 
roku  jako  piąte, najm łodsze dziecko 
w ielkiego pisarza, d ram atu rg a  i poe­
ty. A dela tow arzyszyła o jcu na w y ­
gnaniu , gdy po zam achu s tan u  w  
1851 roku, jako  repub likan in , p rze­
ciw nik  cesarza i duchow y wódz opo­
zycji p rzebyw ał na angielsk iej w y­
spie G uernsey. W ykształcona, o b d a­
rzona ta len tem  m uzycznym  A dela 
była ozdobą dom u w ielkiego ojca, 
żyła jednak  ponoć w  kom pleksie n iż­
szości, gdyż ukochaną córką Hugo 
była starsza siostra A deli, L eopoldy- 
na, k tó ra  zresztą u tonęła  w raz  ze 
sw ym  mężem w 1843 roku. W czasie 
pobytu  ojca na w ygnaniu , A dela 
poznała m łodego porucznika b ry ty j­
skiego, A lberta  P insona. W ielki ro ­
m ans przerw any  został p rzen iesie­
niem  P insona do A nglii, a później 
K anady. W 1863 roku  Adela uciekła 
z dom u i pod przybranym  nazw i­
skiem  Lew ly po jaw iła  się w H alifa- 
xie, gdzie p rzebyw ał je j ukochany. 
W tym  m om encie zaczyna się film  — 
„Miłość A deli H .” w  reżyserii F ra n ­
cois T ru ffau t.

F ilm ow y p o r tre t A lberta  P insona

ukazu je  nam  postać dość typow ą dla 
lite rack ich  w izerunków  m łodych ofi­
cerów . Low elas Pinson sw ój rom ans 
z A delą trak to w ał w ielce nie zobo­
w iązujące. Je j przybycie, do H alifaxu  
kom pliku je  m u życie, gdyż nie za­
m ierza ni żenić się z dziew czyną, ni 
kontynuow ać z n ią  flirtu . Dla Adeli 
miłość do A lberta  je s t jedyną  w ar­
tością. W brew  błaganiom  ojca ślące­
go zza oceanu listy  i p ieniądze, po ­
zostaje w H alifax ie  trzy  la ta  i gdy 
pułk  P insona zostaje przeniesiony na 
B arbados, ob łąkana  już wówczas 
A dela rusza za nim . Tam  przebyw a 
jeszcze sześć lat. do chw ili. edv zi­
den ty fikow ana przez p rostą  M urzyn­
kę pod je j op ieką pow raca do F ra n ­
cji, gdzie przebyw a już w  zakładzie 
dla ob łąkanych  I u m iera  dopiero w 
1915 roku.

T yle danych b iograficznych, na ich 
kanw ie  F rancois T ru ffau t opow ie­
dział h isto rię  w ielk iej, d e s tru k ty w ­
nej, pożerającej osobowość miłości, 
a w łaściw ie h isto rię  osoby, k tó rą  
zniszczyła nam iętność, nam iętność no­
sząca już w zarodku  cechy patalogi- 
ęzne i prow adząca do obłędu. Ta 
w łaśnie sp raw a in teresow ała  T ru f- 
fau ta  na jbardz ie j i w jego in te rp re ­
tac ji h is to ria  A deli Hugo, có rk i jed ­
nego z najs ław niejszych  ludzi sw ych 
czasów, je s t h is to rią  kobiety , k tó ra  
na m iarę  sw ej epoki uczyniw szy m i­
łość absolutem , oddała je j sw e życie 
w sposób rów nie absolutny. W g ru n ­
cie rzeczy przeznaczeniem  A deli, ale 
i je j w ew nętrzną  po trzebą  by ła  sa ­
motność, w  k tó re j może przeżyw ać 
tę miłość. O ddana sw ej „ idóe-fixe” 
w szystko, co robi, w szystko, co m y­

śli odnosi się do niej. Ta je j pasja  
odcina ją od reszty  św iata , je s t on 
je j n iepotrzebny , aż dojdzie do tego 
m om entu , że p rzestan ie  je j być po­
trzebny  naw et przedm io t tej n am ię t­
ności. Z am knięta  w sobie, odizolow a­
na już wówczas od św iata  I ludzi 
obłędem , przejdzie A dela obok swego 
P insona nie w idząc go I nie pozna­
jąc. To znakom ita w firnie T ruffaU - 
ta scena.

„M iłość Adeli H.” to bardzo  ' lęk" 
ny film , u rzeka jący  d ysk recją  tonu, 
m istrzostw em  n a rra c ji i p rosto tą  
sty lu , którego głów ną fu n k c ją  je s t 
oddanie  całej in tym ności p rzeży ć  
uw ik łanej w  sw ą sam otność isto ty . 
N iejako w brew  tem atow i n ie ma w 
tym film ie żadnej gw ałtow ności i 
żadnego patosu. H istorie  A deli Hugo 
nie budzi też w nas żadnych p o d o b ­
nych uczuć, nie czyni nas rów nież 
ten  film  św iadkam i w ścibskiej w i­
w isekcji uczuć n a tu ra ln y ch  i pato lo­
gicznych, co tak  bardzo lu b ią  czy­
nić autorzy  w ielu film ów  pośw ięco­
nych tzw. p rzypadkom  chorobow ym - 
Jesteśm y św iadkam i dyskre tpym l, i1-10 
oczekującym i i nie żądającym i sensa­
cji, poddanym i jedyn ie  próbie w ra ­
żliwości uczuć oraz określonem u te­
stow i k u ltu ro w ej i psychologicznej
św iadom ości.

O bejrzaw szy „Miłość Adeli H. 
F rancois T ru ffa u t rozum iem y ta'kze 
głosy zachw ytu  św iatow ej kryty** 
film ow ej odnoszące się do w y k o n a w ­
czyni ty tu łow ej roli, 22-letn iej a k to r­
ki, Isabelle Adja.nl.
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RENOWACJA WIEDZY
Dalszy ciąg ze str. 1

F. Skarbka obok wielu problemów po­
święconych ekonomii znaleźć można 
również rozwinięcie tezy o obustronnej 
zależności występującej między pozio­
mem oświaty a bogactwem kraju.

Właściwe naświetlenie problemu 
współzależności efektów pracy od wy­
kształcenia przyniósł dopiero wiek XX 
Z licznych badań, które zostały prze­
prowadzone na gruncie europejskim 
badania S. G. Strum ilina zasługują na 
szczególna uwagę, gdyż wraz z wyni­
kam i ciekawych uogólnień, które do­
tarły  do naszego kraju , zapoczątkowa­
ły one dyskusję na tem at: czy oświata 
jest gałęzią gospodarki narodowej pro­
dukującej określone dobra i przyczy­
niającej sie do pomnażania dobrobytu 
k ra ju , czy też nie.

Strum ilin zapoczątkował swoje bada­
nia w latach dwudziestych i pogłębił je 
później w latach sześćdziesiątych. Zajął 
sie głównie wpływem wzrostu kw alifi­
kacji zawodowych na wzrost dochodu 
narodowego. Badania jego wykazały 
ścisły związek m iedz/ poziomem wy­
kształcenia pracowników a efektami 
ekonomicznymi ich pracy: wyższe kw a­
lifikacje wyraźnie stymulowały efekty 
ekonomiczne pracy i to już po krót­
kim  okresie edukacji.

Badania S. G. Strum ilina doczekały 
się licznych komentarzy 1 kontynuato­
rów. Następne pytania jakie zaczęli 
stawiać przed sobą naukowcy dotyczy­
ły już nie tyle problemu: czy oświata 
ma w pływ na efektywność pracy, lecz 
w  jaki sposób 1 w jakich w arunkach 
staje się ona stym ulatorem  postępu. 
Zagadnieniom tym poświęcono liczne 
konferencję i zjazdy naukowe, wśród 
nich i takie, którym  patronowała 
UNESCO. Powstały i rozwinęły sie o- 
środki badawcze, miedzy innymi i w 
Polsce. Nazwiska K. Secomskiego, A. 
Rajkiewicza. J. Kluezyńskiego, K. Po- 
doskiego. czy J. Tymowskiego znalazły 
sie w rzędzie tych naukowców, którzy 
wnieśli istotny wkład w przełamie do­
tychczasowych poglądów na role „nie­
produktyw nej” gałęzi gospodarki pol­
skiej jaką jest oświata.

Inwestowanie w nauczyciela Jest ty l­
ko małym  wycinkiem problemu: kw a­
lifikacje — dochód narodowy. Z uw a­
gi jednak na genetyczna niemal uw a­
runkow anie wszelkiej pracy nad pod­
noszeniem kw alifikacji od poziomu 
wiedzy i umiejętności nauczyciela — 
w arte jest stałego podejmowania i ilu­
strowania na łamach prasy prac insty­
tucji powołanych do -ioskonalenin 
czynnych zawodowo nauczycieli wszyst­
kich specjalności i typów szkół.

Efektem, między innymi, takiego 
stanowiska jest wymóg posiadania wyż­
szego wykształcenia przy podejmowa­
niu pracy nauczycielskiej (Art. 10, p 1 
Ustawy z dnia 27.IV. 72 K arty Praw  
i Obowiązków Nauczyciela). o odpo­
wiednie rozmieszczenie karir (szczegól­
nie w GSZ), znaczny nacisk na podno­
szenie kw alifikacji osób pracujących 
zawodowo, a nie posiadających studiów 
wyższych oraz perm anentne doskonale­
nie umiejętności zawodowych.

Sprawom tym  służy powołany w 1972 
roku Instytut Kształcenia Nauczycieli 
w Warszawie (Obok czterech' innych

instytutów  prowadzących podobęą dzia­
łalność w resorcie oświaty).

Różnorodność form pracy doskonale- 
niowej, tem atyka i czas organizowa­
nych przez IKN zajęć dostosowane zo­
stały do potrzeb nauczycieli różnych 
typów szkół ł specjalności. Objęci do­
skonaleniem zostali dyrektorzy szkół i 
placówek oświatowo-wychowawczych, 
nauczyciele specjalności unikalnych, 
nauczyciele języków obcych, pracowni­
cy informacji naukowej 1 dokumenta­
cji itp.

Działalność IKN uzupełniają 1 wzbo­
gacają dwa typy instytucji szczebla 
wojewódzkiego podległe Instytutowi 
Kształcenia Nauczycieli w Warszawie 
Centra Doskonalenia Nauczycieli (CDN) 
i Instytuty Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych (IKN i BO).

Pierwsze z nich powstałe w niektó­
rych siedzibach byłych Studiów Nau­
czycielskich podjęły doskonalenie wi­
zytatorów metodyków przedmiotowych 
i nauczycieli poszczególnych specjalno­
ści, legitymujących się ukończeniem 
studiów wyższych. I tak dla przykładu 
CDN w Nowym Sączu przyjął dosko­
nalenie nauczycieli przedmiotów m ate­
matyczno-przyrodniczych. CDN w Pio­
trkowie Tryb. — nauczycieli przedmio­
tów humanistycznych, C.DN w Kaliszu
— kadry kierowniczej szkół Itd. CDN 
posiadające dobrze wyposażone sale 
wykładowe, laboratoria, pracownie, bi­
blioteki i pomieszczenia hotelowe oraz 
gospodarcze zapewniają dobre warunki 
kształcenia i doskonalenia dużej ilości 
nauczycieli.

W myśl wytycznych M inisterstwa O- 
światy i Wychowania każdy nauczyciel 
posiadający studia wyższe powinien co 
najm niej raz na pięć lat uczestniczyć 
w jednej z form doskonalenia organi­
zowanego przez CDN lub wyższa u- 
czelnię. Najbardziej rozpowszechniony­
mi formami pracy CDN są studia 
przedmiotowo-metodyczne dla nau­
czycieli różnych specjalności organizo­
wane w okresie przerw  wakacyjnych 
oraz w czasie trw ania roku szkolnego. 
Program  studiów został tak skonstruo­
wany, by nauczyciele danej specjalności 
mogli zetknąć się i zapoznać z najnow ­
szymi osiągnięciami danej dyscypliny 
wiedzy, uzupełnić ewentualne braki 
oraz doskonalić swoje umiejętności za­
wodowe.

Drugi typ Instytucji prowadzących 
doskonalenia to — IKNIBO (działa Ich 
w k ra ju  19), prowadzące działalność 
wśród nauczycieli bez wykształcenia 
wyższego. IKNiBO prowadzą stałe do­
skonalenia przedmiotowo-metodyczne 
nauczycieli i kadr kierowniczych szkół 
podstawowych, organizują kursy przy­
gotowujące do studiów wyższych 
oraz roczne studia przygotowu­
jące do egzaminu kw alifikacyj­
nego równoważnego wyższym studiom 
zawodowym. Te ostatnie przeznaczone 
są dla nauczycieli posiadających co 
najm niej pięcioletni staż pracy dydak­
tycznej, pozytywną ocenę pracy i u- 
kończony określony wiek (kobiety — 35, 
mężczyźni — 40). Sa to formy o podo­
bnym czasie trw ania jak organizowane 
przez CDN.

Spośród różnorodnych form doskona­
lenia organizowanego przez np. 
IKNiBO w Łodzi (Jaracza 11) wymie­
nić można tylko niektóre dla przykła­
du!

a) przygotowujące do studiów wyż­
szych dla nauczycieli m atem atyki, fi­
zyki, chemji, wychowania technicznego, 
biologii, wychowania muzycznego itp.

b) przygotowujące do egzaminu kw a­
lifikacyjnego z takich kierunków jak 
np. fizyka, wychowanie techniczne.

c) przygotowujące pod względem 
rzeczowym i metodycznym nauczycieli 
poszczególnych specjalności na tzw. stu­
diach przedmiotowo-metodycznych.

d) oraz inne kursy takie jak np. me­
todyki pracy ZHP, wychowania w ro­
dzinie itp.

Inną istotną formą doskonalenia pra­
cy nauczycieli jest Nauczycielski Uni­
w ersytet Radiowo-Telewizyjny (NURT), 
prowadzony przez IKN, a koordynowa­
ny na szczeblu województwa przez 
IKNiBO (egzaminy, świadectwa ukoń­
czenia). Tą form ą doskonalenia objęto 
w trzech podległych IKNiBO woje­
wództwach tylko w roku 1975/76 — 
4.107 nauczycieli, przeznaczając na 
wydatki organizacyjne sumę 250 tys. 
zł.

Egzemplifikacja prowadzonych przez 
CDN i IKNIBO form potwierdza tezę
o powszechnym charakterze doskonale­
nia nauczycieli. Łącznie we 
wszystkich formach doskonale­
nia organizowanego przez IKNiBO w 
Łodzi (NURT i inne formy pracy) 
wzięło udział w roku szkolnym 1975/ 
76 kilka tys. nauczycieli.

Wymienione wyżej form y pracy do- 
. slconaleniowej nie wyczerpują jeszcze 

zagadnienia. Prócz Instytutów  (IKN: 
CDN i IKNiBO) działalność doskonale- 
niową prowadzą Zespoły Wizytatorów 
Metodyków Przedmiotowych, Rady Pe­
dagogiczne I Związek Nauczycielstwa 
Polskiego.

Z ekonomicznego punktu widzenia 
ważne byłoby prześledzenie, jakie 
efekty dydaktyczno-wychowawcze przy­
noszą, te formy pracy. Takiej analizy 
nie można jednak dokonać bez szcze­
gółowych i wszechstronnych empirycz­
nych badań, które pokazałyby stan 
„przed uczestniczeniem w doskonale­
niu” i „po”. Dopiero porównanie tych 
dwu elementów, pokazanie warunków, 
w jakich dokonują się zmiany mogłoby 
dać odpowiedź na pytanie zasadnicze.

W w arunkach naszego Insty tu tu  ba­
dania takie przeprowadza się odnośnie 
pewnych form prowadzonego doskona­
lenia, wyniki tych badan będą znane 
dopiero po kilku latach. Dotychczaso­
wy stan wiedzy w tym zakresie może 
tylko upoważniać — biorąc pod uwagę 
wcześniej omawiane badania — do 
stwierdzenia, że nakłady ‘finansowe na 
doskonalenie nauczycieli przynoszą wy­
mierne efekty ekonomiczne. Tę praw ­
dę potwierdza codzienna obserwacja 
pracy nauczycielskiej: nauczyciele, któ­
rzy systematycznie doskonalą swoje u- 
miejętności zawodowe, osiągają lepsze 
wyniki dydaktyczne, co znaczy w kon­
sekwencji lepsze przygotowanie ucz­
niów do pracy, a tym  samym zwiększa 
wyniki ekonomiczne ich pracy.

System kształcenia — jpk mówi w 
ciekawej książce M. Wąsowicz (Efekty­
wność kształcenia) — jest niezwykle 
ważną dziedziną życia gospodarczego, 
a dobrze zorganizowany powinien być 
potężnym czynnikiem społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju .

H EN RYK PIO TRO W SKI

LUDZIE MARŻA 
0 NIEŚMIERTELNOŚCI

„INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE”  lan ile s icz a  w nuraerz* 
« 11 m aja  b r. a r ty k u ł p ióra M ichaela K ernana. pośw ięcony ily n n r j  
Ju i  w św ięcie k»lędxe rekordów  — Guinnes* Book.

Do redakc ji n iem al każdej gazety przychodzą codziennie listy , e labo ra ty , 
w iadom ości nadsy łane  drogą te lefoniczną: k toś w  s tan ie  D elaw are sam  siebie 
pogrzebał żyw cem  i spędził pod ziem ią 122 dni, u s tan aw ia jąc  now y rekord ; 
pew ien  człow iek ze s tan u  C onnecticu t zam ierza obchodzić 60 rocznicą sw oich 
u rodzin  na  trzech ko n ty n en tach  w ciągu jednego dn ia ; pew ien chłopiec o db i­
ja ł  p iłkę bez p rzerw y  przez 60 godzin; reko rdz is ta  św ia ta  w chodzeniu  do ty ­
łu, ponow nie ruszy ł w drogę.

Wszyscy ci ludzie m arzą  o n ieśm ierte lności. R ekordziści zdobyw ają rzeczy­
w iście sw ego rodzaju  n ieśm ierte lność, ich nazw iska są bow iem  d rukow ane w 
specja lnej księdze rekordów  św iatow ych  — G uinness Book. K ażdy wie czym 
je s t G u inness Book. K sięga ta s ta ła  się sław niejsza i popu larn ie jsza  niż n a j­
częściej p ite  piwo. Po raz p ierw szy w ydana została w  roku  1954 w ilości 187 
tysięcy egzem plarzy . Dziś je j nak ład  je s t rów ny nak ładow i B iblii i w ynosi o - 
koło 30 m ilionów.

Z ain ic jow ana, gdy d y rek to r b ro w aru  s ir  H ough B eaver s trze lił do cebuli 
podczas polow ania, chybił i zaczął się zastanaw iać , czy nie s trze la ł p rzy p ad ­
kiem  do najszybszego p taka  św ia ta  — G uinness Book s ta ła  się szybko n iem al 
in s ty tu c ją  p row adzoną przez dw óch braci bliźniaków , R ossa i N orrisa  Mc- 
W hirterów . Ross został zabity  w roku  1975 przez te r ro ry s tę  z Ir lan d zk ie j 
A rm ii R epub likańsk ie j, jego b ra t  N orris dalej w ydaje księgę rekordów . W 
w ydaw nictw ie  p racu je  sz tab  złożony z 20 ludzi, w śród nich ty lko  6 red ak ­
torów. N orris  M cW hirter co roku uzupełn ia  1 p rzerab ia  pełną  edycję liczą­
cej 688 stron  księgi. N aw et jeśli n ie ma żadnych now ych rekordów , p raw ie  
w szystk ie dane m uszą być co roku  ak tualizow ane: najd łuższe w ąsy św iata  
urosły w ciągu m inionego roku  jeszcze o jed en  cal, najw yższe drzew o św ia ­
ta  urosło  jeszcze o 30 cm.

Nowe rekordy , to inna  spraw a. Są ko lekcjonow ane w  specjalnej, skróconej 
w ersji księgi i dotyczą rzeczyw iście w szystk ich  m ożliw ych i n iem ożliw ych 
dziedzin życia. Z najdu jem y tam  tak ie  in fo rm ac je  ja k  o b ie ran ie  jab łk a  — 
najd łuższa  skórka  długości 130 stóp i 8 cali, gra w jojo — 5.753 odbicia itp. 
K toś z Los A ngeles ba lansow ał na  jedne j nodze przez 7,5 godziny. M uzyk 
nazw iskiem  W erner H irzel założył jednoosobowy zespół, e ra iac  sam  jedno­
cześnie na 40 in s tru m en tach . B ardzo w iele rekordów  je s t zw iązanych z nosze­
niem  cegieł, bądź też — odw ro tn ie  — noszeniem  ja j. R ekordy nie oznaczają  
w cale, że trzeba robić coś najszybciej. Is tn ie ją  rękordy  najw olniejszego p isa ­
n ia  na m aszynie. Z -drugiej strony  jed n ak  reko rdz istą  s ta ł się najszybszy 
p sy ch ia tra : p rzy jm ow ał 50 pacjen tów  dziennie  (zresztą został później a resz­
tow any). Is tn ie ją  reko rdy  opow iadan ia  dow cipów , reko rdy  słuchan ia  przem ó­
w ień, reko rdy  p i'zyw iązyw ania się do łóżka i reko rdy  poruszan ia  się w cięż­
k ie j zbroi.

Oto odnośnik  do rek o rd u  plucia:
„P lu jący , k tó rzy  db a ją  o sw ą rep u tac ję , noszą buty , k tórych  cholew ka ma

12 cali wysokości, tak , aby  m ożna było m ierzyć odległość, na  ja k ą  splunęli, 
bez używ ania specjalnej m ia rk i”.

Jeżeli idzie o rekordy  gastronom iczne, tak  w ielka liczba ludzi w yp ija ła  czy 
z jad a ła  tak ie  ilości piw a, c iastek , lodów  itp., iż w  efekcie redakcja  G uinness 
Book n ie  chce ju ż  słyszeć o niczym  z tej dziedziny. W ydaw ców  nie in te resu je  
ju ż  liczba z jadanych  na surow o ja j w skorupkach . Tego ty p u  rekordy  zaczęły 
się m nożyć w początku la t siedem dziesiątych, gdy G uinness Book s ta ł się ta k  
niezw ykłym  bestsellerem  w śród młodego ppkolenia A m erykanów , że pew ien 
p isarz, k tó rzy  poprzednio po tęp iał zw yczaj bezm yślnego siedzenia  godzinam i, 
przed te lew izy jnym  ek ranem , te raz  zaczął się zastanaw iać  nad  w zrostem  
popularności „nie-kisiążełk”, szczególnie G uinness Book.

R edaktorzy  1 w ydaw cy księgi rekordów  m usieli podjąć w ów czas k rok i, aby 
n ie  przekształcić  G uinness Book w  zbiór se tek  ssatuczmych i w ym yślonych 
konkurencji: np. ktoś zobaczył popu larna  roślinę lecznicza, tzw . m niszek le ­
k arsk i, i zaczął się zastanaw iać , ile razy  może pow iesić na n iej paraso lkę, 
żeby je j n ie złam ać. N astępną  m yślą takiego w ynalazcy  now ej ko n k u ren c ji 
było po inform ow anie o niej red ak c ji G uinness Book.

W ydaw ca am erykańsk ie j edycji księgi (cen tra la  m ieści się w  W. B rytanii), 
Sean Sullivan  mówi, iż is tn ie je  pew na reguła. K ażde w ydarzen ie  i każdy 
rekord  m usi być w ynik iem  jak ie jś  rzeczyw istej k o n k u ren c ji czy za in te reso ­
w an ia  w ielu ludzi, musi także być w eryfikow any  w angielsk iej, rodzim ej 
redakcji. N ajw ięcej pom ysłów  przychodzą do głowy ludziom  w tzw. „głupim  
sezonie”, czyli w czesną w iosną. „G łupi sezon” to te rm in  w ym yślony swego 
czasu przez tygodn ik  LIFE , k iedy  to  — w e w czesnych la tach  czterdziestych , 
studenci zw ykli byli nagle po łykać złote rybk i, robić sztuczny tłok  w bud­
kach  te lefonicznych itp .. po czym  odpow iednie zdjęc ia  w ysyłali do tygodnika.

Sean  Su21ivan nie odno tow u je  prób, k tó re  się nie udały .

— Nie chcem y, aby k tokolw iek w iedział, ie  jak iś  człow iek cze­
goś się pod ją ł i poniósł porażkę — mówi. — W ystarcza.iaco w icie złego 
przynosi p rak ty k a , gdy np. ktoś w  telew izji m ówi, że w jak ie jś  dziedzinie 
dokona rek o rd u  i że ten  jego rekord  będzie opisany w księdze. W istocie nie 
dokonał tego reko rdu , i n ie  m a go w  naszej księdze. Po prostu  kiedyś tw ie r­
dził, że czegoś dokona i nie udało  m u się...

Zespół redakcy jny  w „kw aterze g łów nej” księgi rekordów , m ieszczącej się 
pod L ondynem , potw ierdza w rozm ow ie telefon icznej, iż „nasza genera lna  
po lityka polega na re lac jonow aniu  jedyn ie  rzeczyw istych rekordów ”. W 
księdze pozostaw ia się jedfiak  n iem al do o sta tn ie j chw ili w olne strony  tak , 
aby m ożna było jeszcze zanotow ać na n ich o s ta tn ie  w ydarzen ia . Jed n a  s tro ­
nica księgi zaw iera  bardzo dokładne in s tru k c je  w sp raw ie  w ypełn ian ia  „kw e­
s tionariusza  rek o rd u ”. W szystko trzeba w tak im  kw estionariu szu  w ypełnić: 
w iek i płeć rekordzisty , dok ładna da ta  i dok ładne m iejsce rekordu . R ekor­
dzista je s t zobow iązany podać personalia  dorosłych św iadków , nie będących 
członkam i rodziny, an i też p rzyjació łm i. „Z eznania” św iadków  m uszą być 
no ta ria ln ie  po tw ierdzone. R ekord  m usi być potw ierdzony przez odpow iedni 
dział gazety, rad ia  czy te lew izji. Oczywiście, reko rdy  dokonyw ane przez lu ­
dzi św iadom ie, stanow ią  ty lko  bardzo n iew ielką część tej zadziw iającej księgi 
rekordów . Na je j s tron icach  znajdu jem y opisy se tek  zadziw iających z jaw isk  
przyrody, różnych zn iekształceń  i w ynatu rzeń  św iata  ludzkiego, zw ierzęce­
go i roślinnego. M ożna pow iedzieć, że w księdze rekordów  odnotow ane są 
w ydarzenia sięgające od m ikrobów  do un iw ersum .

M iohacl K ern an  cy tu je  in fo rm ację  z G uinness Book z roku  1975. In fo rm acja  
dotyczy najw ięcej w ażącego now orodka. C zytam y w niej:

„N ajcięższy no rm aln ie  urodzony now orodek czasów  now ożytnych, to chło­
piec w ażący 24 fu n ty  l 4 uncje. U rodził się 3 czerw ca 1961 r. w  południow ej 
T urcji. Jego m a tk a  nazyw a się S aadet Cor. In fo rm acja  z południow o-zachod­
niego Iran u , iż 32-letn ia M assoum eh V alizadeh u rodziła  chłopca w ażącego 26 
funtów  i 6,5 uncji w  dniu  7 lutego 1972 r. — została  o ficjaln ie zdyskw alifiko ­
w ana  jak o  n iep raw id łow a. Nie po tw ierdzone don iesien ia  m ów ią o kobiecie, 
k tó ra  w czerw cu 1929 r. u rodziła we F ran c ji dziecko w ażące 27 funtów . Zde­
fo rm ow any now orodek w ażący 29 i jedna  czw arta  iu n ta  i 8 uncji, urodzony 
został w  m aju  1939 r. w  szpitalu  w  USA w stan ie  Illinois, jednakże now oro­
dek ten  żyl ty lko  dw ie godziny”.
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Z Ł O T A  P R A G A
O n iepow tarzalnym  u roku  m iasta  

decyduje m alow nicze położenie na 
pięciu nadw ełtaw sk ich  wzgórzach 
(177—383 m) o raz  liczne, dobrze za­
chow ane zabytki. Początk i historii 
m iasta  sięgają X w. W tym  bow iem  
ok res ie  po obu  stronach  W ełtaw y 
pow sta ły  dw ie w arow ne osady: 
H radczany  i W yszehrad. Z upływ em  
la t w okół zam ków  pow stały i d o łą ­
czyły się: S ta re  M iasto — X II w.. 
M ała S tran a  i Nowe M iasto — XIV 
w iek. W średniow ieczu były  to o d ­
rębne jed ..ostk i, k tó rych  ostateczne 
połączenie nastąp iło  w 1784 r. Dziś 
te od rębne niegdyś m iasta  stanow ią 
h is to ryczne dzielnice sta re j P rag i.

Dzisiejsza P raga  to cen tra ln y  ośro­
dek polityczny i adm in is tracy jny , a 
także pow ażny ośrodek przem ysło­
w y (budow a m aszyn, e lek tro tech n i­
ka, p o lig ra fa ), naukow y (12 w yż­
szych uczelni, liczne insty tu ty  n a u ­
kow e, A kadem ia N auk) i k u ltu ra ln y  
(20 tea trów , liczne sa le  koncertow e, 
m uzea, sa le  w ystaw ow e). N agrom a­
dzenie na w zględnie niew ielk im  ob­
szarze tak  licznych zabytków  staw ia 
przed tu ry stam i, licznie od w ied za ją ­
cym i P ragę , n ie ła tw y  do rozw iąza­
n ia  p roblem  — od czego zacząć i co 
zw iedzać, dysponując z reguły o g ra ­
niczonym  czasem . Ju ż  pierw sze w ra ­
żenia przyw ołu ją  z pam ięci o k reś le ­
nia ,,Rzym Północy”, „Złota P rag a”, 
„M iasto stu  W ież”. W każdym  z tych

określeń  tkw i cząstka praw dy.
W recepcji ho telu  „B eranek”, znaj­

dującego się n iedaleko cen trum  P ra ­
gi — W acław skich N am esti — o trzy ­
m ałem  160-strbnicowy fo lder zaw ie­
ra jący  spis w ażniejszych i c iekaw ­
szych lokali gastronom icznych. Z li­
te ra tu rą  przedm iotu  w  ręku  ruszyłem  
na m iasto.

Poznaw ać k ra j m ożna także po­
przez... bufet, zwłaszcza, że czecho­
słow acka gastronom ia jest dla pol­
skiego k lien ta  naszej „sieci zbioro­
wego żyw ien ia” czymś zupełnie egzo­
tycznym  i n iepojętym . Dość pow ie­
dzieć, że w sam ej ty lko P radze m a­
m y cztery  lokale ze specjalnością
kuchni rosy jsk ie j (Bierlozka, B istro 
Bieriozka, G ruzja  i M oskwa), dw a lo­
kale  z kuchnią jugosłow iańską (Sło­
w acka Izba I U pasterk i) oraz re ­
s tau rac je  — ch ińską, bu łgarską  (So­
fia) i w łoską (Viola T ra tto rla ).

Z w iedzanie zacznijm y jed n ak  od 
typow o p rask ie j re s tau rac ji „IJ K a- 
licha". K to czy ta ł „Przygody dzielne­
go w ojaka  Szw ejka” wie, że to w ła­
śnie tu  dzielny w ojak przesiadyw ał 
nad kuflem  p ilznera. Dziś w nętrze 
re s tau rac ji ozdobione jes t scenam i 
ze słynnej powieści, m alow anym i na 
ścianach, nad szynkw asem  wis} p o r­
tr e t C esarza, a niw o serw uje  b arm an  
przypom inający  pow ieściowego P a - 
liwca. Oczywiście także w jad łosp i­
sie znajdziem y tak ie  po traw y  jak

„S ekret Szw ejka”, „P o traw a P aliw - 
ca” czy „rosbef pani M ilerow ej”.
Być w P radze  a n ie być „U Kali* 
cha”, to duży n ietak t!

A dres: Na bo jitsł (Na boisku) 12. 
R estau rac ja  je s t czynna od 11 do 15 
i od 17 do 23.

P rzy  ulicy K rem cncow ej 11/183 
znajdu je  się inny  słynny lokal 
„U F leku", też zresztą w spom niany 
w powieści Ja ro sław a  K aszka. P o d a­
ją  tu niezw ykłe, un ikalne  w prost p i­
wo — ciem ne, a le k ilkunastoprocen- 
towe, jakiego nie znajdziecie nigdzie 
w ięcej.

S łynna jes t p raska  „Złota u liczka” 
na zam ku H radczany, ale nie m niej 
słynna jes t gospoda „U Z latc  Ulicz­
k i”. Po trudach  w ędrów ki kam ien ­
nym i dziedzińcam i zam ku m ożna tu  
w paść, aby zjeść dziczyznę pieczoną 
w kaflow ym  piecu, albo w ypić piwo 
w ogródku za gospodą. Na ścianach 
gospody piękne p ro jek ty  znaczków  
pocztow ych, co może być osobną a- 
trak c ją  dla piw oszy — fila telistów . 
G odziny otw arcia  od 11 do 19.

Jed n ą  ze słynnych w in ia rn i jes t 
lokal przy  ul. N erudy 12/210 „Pod 

' tro jg iem  skrzypiec”. Je s t to nazw a 
nie ty lko  w in iarn i, a le i całego do­
mu, w k tó rym  od 1667 roku m istrz 
O tto, a  potem  Tom asz E d linger z 
A ugsburga w yrab ia li słynne na ca­
łe Czechy skrzypce.

Dziś na p arte rze  — pod herbem  z

tro jg iem  skrzypiec — m ieści się p ra ­
ska w in iarn ia . Szczególnym  pow odze­
niem  cieszą się tu  w ina  „A pollo”, 
R endez-vous”, „G rac ja”... Godziny 

o tw arcia  od 15,30 do 23,30, w  sobo­
tę  16—24.

P rzy  ul. B elgradzk iej 12, w  gospo­
dzie słow ackiej „U p as te rk i” można 
natom iast posm akow ać zbójnickiej 
pieczeni „ Ja m s ik ”. W ino na lew ają  tu  
p rosto  z beczek, gra o rk ies tra  gó ra l­
ska — słowem nastró j i a tm osfera 
jak  w pastersk ie j kolibie. Godziny 
otw arcia: od 15 do 1 w nocy.

N atom iast am ato rów  ryb sk ie ru je ­
my na W acław skie N am esti 43/819. 
Mieści się tu  re s tau rac ja  rybna  (Ry- 
barna) czynna od 11 do 21. Specja l­
ność tego lokalu  to  m. in. jes io tr 
pieczony na rożnie, k rew e tk i po in- 
dy jsku  oraz  k a rp  przyrządzony na 
dziesięć sposobów, czyli sztuczka pod 
ty tu łem : „co m ożna zrobić ze zw y­
kłego k a rp ia ”. No i — oczyw iście — 
p ilzner, w szak ry b a  lubii pływ ać.

K to natom iast nad  ryby  p rzedk ła ­
da dziczyznę może się w ybrać do 
re s tau rac ji „M ysliw skiej” (M ysllwna) 
przy ulicy Jag ie llońsk ie j 31. G odziny 
otw arcia  od 11 do 24. „M ysliw na” 
m ieści się dość daleko od cen trum  — 
w  dzielnicy Ziżkowo, a le w ybrać  się 
tam  w arto .

Spragnionym  egzotyki na tom iast 
p roponuję  słynną p raską  „chińską 
re s tau rac ję” przy ulicy W odiczko- 
w ej 19, czynną w godzinach 12—15
1 18—21. W iadomo, że chińska k u ch ­
nia jes t jedną  z lepszych na św ie­
cie 1 ta  s ta ra  p raw da potw ierdza się 
także  w Pradze. W karc ie  znajdu je  
się" tu  około 80 typow o ch ińskich  po­
traw , szczególnie z kuchni k an to ń - 
sk iej i seczuańskiej. N ie m a tu  żad­
nej gastronom icznej lipy — w szyst­
ko, z w y ją tk iem  m ięsa, jes t tu  sp ro ­
w adzane z Chin i w szystk ie po traw y
przyrządzą  sie w g sta rych  ch iń ­
skich przepisów . T akże sposób jedze­
nia je s t chiński — nie dostaniecie 
w idelców  lecz pałeczki.

Typow o p rask ie  je s t tu  ty lko  piwo, 
oczyw iście p ilzner. A le je s t ) także 
ryżow a w ódka.

M yślę, że dalszej podróży po p rzy ­
b y tkach  p rask ie j gastronom ii ni# 
w y trzym ałaby  ani nasza kieszeń, ani 
głowa. W racajm y więc do hotelu, je ­

śli jeszcze n ie  zapom nieliśm y jego 
nazw y.

W ARTO W IEDZIEĆ...

Za magazynem „Światowid" 
podaję kilka informacji dla tych 
Czytelników, którzy planują wy­
jazd do Czechosłowacji.

PIEN IĄD ZE. W ram ach  d w u le t­
n iej norm y przydziału  dewiz w ym ie­
nić m ożna m aksim um  400 zł na ko­
rony, jednakże przy w yjazdach in ­
dyw idualnych rów now artość 100 ko­
ron raz na k w arta ł. N atom iast, je ­
śli w  Polsce zakupim y za złotów ki 
(bez odpisu) św iadczenia (vouchery) 
w  C zechosłow acji, to m ożem y z ftor- 
m y przydziału  w ym ienić rów now ar­
tość 160 zł na każdy  dzień pobytu , 
to  je s t 75 koron, w ym iana tak a  nie 
może iednak przekroczyć 3000 zł przy  
jednym  w yjeżdzie.

Za 100 koron  p łacim y 197,99 plus 
12 proc. op ła ty  tu rystyczne j

KW ATERY PRYW ATNE. Za pokój 
dw uosobow y od 70 koron w kat. I i o- 
koło 40—60 koron w kat. II N ocle­
gi rezerw ow ać m ożna w P radze  za 
pośrednictw em  C edok-H otelow y D is- 
pecinek, ul. P ańska  5, tel. 224-255 
(czynne od 8 do 22) o raz  w  P rago tu r, 
ul. U O becuho dom u od 8 do 22. W 
okresie w akacji czynne są hotele w 
dom ach akadem ickich ; koszt noclegu 
od osoby — 33 korony.

PO SIŁK I. C ałodzienne u trzym an ie  w 
barach  sam oobsługow ych tzw . au to ­
m atach  kosztu je  ok. 35 koron (śnia­
danie  10, obiiad 15, kolacja 10). Ceny 
posiłków  w restau rac jach  są wyższe 
o 20—150 proc., zależnie od kategorii.

Ż Y W N O Ś Ć . C hleb — 2,60 — koron. 
M asło — 32-44 korony. Mleko — 1,90 
— 3 korony, w ędliny ■*— 15 — 100 
koron. S ery  żółte — 22 — 35 koron. 
Piw o (butelka) — 1,70 — 3,60 koron. 
W ino — 11 — 50 koron.

K OM U NIKA CJA  M IEJSK A . B ilet 
kosztu je  1 koronę, taksów ka — 3 k o ­
rony  za „złam anie chorąg iew ki” i 
1,80 za 1 km . T rzygodzinne zw iedza­
nie P rag i kosztu je  50 koron  od oso­
by, całodzienna w ycieczka z P rag i 
na  Z am ek K arls te in  — 80 ko ron  
(łącznie z obiadem ).

JERZY W ILM AŃSKI

Fot. A rch iw u m

TURYSTYCZNA
GORĄCZKA

Było to w Dzień Dziecka. Zaczął się 
czerwiec. Jeszcze trochę i będzie lato. 
Ruszy lud w letnią wędrówkę. Zapełnią 
się pociągi, autobusy. Zapanuje tłok na 
szosach, a w urzędach i instytucjach ko­
jąca letnia cisza. Nim więc to się sta­
nie — pomyślałem — trzeba odwiedzić 
znajome dzieci, pożegnać się z nimi, 
złożyć im życzenia z okazji Dnia Dzie­
cka. Może i ja ruszę w podróż, w 
szeroki świat. Po nocach śnią się mi 
już plaże południowych mórz.

Nabyłem kilka czekolad I ruszyłem 
przed siebie. Najpierw postanowiłem 
złożyć wizytę Antosiom. Zza drzwi do­
chodził gwar licznych głosów, jakby do 
Antosiów zwaliła się cala rodzina. 
Dzwoniłem długo i wytrwale nim o- 
tw arly się drzwi i wyjrzało zza nich 
najmłodsze dziecko Antosiów.

— O, wujek zawołało — a my się 
przygotowujemy do wyjazdu.

— Wyjeżdżacie? — zdziwiłem się. — 
A dokaci?

— Z tatą za granicę.

8

Tata, czyli Antoś stal w  środku po­
koju, który na ten czas zamieniony 
został w poligon. Wokół Antosia leżały 
liczne pakunki oraz stała w karnym 
szeregu rodzina.

— A to ty — powiedział bez entuzja­
zmu Antoś. — bo my tu właśnie szy­
kujemy się do drogi.

— Kiedy wyjeżdżacie?
— Za dwa tygodnie — powiedział 

Antoś 1 niespodziewanie zakomendero­
wał: — Pakujemy się!

— Już teraz?
— Nie — Antoś niecierpliwie m a­

chnął ręką — teraz ćwiczymy szybkie 
pakowanie się do samochodu. Jedziemy 
przecież moim wozem — dodał nie bez
dumy.

— A w niedzielę byliśmy w lesie —
powiedziała starsza latorośl Antosiów — 
i uczyliśmy się rozwijać i zwijać na­
miot.

— I jak wam poszło?
— Im to poszło dobrze — powiedział 

Antoś .— ale ja  się do tego namiotu

zupełnie nie * mieszczę. I  w czym Ja 
będę spal? — zwrócił się nagle do żo­
ny. — W pidżamie? Czy ja  zupełnie 
zgłupiałem. Gdzie ja  teraz dostanę dres? 
Potrzebny mi jest dres.

— Na jakim ty świecie żyjesz — od­
powiedziała spokojnie Antosiowa. — To 
ty nie wiesz, że dobry turysta ekwipu­
nek na lato kupuje zimą, a na zimę — 
latem. Oj, Antoś, Antoś!

— Czy ja  zimą wiedziałem, te  zwa­
riu ję latem — Antoś spojrzał na mnie 
strapionym wzrokiem.

Dopiero na schodach spostrzegłem, 
że nie dałem dzieciom Antosiów przy­
niesionych dla nich czekolad. Trudno — 
pomyślałem sobie — i poszedłem dalej. 
Do Joasi, aby przy okazji pogadać o 
różnych sprawach z jej tatusiem.

Tatuś Joasi siedział przy stole i. obli­
czał. Machnął łia  moje powitanie ręką 
i zaczął cyrklem odmierzać coś na m a­
pie Europy. Joasia dostała czekoladę i 
solidnie usmarowala sobie nią buzię. 
Mamusia Joasi zrobiła mi herbatę. W 
domu panowała idealna cisza. Joasia 
jadła czekoladę i patrzyła przestraszo­
nymi oczyma na tatusia, a  mamusia 
Joasi pukała się w głowę ruchem bar­
dzo wymownym.

Tatuś 'Joasi nagle oderwał się od m a­
py, odsunął cyrkle, linijki 1 kątomie­
rze 1 westchnął:

— To by było n* tyle. Trzy dni nam 
starczy. ,

— Karolku — powiedziałem — a mo­
żesz mi powiedzieć na co potrzeba ci 
trzech dni.

— Na dojazd — powiedział Karolek.
— A to ty nic nie wiesz — ucieszył się.
— Wyobraź sobie, że mam już dość

tych cholernych chłodów 1 Jedziemy 
nad ciepłe morze.

— Do Afryki może? — spytałem, bo 
1 śniły mi się przecież cieple morza.

— Nie, bliżej.
— Do Hiszpanii?
— Jeszcze bliżej — zdenerwował się 

Karolek — do Bułgarii. Tam też Jest 
ciepłe morze. Czerwone.

— Czarne — powiedziała mamusia 
Joasi. \

— Co czarne? — spytał nieprzytomnie 
Karolek.

— Tam Jest Czarne Morze — powie­
działa dobitnie mamusia Joasi.

— Wszystko jedno — Karolek ma­
chnął ręką. — Jest cieple.

I przysunął do siebie mapę, cyrkle 1 
kątomierze. Mamusia Joasi wzięła Jo­
asię do łazienki, aby zmyć z jej buzi 
czekoladę. A ja cichutko wymknąłem 
się na schody.

Dzień był słoneczny ale chłodny. W 
słońcu ledwie 16 stopni. Niewątpliwie 
Karolek ma rację. Trzeba jechać nad 
cieple morza. Do Afryki na przykład. 
Albo nad morza południowe. Zatem 
szybko na dworzec, aby zobaczyć kiedy 
odchodzą pociągi. Po drodze miałem do 
Olesiów, których też powinienem był 
odwiedzić i dać ich dzieciom czekola­
dy. Miałem tych czekolad jeszcze spo­
ro. U Olesiów trafiłem na pakowanie.

— Gdzie dzieci?
— U mamy — powiedziała Ludwika 1 

dodała — przyda, się, nie przyda, biorę.
— O Boże, ona zwariowała — zat­

kał Oleś, kryjąc twarz w dłoniach. — 
Kto to wszystko będzie nosił?

— Ty — powiedziała spokojnie Lu­
dwika i wyciągała z  szafy coraz to 
nowe sukienki, które następni* upycha­

ła w  wielkiej walizie stojącej na po­
dłodze.

— Ja  biorę tylko dżinsy i gruby swe­
ter — powiedział Oleś i wstał z krzesła.

Ludwika przerwała pakowanie i spoj­
rzała na niego.

— Olesiu — powiedziała — czy ty 
masz dobrze w głowie. A w czym pój­
dziesz na tańce i hulanki?

— Ja jadę odpoczywać. Mnie potrze­
bne są tylko majteczki kąpielowe. Nio 
więcej.

— To ty myślisz, że ja  łam jadę tyl­
ko na plaży leżeć, że będę tylko pa­
trzeć na twoje piegowate plccy. To 
ja do żadnego lokalu nie mam pójść. 
To...

— A co zrobicie z psem? — zapyta­
łem, aby załagodzić rozpoczynającą się 
sprzeczkę. Ludwika spojrzała na mnie 
z  gniewem, ale Oleś był mi wyraźnie 
wdzięczny.

— Psa i dzieci zabrała mama — po­
wiedziała Ludwika tonem obrażonej 
księżnej. — Jak raz w życiu mani 
przyzwoity urlop, to nie mam wcale 
zamiaru go zmarnować.

Ostatnie słowa skierowane były do 
Olesia. Pożegnałem się szybko i wysze­
dłem. Nie poszedłem jednak na żaden 
dworzec. W czerwcu — postanowiłem 
sobie w duchu — nigdzie nie pojadę. 
Żadne południowe morza, żadne roz­
grzane słońcem piaski. Najwyżej nad 
Zalew Sulejowski. Afrykańskiego żaru 
tam może i nie będzie, ale spokój, ci­
sza 1 ryby możaa będzie połowić. A 
poza tym blisko, pakować się nie trze­
ba, liczyć i mierzyć, trenować 1 przy­
gotowywać się.

M ARCIN RO D A K
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W hermetycznym bankowym 
iwiecie Srwajcarii wybuchła 
panika. Przybiera na sile naj­
głośniejszy skandal w historii 
tego kraju, w który jest zamie­
szany Szwajcarski Bank Kredy­
towy, jeden z trzech najwię­
kszych banków w Szwajcarii. 
Rozmiary strat, szacowane na 
razie powierzchownie, ocenia  
się na około 400 milionów do­
larów.

I
S kandal p rzyb ra ł jeszcze w iększe 

rozm iary , k iedy został zam knięty  
drugi, m niejszy bank, a jego dwóch 
pracow ników  na w yaszych stanow i­
skach popełniło sam obójstw o. Rozle­
gły się żądania p rzeprow adzenia  r e ­
form , zaozęto przebąkiw ać o k rach u  
całego bankow ego system u. I chociaż, 
p raw dę  m ów iąc, n ik t w  Szw ajcarii 
nie spodziew a się rady k a ln y ch  re ­
form  w tym  przedm iocie, n ie  w y k lu ­
czone, l i  bankow y św iat Szw ajcarii 
n igdy już nie odzyska zaufan ia  z 
daw nych lat.

SKANDAL W SZV\

BANKI 
NA CENZUR

Na razie  skanda l nie odbił się na 
stan ie  p rzeżyw ającej spadek  szw aj­
carsk ie j ekonom ice, a banki, k tó re  
stanow ią najw iększą Jej gałąź, będąc 
finansow ym  przem ysłem  tego k ra ju , 
nie poniosły jeszcze s t r a t  z pow odu 
ucieczki kap ita łów . Co p raw da, n ie ­
którzy  zagraniczni k lienci, w łącznie 
z arabsk im i szejkam i naftow ym i, po­
b ra li ze sw oich kon t pew ne sumy, 
lub  przelali pieniądze na ko n ta  in ­
nych banków . Pew ien szw ajcarsk i 
finansis ta  — iak  Doda ie ..N ewsw eek”.
— w yraził opinię, że jes t to w praw ­
dzie gruby  skandal, ale za rok w szys­
cy o n im  zapom ną, gdyż większość 
k lien tów , k tó rzy  loku ją  sw oje środki 
p łatn icze w S zw ajcarii nie m a inne­
go w yjścia ze w zględu na specyfikę 
tam tejszych  banków . N iem niej ieśli 
zachw ieje się w iara w szw ajcarski 
system  bankow y, może nastąp ić  
gw ałtow ny odpływ  kap ita łów .

Jednym  z n a jb ard z ie j c h a ra k te ry ­
stycznych rysów  tego system u jest 
fak t, że w S zw ajcarii „ b ru d n e . pie­
niądze przechodzą przez czyste ręce". 
D ziałając za zasłoną zagw aran tow a­
nej ta jem nicy , k tó ra  chron i deponen­
tów  naw et od w ścibskich rządow ych 
inspektorów , ban k i p rzy jm ują  p ien ią ­
dze p rak tyczn ie  od w szystkich, nie 
zadając żadnych py tań  i zobow iązu­
jąc się do zachow ania tajem nicy 
w kładów  i ich n ienaruszalności. W a r­
to dodać, iż naruszen ie  zasad banko ­
w ych operacji 1 rozgłaszanie ta jnych  
in fo rm acji o w k ładach  uw aża się w  
Szw ajcarii za pow ażne przestępstw o. 
Jeś li chodzi o m achinacje  podatko-

■ Doniosły wybór
■ Ku przyszłości
■ Już w parlamencie

W hermetycznym bankowym 
riecie Szwajcarii wybuchła 
mika. Przybiera na sile naj­
mniejszy skandal w historii 
jo kraju, w który jest zamie­
nny Szwajcarski Bank Kredy­
ty, jeden z trzech najwię- 
tych banków w Szwajcarii. 
>zmiary strat, szacowane na 
tie powierzchownie, ocenia  

na około 400 milionów do- 
ów.
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'gi, m niejszy bank, a jego dwóch 
cow ników  na wyższych stanow i- 
ch popełniło sam obójstw o. Rozle- 

się żądania p rzeprow adzenia  re -  
n , zaozęto p rzebąkiw ać o k rach u  
>go bankow ego system u. I chociaż, 
w dę m ów iąc, n ik t w Szw ajcarii 

spodziew a się rady k a ln y ch  re -  
n  w tym  przedm iocie, n ie  w yk lu - 
le , l i  bankow y św iat S zw ajcarii 
Jy już nie odzyska zaufan ia  z 
m ych lat.

we, czy n ielegalne op erac je  w alu to ­
w e to p a trzy  się na  to w tym  k ra ju  
przez palce. Szw ajcarzy  w yrażali od 
czasu do czasu sw oje niezadow olenie 
ze zlej op in ii Jaką m ają  najw iększe 
szw ajcarsk ie  banki, jednakże ban k ie ­
rzy zawsze b ronili swego system u, 
m im o iż w ciągu osta tn ich  8 la t 28 
szw ajcarsk ich  banków  m iało nie raz 
duże n ieprzyjem ności. W inę składano 
na „szczególne okoliczności” lub  po 
p ro s tu  zw alano na  jakiegoś kozia 
o fiarnego.

S kandal, w yw ołany afe ram i w 
S zw ajcarsk im  B anku  K redytow ym , 
m ożna porów nać do ciosu szty letem  
w sam o serce. N ajw yższe k ierow n ic­
two jednego z na jbardz ie j solidnych 
banków  w Szw ajcarii, na przestrzen i 
co najm n ie j 8 la t, w iedziało (okazało 
się to teraz), że w jego oddziałach 
dojrzew ały  w ielkie nadużycia i - nie 
przedsięw zięło żadnych k roków  za­
radczych, bow iem  zyiski p łynęły  sze­
roką  rzeką... W ładze oskarżyły  d y rek ­
to ra  oddziału  Szw ajcarskiego B anku 
K redytow ego w  Ciasso (m iasto na 
g ran icy  t  W łocham i), E rnsta  K u r- 
m ayera, o przen iesien ie  około 800 m i­
lionów  lirów  w łoskich na rach u n ek  
kom pan ii finansow ej L iechtensteinu, 
na k tó rym  sam  m ia ł ta jn e  w kłady .

SKANDAL W SZWAJCARII

BANKI
NA CENZUROWANYM

U PRZYJACIÓŁ
Przeszło 1400 państw ow ych placó­

w ek m uzealnych  działa obecnie w  
Z w iązku R adzieckim . Liczba ta  oczy­
w iście nie obejm uje tysięcy tego ty - 
Pu placów ek przy organ izacjach  1 
tow arzystw ach  sp o łeczno -ku ltu ra l­
nych, zak ładach  pracy, szkołach 1 In­
nych  Insty tucjach . M uzeum  p aństw o­
w e zna jdu je  się n iem al w  każdym  
obw odzie. W ielkie ko lekcje  K ra ju  
R ad cieszą się zasłużoną sław ą I po­
pu larnością  rów nież za gran icą.

Z biory m uzeów  Z w iązku R adziec­
kiego grom adzą około 50 m in ekspo­
na tów  o w ielk iej w artości a rty sty cz ­
n e j 1 h isto rycznej. Jedno  ty lko  P ań ­
stw ow e M uzeum  H istoryczne, zało­
żone p rzed  przeszło stu  la ty , zeb ra­
ło ko lekcję  liczącą Już ponad cztery  
m iliony pozycji katalogow ych. P rze ­
chow yw ane są one w  siedzibie tego 
m uzeum  w  M osk le oraz w  jego f i­
liach  m. In. w  N ow odzlew lczym  Mo- 
naate rze, a  także w  Soborze P okrow - 
sklm  1 cerkw i w  N ikitinkach .

W C en tra lnym  M uzeum  R ew olucji 
ZSRR zebrano ponad m ilion p am ią­
tek  z w alk  I zw ycięstw  n a rodu  r a ­
dzieckiego. Ok. 500 tys. dokum entów  
1 fo tografii, 50 tys. dzieł sz tuk i i w ie­
le  Innych obiektów  zare jestrow ano  

w  chlorach  C entralnego  M uzeum  A r­
m ii R adzieckiej. P raw ie  półm iliono­
w ym i zbioram i dysponuje  M uzeum  
fcn. B achruszyna (tea tra lne) 1 lm. 
G linki. To ostatn ie  pośw ięcone k u l­
tu rze  m uzycznej, szczyci sie bogatą 
ko lekcją  Instrum entów .

Z biory m uzeów  radzieck ich  ciągle 
rosną . Tylko w  la tach  1975— 1976 m u ­
zea R osy jsk ie j F ed erac ji w zbogaciły 

się e przeszło m ilion now ych n ab y t­
ków , m uzea U kra iny  o blisko 200 tys., 
G ruz ji o 110 tys.. K azachstanu  o 50 
tysięcy. Podobnie pow iększyły się też 
zasoby m uzeów  Innych repub lik .

P rzy  rozbudow ie placów ek m uzeal­
nych  1 zak ładan iu  now ych, w iele u- 
w agł pośw ięca się w  K ra ju  Rad 
h is to rii w spółczesnej. 7, tym  okresem  
zw iązanych je s t ok. 50 tysięcy m a­
te ria łó w  w łączonych do zbiorów. Do­
tyczą one w szystk ich  pow ażnych 
w ydarzeń  dn ia  dzisiejszego. P aństw o­
w e M uzeum  T a ta rsk ie j ASRR skom ­
pletow ało ostatn io  m uzealną k ro n i­
kę  budow y K am skiego Z ak ładu  S a ­
m ochodow ego, n a  budow ie B ajkal- 
sko -A m ursk ie j M agistrali p rzebyw a­
ły  ekspedycje z przeszło 30 muzeów. 
R ów nlei w iele obrazów , rzeźb 1 g ra ­
fik , a  także innych  dzieł sztuki 
w spółczesnej stało  się w łasnością 
muzeów .

W  ostatn ich  la tach  w zrosła rów ­
nież znacznie pow ierzchnia ekspozy­
cyjna.

W la tach  1971—1975 pow iększyła 
się ona o 60 tys. m etrów  k w ad ra to ­
w ych, osiągając 500 tysięcy m e­
trów  kw adratow ych . W ażnym  w y d a­
rzen iem  w życiu całego K ra ju  Rad 
stało  się o tw arcie leninow skich kom ­
pleksów  m uzealnych w  U lianow sku 
I Szuszenskoje oraz o tw arcie  M uzeum  
W. L enina w  Taszkiencie. Nowe b u ­
dynk i o trzym ały  m uzea w  D oniecku, 
C zernichow ie, D niepropietrow sku, 
U fie, W ilnie 1 Innych m iastach. W 
M oskw ie rozpoczęto prace przy b u ­
dow ie nowego gm achu Państw ow ej 
G alerii O brazów  ZSRR.

N ic w ięc dziw nego, ie  p rzy  tak  
szerokim  rozm achu organizacyjnym  
z roku  na  rok w zrasta  frekw encja  
w  salach  m uzealnych. W 1976 r. m u­
zea odw iedziło ok. 140 m in osób. N a j­
w ięcej, bo 3.800 tys. oglądało zbiory 
E rm itażu , przeszło dw a m iliony P ań ­
stwow ego M uzeum  H istorycznego, 
G alerii T re tiakow sk ie j — 1,7 tys.

W ostatn ich  la tach  szczcgńlnic cen ­
na  działalność naukow o-dydaktyczna 
p row adziły  M uzea R adzieckie w 
zw iązku z obchodam i 100 rocznicy u- 
rodzin W łodzim ierza L enina. 50 rocz­
n icy  pow stan ia  Z w iązku Radzieckiego,
30 zw ycięstw a nad faszyzm em . O bec­
n ie  m uzea K ra ju  Rad w łączyły się w 
obchody 60 rocznicy W ielkiej S ocja­
listycznej R ew olucji Październikow ej.

O ddzielny rozdział działalności r a ­
dzieckich m uzeów  stanow i w spó łp ra ­
ca z podobnym i placów kam i w  In­
nych  k ra jach . O prócz kon tak tów  ro ­
boczych prow adzą one s ta łą  w ym ia­
nę  ekspozycji, co roku  w innych k ra ­
jach.

M uzea K ra ju  R ad organ izu ją  ok.
80 w ystaw  1 podobną liczbę w ystaw  
zagranicznych eksponu ją  w swoich 
siedzibach.

Oprócz państw ow ej G alerii O bra- 
*ów ZSRR sieć m uzealna K ra ju  Rad 
Pow iększy się w  n iedalek ie j p rzy ­
szłości o now e placów ki. M. in. w 
stolicy m ającej ok. 100 muzeów, Już 
niedługo przy jm ie pierw szych zw ie­
dzających M uzeum  K osm onautyki. 
Na A rbacic natom iast pod n r 53 za­
w iśnie tab lica  „D om -M uzcum  A le­
k san d ra  P uszk ina”.

Leonid Breżniew wybrany został 
przewodniczącym Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR. Odtąd łączyć będzie 
swoją najwyższą funkcję partyjną z 
najwyższą państwową.

Ta wiadomość lotem błyskawicy obie­
gła cały świat. Wzbudziła powszechne 
zainteresowanie, ponieważ Leonid Bre­
żniew w yw arł na politykę zagraniczną 
ZSRR przemożny wpływ i znany jest z 
dynamizmu, z jakim podejmuje poko­
jowe inicjatywy. Jednomyślny wybór 
przez radziecki parlament jest wyrazem 
uznania dla jego niestrudzonej działal­
ności i ofiarności w realizacji celów we­
wnętrznych i zagranicznych.

W swoim pierwszym wystąDiemiu po 
wyborze Leonid Breżniew podkreślił, że 
uczyni wszystko, co w jego mocy, aby 
umacniał się kraj, życie ludzi radziec­
kich stawało się coraz lepsze i utrw a­
lał się pokój na ziemi.

Cala postępowa ludzkość osobę Leo­
nida Breżniewa utożsamia z walką o od­
prężenie i rozwinięcie międzynarodowej 
współpracy. Dlatego leż z zadowoleniem 
przyjęła wiadomość a Moskwy.

K u rm ay er proponow ał swoim k lien ­
tom w ysokie p rocen ty  i w w ielu  w y­
padkach gw aran tow ał korzystne roz­
m ieszczenie kapitałów . Jednakże  o 
niczym  nie in fo rm ow ał cen tra lne j dy ­
rekcji banku, jak  w ym agały  tego 
przepisy. W 1969 roku  k ierow nictw o 
Szw ajcarskiego B anku K redytow ego 
dow iedziało się o tych ciem nych ope­
rac jach  K urm ayera  i zleciło m u je 
przerw ać. Z lecenie to było jednak  
bardzo m gliste. Poza tym  n ie  podjęto 
żadnych innych  kroków , a K urm ayer 
udzielił tym czasem  dalszych gw aran ­
cji bankow ych na  sum ę 140 m ilionów  
lirów .

K om pania „T ekson” w L iech ten ­
steinie, o niej to bow iem  mow a, fi­
nansow ała przew ażnie  działalność 
w łoskich firm  zajm ujących  się p ro ­
dukcją  w in, m as plastycznych i ob ­
sługą tu rystów . „T ekson” sta ła  się 
w ażnym  k lien tem  Szw ajcarskiego 
B anku K redytow ego. Jednakże  póź­
niej okazało się, że „T ekson” dyspo­
now ała głów nie fikcy jnym  kap ita łem , 
a Szw ajcarsk i B ank K redytow y, na 
k tó ry  w yw ierali p resję  konkurenci, 
obaw iając się, iż m achinacje  w C ias­
so k ry ją  groźbę dla całego banko­
wego system u w Szw ajcarii, poleciły 
K urm ayerow i, tym  razem  już b a r­
dziej energicznie, zaprzestan ia  tych 
operacji. On i jego w spółpracow nicy 
stanęli później przed sądem . T ym ­
czasem  naczelny d y rek to r S zw ajcar­
skiego B anku  K redytow ego, H. W u- 
fly, jego zastępca — S. M eville i ho­
norow y przew odniczący F. Schultz-

* * •
Akt Końcowy KBWE, podpisany 

przez przywódców 35 państw 1 sierpnia
1975 roku, ustalał term in spotkania 
przygotowawczego w Belgradzie przed 
jesiennymi obradami przedstawicieli 
ministrów Spraw Zagranicznych. Zgod­
nie z nim — 15 bm. zebrali się w sto­
licy Jugosławii delegowani przez swe 
kraje przedstawiciele, aby w dyskusji 
ustalić datę. czas trwania oraz porzą­
dek dzienny zasadniczego spotkania. 
Inaczej mówiąc w Belgradzie rozpoczę­
to dyskusję nad problemami organiza­
cyjnymi.

Zabierając glos na początku spotka­
nia jugosłowiański m inister Spraw Za­
granicznych zaznaczył, że ma ono wiel­
kie znaczenie, gdyż od lego przebiegu 
w dużym stopniu zależeć będzie jesien­
ny sukces, a tym samym kontynuacja 
tego, co zainicjowane zostało w Hel­
sinkach.

Korzystne oddziaływanie Aktu Końco­
wego KBWE nie uiega wątpliwości. Ale 
też nie ulega wątpliwości, że do pełnej 
realizacji celów jest ciągle jeszcze 
daleko. Osiągnięcia Ich jest tym

hess zostali usunięci se sw oich s ta ­
now isk, a now y d y rek to r naczelny 
sitara się obecni* uchronić bank  przed 
dalszym i konsekw encjam i.

J a k  się  te raz  okazało „Tekson” 
Jest dłużna S zw ajcarsk iem u B ankow i 
K redytow em u około m ilia rda  dola­
rów. P rzedstaw iciele  banku  zeznali, 
że k ierow nictw o nic n ie w iedziało o 
na ru szan iu  dyspozycji, k tó re  o trzym a! 
K urm ayer. Szw ajcarscy bank ierzy  
uw ażają  jednak , iż sp raw y  m ają  się 
w ręcz odw rotn ie . „Dopóki operac je  w 
Ciasso były korzystne, pow iedział p e ­
w ien finansis ta  z Z urychu , n ik t nie 
chciał zadaw ać kłopotliw ych  p y ta ń ”...

P an ika  w finansow ym  św iecie 
Szw ajcarii rozpoczęła się, k iedy do 
banków  szw ajcarsk ich  zagraniczni 
deponenci p rzekazali znaczne sum y 
pieniężne. P ieniędzm i tra fia jący m i do 
rąk  szw ajcarsk ich  bankierów  obraca 
się zazw yczaj bardzo ostrożnie. Je d ­
n a k  w o s ta tn ich  la tach  finansiści dą­
żyli do takiego obrotu  tym i środka­
m i, żeby o trzym yw ać m ożliw ie n a j­
w iększe dochody. Zaczęli w ięc sp ek u ­
lac je  na m iędzynarodow ych rynkach  
w alu tow ych  i operacjach  z n ierucho­
m ościam i. Tak w łaśnie rozw ijały  się 
w ydarzen ia  w  b an k u  L eclerc and 
Com pany. To niew ielk ie, p ryw atne  
przedsięb iorstw o tak  sk rzętn ie  k ry ło  
się przed oczam i ciekaw skich , że n a ­
w e t u jego drzw i w ejściow ych p rzy ­
tw ierdzono tylko m aleńką tabliczkę z 
nazw ą banku . N aczelny dy rek to r 
b anku  L eclerc and  C om pany, znany 
p rzedstaw iciel finansow ego św iata  
G enew y, B ertran d  M ural, zastrzelił 
sie w  przeddzień  k rach u  banku . Dobe 
później z Jez io ra  G enew skiego w yło­
w iono zw łoki byłego dy rek to ra  tego 
banku , C harlesa B ucharde. W łaściciel 
banku . R obert Leclerc, znalazł sie w 
szpitalu . On 1 jego k lienci zarobili 
m asę p ieniędzy w la tach  60, lokując 
k ap ita ły  w  n ieruchom ościach. Później 
jed n ak  w ia tr  na ry n k u  finansow ym  
pow iał nagle w odw ro tnym  k ie ru n k u  
i deponenci nie zdążyli wycofać 
sw oich pieniędzy.

S kandal, w  k tó ry  je s t zam ieszany 
S zw ajcarsk i B ank K redy tow y  zaszo­
kow ał m iejscow ych finansistów . S p a ­
dla na nich law ina  k ry ty k i. Pew ien 
am erykańsk i biznesm en D ow iedział 
iż słuchy o dziw nych operacjach  w 
banku  k redy tow ym  chodziły po No­
wym  Jo rk u  już od przeszło pół roku. 
Nie ulega w ięc w ątpliw ości, że głoś­
no było o tym  w G enew ie i dziwne, 
że nie zain teresow ało  to ani jednego 
inspek tora . A le w  S zw ajcarii nie 
w olno skontro low ać działalności b an ­
k u  naw et, jeśli uznaje  się to za rzecz 
konieczną. Ten głośny skanda l w yw o­
ła ł niezadow olenie szw ajcarsk ie j op i­
nii publicznej i pew ne refo rm y w 
działalności banków  uw aża się za 
n ieuniknione. „Być może — pisze 
p rasa  bu rżuazy jna  — że banki będą 
m usiały  sk ładać in fo rm acje  o w yso­
kości swoich ak tyw ów  oraz  podaw ać 
źródła ich pochodzenia”. Ale są to 
w szystko pobożne życzenia i n ik t w 
S zw ajcarii n ie b ierze pow ażnie takich  
przypuszczeń, naw et, jeśli te sk an ­
dale bankow e zbulw ersow ały  szw aj­
carsk ą  opin ię publiczną i zaniepokoi­
ły  rząd. N owy d y rek to r b anku  k re ­
dytow ego pow iedział: „Jeśli by nie 
było S zw ajcarii, św ia t finansow y 
m usiałby  ją stw orzyć. Oto, dlaczego 
obecny skanda l niczego nie zm ieni” 
Możliwe. Ale odbił się on głośnym  
echem  w  w ielu k ra jach  św iata  k a p i­
talistycznego i zadał cios legendzie o 
„uczciwości” i „solidności” szw ajcar­
skich  bankierów .

JERZY C Z E C H  j

trudniejsze, że istnieją nadal siły prze­
ciwne odprężeniu, które nie tylko or­
ganizują określone kampanie, lecz rów­
nież odwołują się do aktów terroru. 
Chcą one zakłócić międzynarodowy dia­
log i nie dopuścić do dalszych konstru­
ktywnych przeobrażeń w stosunkach 
międzynarodowych.

Dla nich spotkanie belgradzkie m ia­
łoby być forum odbywania „sądów” 
jednych krajów nad drugimi, „egzami­
nowania” czy takie lub inne punkty 
wyjęte z kontekstu są realizowane.

Naszym zdaniem — spotkanie powin­
no być zwrócone ku przyszłości, przy­
czynić się do dalszego wzrostu zaufa­
nia. W tym celu pożyteczne będzie 
przeanalizowanie dobrych doświadczeń z 
okresu wcielania w życie ustaleń Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Chodzi przecież o zaktywizo­
wanie działań j kompleksowe wykona­
nie wszystkich postanowień.

* * •

Jak można było się spodziewać, i o 
czym pisaliśmy — pierwsze od 1936 ro­
ku wybory parlam entarne w Hiszpanii 
przyniosły sukces tym silom centro­
wym, które opowiadają się za reforma­
mi prem iera Suareza. Unia Centrum 
Demokratycznego zapewniła sobie naj­
więcej miejsc w Kongresie Deputowa­
nych i w Senacie Na drugim miejscu 
pod względem mandatów uplasowali się 
socjaliści (Hiszpańska Socjalistyczna

POŻAR 
NA PUSTYNI

Na jednym  z odgałęzień ru rociągu  
naftow ego w A bkaik, w A rab ii S au ­
dy jsk iej, n astąp ił w ybuch i następ ­
n ie  g igantyczny pożar. K ilka osób 
zginęło, 30 odniosło ciężkie rany , los 
w ielu innych je s t n ieznany. O gień 
przerzucił . się b łyskaw icznie na 
głów ny przew ód ru rociągu  I og a rn ą ł 
stac ję  pomp. N astąpiło  p rzerw an ie  
w ydobycia ropy. R urociąg łączący 
najbogatszy  na św iecie roponośny re ­
jon  H u ar z portem  Ras T annu r, I 
przechodzący przez rejon  pól n a fto ­
w ych A bkaik , został un ieruchom io­
ny. Z daniem  obserw atorów , w strzy ­
m anie w ydobycia todv  w  A bkaik  I 
zam knięcie ru rociągu  pow inny się 
odbić na św iatow ych  rynkach : n a fto ­
w ym  ii w alu tow ym . P ierw sza na te 
w ydarzen ia  zareagow ała Japon ia . J e j 
rząd  w yraził zaniepokojn ie  z pow odu 
te j ka ta s tro fy , k tó ra  spow odow ała' 
znaczny spadek  k u rsu  akcji 225 Ja­
pońskich  kam pan ii.

W ładze A rab ii S audy jsk ie j, p ra g ­
nąc uspokoić sw oich konsum entów  
nafty , złożyły ośw iadczenie, iż w  o - 
k resie  kryzysu , w  celu u trzym an ia  
ekspo rtu  na tym  sam ym  poziom ie, 
u ruchom ią zapasy nafty  zgrom adzo­
ne w zb iornikach w  porcie Ras T an ­
nu r. W iadom o, iż w  maTcu teeo  ro ­
ku  w  A rabii S audy jsk ie j w ydobyw a­
no codziennie 9 m ilionów  470 tys. 
b a ry łek  ropy  naftow ej. (1 b a ry łk a  =■ 
=  159 litrów ). T eraz ropa p łyn ie  ty l­
ko jednym  rurociągiem , k tórego 
dzienna przepustow ość w ynosi około 
1 m iliona bary łek .

Ze w zględu na św iatow ą pozycję 
A rab ii S audy jsk ie j w eksporcie ropy 
naftow ej, przyczyny pożaru  za in te re ­
sow ały w iele k ra jó w  Zachodu. W 
R ijadzie mówi się, że spow odow ała 
go korozja  i zły s tan  rurociągu . W e­
dług innych w ersji pożar by ł w yn i­
kiem  dyw ersy jne j działalności, cho­
ciaż p rezyden t am erykańsk ie j ko m p a­
nii ARAMCO kategorycznie  tem u za­
przecza. J e s t jednak  ta jem nicą  poli­
szynela, iż naftow e urządzc..'.a A ra­
bii S audy jsk ie j znajdu ją  się pod n ie­
ustanną  ochroną i baczną kon tro lą  
USA, a ściślej m ów iąc — CIA. N ie­
którzy  obserw atorzy  idą jeszcze d a ­
lej, uw ażając za zupełnie m ożliwe — 
pisze ko  aen ta to r bagdadzkiego 
dzienn ika „T arik  asz-S zaab” — iż a- 
genci CIA sam i spow odow ali pożar, 
żeby zm usić w ahających  się do p rzy ­
jęcia energetycznego p rogram u p re ­
zydenta C artera . Is to tn ie , w strzym a­
nie dostaw  ropv naftow ej z A rabii 
S audy jsk ie j zm usiłoby k ra je , w 
znacznym  stopniu  uzależnione od tych  
dostaw , do drastycznych ograniczeń.

N ależy także w spom nieć i o tym , 
że nie tak  daw no saudy jsk i m in is ter 
do spraw  nafty , bez żadnego is to t­
nego powodu, podniósł kw estię reż i­
m u oszczędności nafty . N asuw a się 
py tan ie , czy pożar nie jes t czymś 
w rodzaju  a lte rna tyw y  takiego reżi­
mu, lub  pew nego rodzaju  przygoto­
w aniem  do jego prak tycznej realiza­
cji?

(C )

Partia Robotnicza), na trzecim — ko­
muniści — (Komunistyczna Partia Hi­
szpanii i Zjednoczona Socjalistyczna 
Partia Katalonii).

Klęskę natomiast poniósł tzw. Sojusz 
Ludowy, czyli blok prawicowy, zainte­
resowany pohamowaniem reform i po­
wrotem do rządów frankistowskich.

Układ sił w parlamencie będzie więc 
taki. że dominujący glos należeć będzie 
do politycznego centrum, które zmierza 
do przekształcenia Hiszpanii w demo­
krację typu burżuazyjnego, wzorowaną 
na krajach zachodnich. Jednak w życiu 
politycznym Hiszpanii stało się już wie­
le nowego. W parlamencie sa komuniś­
ci, a  socjaliści reprezentują w nim na­
wet poważną silę. Nie tylko zatem de­
finitywnie została zamknięta era fran- 
kistowska. ale. co więcej, w sprzyjają­
cych okolicznościach i przy zbliżeniu 
stanowisk lewica może odgrywać znacz­
ną rolę w dalszych losach kraju.

Nowy rząd utworzony zostanie w bie­
żącym tygodniu. Czy będzie to gabinet 
jednopartyjny, czy koalicyjny — okaże 
się. Unia, oo trzeba dopowiedzieć, nie 
jest jednolitym ugrupowaniem politycz­
nym, składa się z socjaldemokratów i 
chadeków, ludzi żyiących z pracy rąk i 
wielkiego biznesu. Różne więc krzyżu­
ją się interesy w same) partii. Może to 
zbliżać do pewnych sojuszów lub od 
nich oddalać.

W. SŁAW SKI



GRA
0 p e n

Pietraszka ' jest bardzo smacznym wa- 
rzyw kiem  i bardzo popularnym, a  po­
za  tym bogata Iest w witaminy. Jest 
(o jednak warzywo tak bardzo codzien­
ne, ż» stało się synonimem czegoś bez­
wartościowego, czegoś, co nie przynosi 
żadnych korzyści. Stąd powiedzenie: 
„grać o pietruszkę”, czyli grać o nic. 
Klasycznym przykładem takiej gry był 
zakończony 18 czerwca 1977 roku w 
Częstochowie Puchar Ligi, Impreza, 
k tórej próbowano nadać wielką sporto­
wa wagę. a  k tóra w istocie m iała za­
trudnić ligowe zespoły w czasie, gdy 
reprezentacja polskich piłkarzy woja­
żowała po Ameryce Południowej.

Pucharowi Ligi patronował katowicki 
„Sport", a  PZPN, aby nadać tej im ­
prezie większą rangę, postarał się o 
iprawo startu  dla zwycięzcy w rozgryw­
kach pucharowych UEFA. Dzięki temu 
rozgrywki nabrały wigoru, bo było o co 
walczyć. Al* też gest PZPN zrodził nie­
bezpieczeństwo, z którego na początku 
Pucharu Ligi n ik t sobie nie zdawał 
sprawy. Oto bowiem. w rozgrywkach 
pucharowych przystąpiły do walki ze­
społy, które już miały- zagwarantowa­
ne udziały w spotkaniach z zagranicz- 
nyrtti zespołami; wrocławski Śląsk, 
łódzki Widzew i zabrzański G órnik  
N ikt jakoś nie pomyślał, co będzie, je­
śli któryś z tych zespołów ponownie 
uzyska prawo do gry na  zagranicznych 
boiskach i goszczenia u siebie zagra­
nicznego zespołu. Wszystkim się zdawa- 

j Bo. że żadna z tych drużyn nie potra-
1 fetuje Pucharu Ligi poważnie, dając 
I tym  szansę zdobycia Pucharu którejś z 
ambitniejszych drużyn, marzących o u- 
dziale w  imprezach UEFA. Na przy­
kład Stali Mielec. Ale mielecka dru­
żyna w Pucharze Ligi wypadła słabo. 
Podobnie zresztą i w  lidze nie była re­
welacją.

Sądzono również, że łódzki Widzew 
spotkania pucharowe potraktuje ulgo­
wo. jako że ma już i tak załatwiony 
s ta rt w spotkaniu o Puchar Ur.r A. A 
1 ymczasem Widzew sprawił wszystkim 
niespodziankę.

„Grali jednak w każdym meczu am­
bitnie — pisała 17 czerwca 1977 roku 
„Trybuna Ludu" — byli lepsi od rywali 
i udowodnili, ie  wysoka pozycja, którą 
zajęli na finiszu ligowych rozgrywek 
jes t Jak najbardziej zasłużona”.

I o  to chodziło jedenastce Widzewa 
Chcieli i potwierdzili, że wicemistrzo­
stwo pierwszej ligi w 1977 roku nie 
było przypadkowe. Dlaczego więc prze­
grali w  Częstochowie?

13 czerwca 1977 roku katowicki 
„Sport'* — patron i jeden z organizato­
rów jeałej imprezy —■ napisał w spra­
wozdaniu z dramatycznego meczu roze­
granego między opolską Odrą a  po­
znańskim  Lechem:

„Dzięki temu zwycięstwu opolska 
Odra bez względu na wynik spotkania 
finałowego o Puchar Ligi z Widzewem, 
grać będzie w Pucharze UEFA”.

Można mniemać, że był to  pogląd 
„Sportu”, że taką zasadę — logiczną 
zupełnie — przyjęto, organizując ten 
turniej pucharowy. Ale „Piłka Nożna
— pismo związane z PZPN — również
13 czerwca 1977 roku, pisząc o tym, że 
„Widzew dobry i w Pucharze Ligi”, za­
częła rozważania na  tem at tego, co by 
było, gdyby Puchar Ligi zdobyła któ­
raś ze słabszych drużyn. Na przykład 
poznański Lech czy opolska Odra.

„Dlaczego więc nagradzać słabeuszy
— pytała „Piłka Nożna” — którzy wy­
stępują w zestawieniach nieznacznie 
odbiegających od ligowych..."

14 czerwca 1977 roku katowicki 
„Sport" odwołał swoje poprzednie 
stwierdzenie pisząc:

„Jak wielokrotnie informowaliśmy na 
naszych lamach, prawo startu  w Pu­
charze UEFA uzyskuje w y ł ą c z n i e  
z d o b y w c a  P u c h a r u  L i g  i...’ 
(podkreślenie „Sportu”).

A co będzie, jeśli wygra Widzew?
„Jeśli spotkanie finałowe — wyjaśnił 

„Sport” — przyniesie sukces drużynie 
wicemistrza kraju (...) w imprezie tej 
(Pucharze UEFA — B. M.) wystąpi — 
jako trzeci polski team — czwarta w 
tabeli ligowej Stal Mielec!"

Gdybym była na miejscu chłopców z 
Widzewa też bym starała  się pizegrać 
w  Częstochowie. Na taką kombinację, 
jaką zrobiono z Pucharem Ligi, nie 
m a bowiem innego określenia jak  tylko 
s k a n d a l .  Jest to mój pogląd, ale wy­
daje mi się, że podobnie myśli wielu 
innych kibiców, którzy obserwowali, 
rozgrywki pucharowe i którzy całkowi­
cie powimii rozgrzeszyć z przegranej 
jedenastkę Widzewa.

Przypomnę tylko, że w Pucharze zdo­
bywców Pucharów występowała już 
drużyna rzeszowskiej Stali, która zdo­
była Puchar grając jeszcze w drugiej 
lidze. W tym roku o prawo występo­
w ania w imprezie, też przecież organi­
zowanej przez UEFA, ubiegać się bę­
dzie sosnowieckie Zagłębie oraz bytom­
ska Polonia, która dopiero co awanso­
wała do pierwszej ligi i wcale jeszcze 
nie wiadomo, czy w przyszłym sezonie 
uplasuje się wśród zespołów czołówki, 
czy też zaliczy się do „slabeuszów”. Po­
za tym warto pamiętać, że mielecka 
Stal nie prezentowała w minionym se­
zonie doskonałej i równej formy.

W końcu 6ens organizowania pucha­
row ej imprezy po to tylko, żeby któ­
re jś drużynie z ligowej czołówki za­
pewnić prawo gry na zagranicznych bo­
iskach, iest co najm niej wątpliwy i 
chyba — mało wychowawczy. Prem io­
wanie udziałem w Pucharze UEFA ze­
społu z zupełnie innych rozgrywek, 
dzięki sukcesowi drużyny, który ma 
ten udziai ’uż zagwarantowany, jak to 
by było w przypadku wygranej Widze­
wa, iest postępkiem bez precedensu. I 
dlatego dobrze, że wygrała opolska 
Odra.

B O G D A  MADEJ

— Zobacz w u jku , ile m l zostało 
p am ią tek  po tobie.

K aro l p rzyg ląda  się tym  p am ią t­
kom  po sobie sam ym . M ała g rom a­
dziła w szystko, n a jp ie rw  rysuneczki. 
K aro l nie um iał rysow ać, w ychodzi­
ły m u jako  tako  ty lko  sam otne cha­
ty  na  tle  zachodzącego słońca, nigdy 
jed n ak  ca ła  w ieś, po jedyńcze drzew a, 
także  sam otne, n igdy las. M ówił 
chy trze  m alej — w ujkow i szkoda 
ołów ka, m usi oszczędzać w yobraź so­
b ie  dużo tak ich  drzew , to będzie p u ­
szcza. R ysow ał jeszcze jak ieś  fa n ta ­
styczne góry, m orza, s ta re  zam ki 
niepodobne do niczego, o k rę ty  w o­
jenne, palm y, sam otne  oczywiście, 
kościoły, jak ich  ludzie n ie  w idzieli i 
p rzy  pom ocy tych  obrazków  o b ja ­
śn ia ł m ałej w ie lk i n iezm ierzony 
św iat. G rom adziła  także  porzucone 
k a r tk i z esam i —• floresam i, k tó re  
gryzm olił w  chw ilach  zadum y, jak ieś 
ozdobne lite ry , najczęściej gotyckie 
„K ” lub  „R ”, bo m u najlep ie j w y ­
chodziły. P isa ł czasem  au tom atyczn ie  
jak ieś słow a, g łów nie ze słow nika 
socjologicznego — w ięż sp o łeczn a ,, 
g rupa  społeczna, personalizm , b eh a- 
vioryzm , obserw acja  uczestnicząca, 
ank ie ta . G rom adziła  puste  pudełka  
po pap ierosach , zapałkach , bu te lecz- ! 
ki, z k tó rych  daw no w yparow ała  ta ­
n ia  w oda kolońska, ka lenda rzyk i z 
p rzebrzm iałym i już datam i, nie za­
pom niała  o s ta ry m  kraw acie , w y ­
szczerbionym  grzebyku  i spince.

—  W idzę H aniu , w idzę i w iesz co? ' 
Nie przypuszczałem , że byłem  k ie ­
dyś aż tak  bogaty.

— Ale to n ie  wsizystko w ujciu , 
m am  jeszcze tw oje bajk i.

M ała sięga do szuflady b iureczka 
1 k ładzie  na sto le p lik  s ta ran n ie  uło­
żonych ka rtek , p rzew in iętych  b łęk it­
n ą  w stążeczką.

— Przeczytasz m l k tó rąś?  Zawsze 
m l czytałeś, jak  ty lko  skończyłeś p i­
sać. Pam iętasz?

— A jakże, w szystko pam iętam  
Aniu.

— No to czytaj po kolei.
Mój Boże — m yśli K arol, to jest 

w łaśn ie  tak a  sy tuac ja , k tó re j n ie da 
się w ym yślić i w zruszenie nie pod­
dające  się żadnym  określeniom , czu­
ję, rozum iem , a określić nie mogę. 
R ozw iązuje w stążeczkę, up ię ta  w  
p iękną kokardę.

— B ajka  o n iepo trzebnym  serdusz­
ku, nap isana  dla A ni przez n iepc- 
rządnego w u jk a  K arola. Jednego ra ­
zu szła przez ulicę w ielkiego i ru c h ­
liw ego m iasta  m aleńka dziew czynka. 
W rączkach  trzym ała  serce dobrej 
m atk i i  niosła je  p rzed sobą. Było 
bardzo zim no, a le  serce m atk i w cale 
n ie  stygło, serca m atk i nigdy nie 
stygną, póki na  św iecie są dobre 
dzieci. D ziew czynka szła Już bardzo 
długo i p y ta ła  ludzi czy nie p o trze­
b u ją  serduszka dla sw oich dzieci, a le  
n ik t n ie  po trzebow ał, w szyscy się 
śpieszyli do domów. W reszcie napo­
tk a ła  staruszkę, m aleńką i całkiem  
siw ą. Zanieś serduszko m atk i do sie­
rocińca, tam  czekają  na nie dzieci — 
pow iedziała staruszka . Nie mogę — 
rzek ła  na  to dziew czynka — bo w ła ­
śnie ja  jes tem  z sierocińca, zostało 
nam  jedno  ty lko serduszko, k tó re  je ­
szcze bije, m uszę odnaleźć m atkę. 
A to  co innego — pow iedziała s ta ­
ruszka  — ja  znam  tę m am usię i 
zaraz cię do niej zaprow adzę. A co 
będzie z resz tą  dzieci? — zapy ta ła  
dziew czynka? Nie m artw  się, serce 
m atk i pom ieści w szystk ie dobre dzie­
ci.

— C zytaj drugą, w u jku .
M ała siedzi ja k  zawsze, m ałe  p ią ­

stk i p o d p ie ra ją , tw arz, b łęk itne  oczy 
nieruchom e, szeroko o tw arte , w p a­
tru ją  się w  K aro la . T eraz m am y roz­
m ow ę z Anią, nap isaną  przez ro z ­
targnionego w u jk a  K aro la  z okazji 
W igilii.

— „W ujciu, a skąd 1a sie w zię­
łam ?

— Z nalazłem  cię w  m odrakach, 
zakw itłaś w łaśn ie  i jesteś także m o- 
drakiem .

— A dlaczego m odrak iem ?
—  Bo m asz m odre oczy.
— A gdzie rosną m odrak i?
— W zbożu, Aniu.
— Czy ja  jestem  ze zboża?
— Tak, jesteś zbożowa panienką.
— Dlaczego zbożową w ujciu?
— Bo m asz w łosy koloru  do jrza łe­

go zboża.
— K to m nie znalazł?
— M ów iłem  ci już. Ja.
— Na pew no ty , w ujciu?
— Na pew no ja, przechodziłem  w ła ­

śnie tam tędy.
— To dobrze, że ty , nikom u inne­

m u nie pozw oliłabym  się znaleźć”.
K aro l pam ię ta  dobrze tam tą  w i­

gilię. M ałą dręczyły poprzedniej no ­
cy ciężkie, n iedobre sny, budziła się, 
k rzyczała, p rzybiegła na p ię terko  do 
K aro la  rozszlochana, zm arznięta, ob­
jęła  go mocno rączkam i i p ow tarza­
ła rozpaczliw ie te  sam e słow a — 
śnią m l się sam i dorośli ludzie, a ty 
jeden  nie, czyja ja  jestem ... i K arol 
u łożył rozm ow ę z m ałą. K artk ę  w ło­
żył do różow ej koperty  i w sunął do 
p ude łka  z p rezen tam i — la lk ą  i e le­
m en tarzem  Falskiego. M yślał, że b ę ­
dzie dobrze, kiedy m ała  pod choinką 
u B udziszów  przeczyta  — to jest 
dom Ali, to tato , a to m am a, a to As.

— Z ginąłeś m i nagle, byłeś gdzieś

daleko ! nag le  się odnalazłeś, w u j­
ciu. A może ty  jes teś z baśni, jak  
rycerz  — poszukiw acz?

— Może.
—- W ierzysz w  bajk i?  Bo ja  Jestem  

ju ż  duża, w  czw arte j klasie, ale w ie­
rzę sobie po cichutku . A ty?

— Jeżeli baśn ie  m ów ią p raw dę, to 
w ierzę.

— Masz, p rzeczy taj m l baśń  o ry ­
cerzu poszukiw aczu, je s t n a jp ra w ­
dziwsza ze w szystk ich  praw dziw ych .

•— B ajka  o rycerzu  — poszukiw a­
czu nap isana  po ta jem nie  przez w u j­
k a  K aro la  ty lko  dla Ani, nikogo w ięcej. 
Pew nego razu  w y b ra ł się ubogi ry ­
cerz w  daleką drogę. Gdzie ty  je - 
dziesz? — py ta ła  go m ała  siostrzycz­
ka  — czego szukasz? U bogi je s t nasz 
dom, ale m am y w szystko. R ycerz 
odpow iedział: jad ę  szukać k ielicha, z 
którego p ił C hrystus podczas/ osta-

płoeenkt, ne pam ł* ta ł ry t
car* — poszukiw acz, bo on n ie  m lal 
kam iennego serca, lecz żywe. Zaczął 
śpiew ać, a w tedy  pastuszek  pod-* 
chw ycił m elodię 1 g ra ł Ją na fu ja rce ,

H ej dęby, hej buki, zielone
jaw ory ,

Już zachodzi m lesląo z* szerokie
bory,

Już w ęd ru je  k się iy a  k u  sw ojej 
kom orze,

żegnajże go p ieśn ią  ty szum iący 
jaw orze .-

S trażn icy  K ościeja, k tó rzy  strzegli 
granicy , uciekli za tyka jąc  sobie d a ­
rem nie uszy, bo nie mogli znieść 
śpiew u. Z adzw oniły delika tn ie  lilio­
w e dzw oneczki łąkow e, coś sobie 
przypom niały , ale m ało, poniew aż 
szybko um ilk ły . P o jechali dalej, aby
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tn ie j w ieczerzy. A Jak n ie znaj­
dziesz? To znajdę inną  św iętość, m o­
że miłość m atk i do dziecka, m oże 
w iarę  w p iękno św iata, albo dobre 
serca ludzi? K to niczego św iętego nie 
znajdzie je s t n ap raw d ę  ubogi, w ięc 
m uszę jechać i szukać. Rozum iem  cię 
braciszku , jedź, a ja  będę na ciebie 
czekała. Zawsze, choćbyś bardzo  d łu ­
go nie w racał. Pożegnali się i rycerz 
pojechał. Za siódm ą górą i za siódm ą 
rzeką, znalazł na  łące pastuszka, 
k tó ry  siedział pod s ta rą  w ierzbą i 
p łakał, ale ta k  cichutko, że ledw ie 
go było słychać. Dlaczego plączesz 
cichutko? — zapy ta ł rycerz. D lategó, 
że m nie m am a nie poznaje, n ik t już 
nikogo nie poznaje, p ta k  p taka , n ie ­
dźw iedzica swojego m ałego m isia, 
drzew a p rzestp ły  m ów ić do siebie, 
s trum ien ie  n ie śp iew ają, m ilczą dzi­
k ie kaczk i w  sitow iu i żaby na  m o­
czarach. Czem u tak  się stało, kto 
w yrządził ty le  zła? zapy ta ł rycerz 
oburzony ale 1 zaciekaw iony. S trasz­
liw y K ościej z kam iennym  sercem . 
P rzyszedł tu , rycerzu, z k ra ju  m il­
czenia, n ak aza ł obojętność i ciszę. W 
tak im  razie  nie m a innej rady, m u­
sim y pokonać K ościeja — pow iedział 
rycerz  —. ty lko  jeszcze nie w iem  jak . 
Na te  słow a odezw ała się s ia ra  
w ierzba — zerw ijcie gałązkę moją, 
a le koniecznie od strony  słońca, u - 
czyńcie z n iej fu ja rkę . pastuszek 
m usi sobie p rzypom nieć jakąś pio­
senkę m atk i, na jlep ie j o złotych se r­
cach ludzi, albo w ierności. U czynili 
szybko fu ja rk ę , ale pastuszek  nie 
m ógł sobie p rzypom nieć an i jednej
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jeszcze za dnia, k u  w ieczorow i do­
trzeć do m atk i. A m atka  siedziała 
sam otnie przed chatą , syna nie po­
znała. N ajp ierw  m usim y odm rozić jej 
serce — zadecydow ał rycerz  — ale 
jeszcze nie w iem  jak . M yślał i p rzy ­
szedł m u do głowy szczęśliwy po­
m ysł — zaśpiew ał piosenkę, k tórą  
m u nuciła  jego m atka , k iedy był 
m ały.

I  rozdm uchał w ia tr  posłuszny 
traw y ,

zerknął z góry w  nie księżyc 
ciekaw y, 

a tam  dziecko leżało w  sitow iu, 
k rasno ludek  zrodzony na  nowiu...

M atka podniosła oczy na p rzyby­
szów, p a trzy ła  tak , jak b y  chcia ła  coś 
sobie przypom nieć, a z oczu popły­
nęły  łzy, to serce zaczęło ta jać . W iatr 
rozdm uchał traw y , k tó re  zaczęły 
śpiew ać cichutko, rozszeptały  się li­
ście na drzew ach, jeszcze nieśm iało, 
ale w eselej, zaszum iał już strum yk , 
m niej się chyba bał, gdzieś w  głębi 
lasu  ry k n ę ła  w esoło niedźw iedzica, 
bo swojego m isia poznała , jak  ja ­
skółki sw oje porzucone gniazda, a 
m ałe liski sw oich braci i siostry , po­
znała i m atka  sw ojego syna, bo se r­
ce dobrego człow ieka nie da się n i­
kom u zam rozić na zawsze. W iatr 
szum iał coraz potężniej, sosna p o k ło ­
n iła  się sw ojej koleżance brzozie, 
brzoza dębom , w rzosy traw om , t r a ­
w y kw iatom , a m a tk a  otw orzyła r a ­
m iona 1 zaśpiew ała.

i W ia try  w iejące, w ia try  szum iący
s  oz te r ech s tro n  św ia ta

pośpieszcie, x
I  w szystk ie tłu m n ie  pędząc 

w p ro st ku  m nie
N a skrzydłach  w łasnych  

. p rzynieście:
Z jasnego słońca — w m ia rę  

gorąca,
Z rosy perlącej —» w ody ciekącejj
Z  kw iecistej błoni — przecudnej

woni,
A  * bu jnych  z larek  — m ąk i p ię i  

m iarek  —*
B ym  Jak p rzy rzek ła  — przez  no(f

u p iek ła
P ieróg  dlą synka  swego lubego.*

Szła przez św ia t po tężna pieśfi 
życia, śp iew ana przez ludzi, p tak i, 
zw ierzęta, drzew a, traw y , w odę i 
w ia tr , a  była tak  głośna, że n ik t n a ­
w e t n ie  usłyszał huku , a to pękło  
serce K ościejow e, choć tw ard e  było 
ja k  kam ień, a  z tego serca  w y fru n ą ł 
m aleńki, w esoły p taszek  1 poleciał 
obw ieścić siostrze rycerza  — w ęd­
row nika, że w raca  do n iej, poniew aż 
już znalazł w ie lką  św iętość — piękno  
św iata , m iłość m a tk i do syna 1 do-, 
b re  serce całego św iata .

K aro l odk łada  k a rtk i, m ała  w  d a l-  
szym  ciągu podp iera  tw arz  piąstka-i 
m i 1 pa trzy  m u w  oczy. W ydorośla­
ła, a le  n ie  pociem niały  je j ja sn e  
w łosy koloru dojrzałego zboża, może 
ty lko pow iększyły  się jeszcze m odre 
oczy.

— A ty  w u jc iu  znalazłeś już wszy*, 
stko  i w róciłeś do m nie, p raw da?

Nie w ie co odpow iedzieć, na  szczęt 
ście ra tu je  go z op resji p an i N ow o- 
dw orna, na szczęście, gdyż K aro l n ie  
znalazłby odpow iedzi na  py tan ia  
m ałej. No w ięc — s ta rs i sobie po­
rozm aw iają , a m ała  odrobi lekcje. 
Poszedł za pan ią  dom u do salon iku , 
u rządzonym  niem al bez reszty  w  po l­
skim  guście. Jeszcze po suficie, jak  
po n iebie pędził jak iś  bożek g erm ań ­
ski, może Odin, albo W otan na ol­
brzym im  koniu, za nim  kob ie ta  z 
rozplecionym i w łosam i, w ielka, m ę­
ska, zapew ne B runh ilda , a le  już na 
śc ianach  w isiały  dobre kopie M ate j­
ki, słow iańszczyzna W yspiańskiego, 
polskie dzieci H offm ana, biały orzeł 
w szyty  w  s ta ry  gobelin, k ilka  p e jza­
ży C hełm ońskiego. N a sto liku  dym i­
ła już kaw a.

— Pozw oliłam  sobie w sypać panu  
dw ie łyżeczki.

— D ziękuję serdecznie, a skąd  p an i 
w iedziała, że a k u ra t dw ie?

— W iem w szystko o panu  od Ani.* 
L ubi pan  czytać przy jedzeniu, przy 
goleniu pan  śpiew a, n ie  lubi p an  
czyścić butów , a papierosy  pali pan  
bardzo dziw nie, ty lko  przy p racy  u -  
m ysłow ej, do po łudnia  n ie w eźm ie 
pan  pap ierosa do ust, jes t z pana  — 
proszę się nie gniew ać — bałagan iarz , 
ubóstw ia pan  rosół z m akaronem , 
z iem niaki m iesza pan  zawsze z k a ­
pustą , nie pozw ala nikom u p raso ­
w ać spodni, w ystarczy?

— Z ostały m i już ty lko  m oje n a j­
gorsze w ady, b łagam  pan ią  o litość.

— Pod jednym  w arunk iem .
— Z góry p rzy jm uję.
— To św ietnie. P an  się wobec tego 

przen iesie  do nas. W illa jes t duża, 
dostanie pan dw a um eblow ane po­
koje na p iętrze, m ała  będzie szczęśli­
wa. Niech pan ty lko  n ie m yśli, że 
ta  propozycja przyszła mi tak  łatw o. 
Mąż m niej, ale ja p an a  bardzo nie 
lub iłam , na  szczęście m am  to już za 
sobą i te raz  p ana  bardzo oboje lu ­
bim y.

K aro l zerka d ysk re tn ie  na  m atkę  
m ałej. Jeszcze te raz  jes t p iękna, 
k iedy przechyla  lekko głowę, sk łada  
ręce tak , że dłonie pod trzym ują  łok­
cie. P rzypom ina „M atkę” R odakow ­
skiego, sm u tn ą  trochę, może naw et 
od rob inę  zrezygnow aną, n ie  pozba­
w ioną jed n ak  ciepłego, łagodnego 
hum oru , jak  to byw a u kobiety , k tó ­
ra  w iele p rzesz ła  i w iele rozum ie. 
Cóż, pan ie  K arolu , mtewi spokojnie, 
jak b y  w spom inała jak ieś odległe 
sp raw y , p róbow ałam  z panem  w a l­
czyć o Anię, ona  jedna  nam  ocala ia .

— P ana w ychow anie okazało  się 
sku teczn iejsze. J a  w iem , że pan nie 
s tud iow ał pedagogiki dziecięcej, tiie 
p raco w ał nad m etodą, w szystko 
wiem , ale pan je j p rzy w raca ł w iarę 
w św ia t i ludzi, Może bezw iednie, 
ale na pew no.

W szyscy kocham y Anię, może d la ­
tego tak  wyszło?

— Może, ale pan sam  w idzi, że 
pow inien  zosta<5 z nam i.

— P racu jec ie  z mężem zgodnie, lu b i­
cie się, a co będzie potem  zobaczy­
my, m ala  w ydorośleje. To nasza je ­
dyna chyba szansa.

— M am usiu  kochana — m ała w pa­
da do sa lon iku  — lek c je  odrobione. 
O ddasz mi te raz  w u jc ia?

— W ujcio będzie m ieszkał te raz  
razem  z nam i, na p ię terku , córeczko.

M ała klaszcze w dłonie, pan i N o- 
w odw orna w yciąga dłoń, K arol ca łu ­
je  ją  z rozpaczą, jak ie j nigdy -lotąd 
nie znał. Bo oto w drzw iach przy­
stan ą ł inżyn ier N ow odw orny. Jf--0 
tw arz  mówi w szystko — trzeba  u- 
ciekać dalej.

K O N IE C
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\ WsM* 'I | L  ^ U D O D D D D D  Tadeusz M lkultkl,
e e r ........ VL‘i  am arly  w  1958 ro k u

■ » «  . . . .  w ielo letn i profesor
I  K K U n iw ersy te tu  W ro-

I  /  k  .......... oław skiego, uczony
m l ■  LLLLI za jm u jący  »ię dzle-
I __________ - ■  Jarał O św iecenia 1
l n i n w f f l  XV* In M w działacz k u ltu ra ln y .

m m k  U bvł także pisarzem .
m istrzem  eseju, 
m ałe) fo rm y  l i te ra ­
ck ie j. w  k tó re j po­
tra fił  zaw rzeć całe 
sw o je  dośw iadcze­
n ie  1 o lbrzym ią 
w iedzę.

Tom  „M inia tu ry  
k ry ty czn e”  zaw iera 
szkice bardzo róż­
n o rodne tem atycz- 

dzlałach : „L udzie” , 
Ju ż  sam  zestaw  ty ch  

__________  rodzaju  l rozległości za in ­
teresow ań  1 n a jb a rd z ie j osobistych  upodobań  profesora 
M ikulskiego. U rzek a jący  u ro k  tego spo tk an ia  z M ikul­
skim  chciałoby się scharak te ry zo w ać  Jego w łasnym i sło­
w am i. Pochodzą one z eseju  opisu jącego pow stanie b iblio­
te k i  „O sso lineum ”, k tó re j trzo n  zaw dzięczam y m. in. 
w ie lo le tn ie j p racy  S. B. L indego. Oto, co pisze M ikulski: 
„ J e s t  w tych  no ta tk ach  hum or, k tó ry  ro zb ra ja , u m ie ję t­
ność, k tó ra  im ponuje, i ta  głębsza św iadom ość k u ltu ry  
n arodow ej, d la  k tó re j m am y Już ty lk o  w dzięczność 1 sza­
c u n ek ”.

O a ty lu  Tadeusza M ikulskiego m ożna pow iedzieć to  samo. 
Je s t w  ty ch  n o ta tk ach  — podobnie ja k  w p isa rstw ie  St. 
P igonia — „eru d y c ja , k tó ra  n ie  Jest c iężarem  ty ch  stron ic , 
ale ich  sk rzy d łam i" .

s  3 S S s  S S  s  8 S 8 8 S S S S Ś S

nie. Z grupow ane zostały  one w  
„K siążk i” , „ T e a tra ” 1 „Pastisze” , 
działów  d a je  w yobrażen ie

Tadeusz M ikulski „M in ia tu ry  k ry ty czn e” , PIW , cena 60 zł.

JE S Z C Z E  B ĘD ZIESZ Ml ORŁEM ...

„Jeszcze będziesz ml o r ł e m . . — to  d rug i tom  w spom nień 
Alojzego A. Ł uczaka. P ierw sza Jego książka — „G łodny"
— opublikow ana w roku  1974, zaw iera o p ij  dnia pow - 

azednlego w okupow anym  P oznaniu , w idzianym  ęczam i 
w yro stk a , w ścibskiego gońca w R ehfeldsche Buchhan<1h>ng. 
„G łodny" sp o tk a ł się z życzliw ym  przy jęciem  ze s tro n y  
czyteln ików , rów nież k ry ty k a  w ysoko oceniła poznawcze 
1 lite rack ie  w alory  opow iadań zaw artych  w tom ie. Tygod­
nik „ P o lity k a"  p rzyznał „G łodnem u" w  ro k u  ub iegłym  
sw oje w yróżnienie.

„Jeszcze będziesz ml o rłem ...”  zaw iera fak ty  z życia 
a u to ra , chw ilam i bardzo dram atyczne, k tó re  zostały przed­
staw ione na szerszym  tle  w ydarzeń  z la t 1945—1949, a w ięc 
z okresu  tw orzen ia  sie Polski Ludow ej, ksz ta łtow ania  się 
now ej św iadom ości 1 now ych stosunków  społecznych w 
P oznaniu . Były to rów nież la ta , w k tó ry ch  m łody bohater 
opow ieści z uporem  poszukiw ał sw oje j p raw dy i — w brew  
przeciw nościom  losu — sw ojego m iejsca w życiu.

Alojzy A ndrzej Łuczak „.Jeszcze będziesz m l orłem ...” Wyd. 
Poznańskie , cena 22 zł.

PAMIĘTNIKI

A rm and-L ouis de  G on tau t de B iron, zn any  jak o  d iuk  
de Lauzun, urodził się w roku  1747 w  s ta re j a ry s to k ra ty ­
cznej rodzin ie fran cu sk ie j. Jego życie w ypełn iły  niezliczo­
ne rom anse z na jśw ie tn ie jszym i dam am i Europy (m. In. 
z księżna C zarto ryską, z lady S arą  B unbury , może naw et 
z sam a kró low ą M arlą A nton iną) 1 pogoń za sław ą żoł­
n ierską , k tó ra  zaw iodła go m. In. w  szeregi pow stańców  
w alczących o niepodległość kolonii b ry ty jsk ich  w A m ery­
ce. Akces obyw atela  generała  B irona do rew ol” '-ji f ra n ­
cuskiej 1789 stanow i odrębny  rozdział te ł b iografii, zam y­
k a jący  się w  1794 ro k u  Jego śm iercią  na szafocie.

R om antyczne 1 burzliw e te  dzieje znalazłv odbicie 
w  pam iętn ikach  sp isanych  przez L auzuna dla o sta tn ie j 
dam y jego serca , a doprow adzonych do chw ili pow rotu z 
kam pan ii am ery k ań sk ie j w  1783 roku . W ydane po raz  
pierw szy w roku  1820 sta ły  sie ..P am iętn ik i"  niebyw ałym  
skandalem  tow arzysk im  1 ta  sław a tow arzyszy ła  im  przez 
cały w iek  XIX.

Dla dzisiejszego czy teln ika w spom nienia L auzuna m ałą  
przede w szystkim  w artość rzetelnego dokum entu  h is to ry ­
cznego. O bejm ujące schyłek  panow ania L udw ika XV i 
pierw sze dziesięciolecie rządów  L udw ika XVI p am iętn ik i 
da ja  n iezw ykle w yrazisty  i b a rw n y  obraz życia 1 obyczalu  
dw oru  francusk iego  i itlas panu jący ch  ancien  reglm e’u 
w  p rzededn iu  jego zagłady.

C zyteln ika polskiego za in te resu je  na pew no głośny ro ­
m ans francusk iego  d iuka  z polską a ry s to k ra tk ą  Izabelą 
C zarto ryska, m atk ą  A. J. C zartoryskiego, przyw ódcy 
H otelu L am bert. N abra ł on europejsk iego  rozgłosu z chw i­
la ukazan ia  sie — jeszcze za życia księżnej — pierw szego 
w ydania „P am iętn ików ” , rzuca rów nież w iele św ia tła  na 
życie a ry s to k rac ji w Polsce stan isław ow skie j, d osta rcza­
jąc ciekaw ych rysów  obyczajow ych.

I)uc de L auzun „P am ię tn ik i” , PIW , cena 60 zł.

PRO ZA  C Z U C H N O W S K IE G O

Osobowość poetycka M ariana Czuchnow skiego k sz ta łto ­
w ała się w k ręgu  oddziaływ ania T adeusza P eipera  i aw an­
gardy  k rakow sk le l — długo te* trak to w an o  poetę Jako 
spóźnionego nieco je .1 uczestn ika, w łaściw ie do dziś opi­
n ie tak ie  fu n k c lo n u la .

D obrze wlec, że I.udow a Spółdzielnia W ydaw nicza opu­
blikow ała dw ie znaczace powieści pisarza, k tó ry  po do­
św iadczeniach poetyck lel epiki sk ierow ał sw oje za in te re ­
sow ania ku prozie. „Cynk** i „P ien iądz”  w ydaje  Czu- 
chnow skl p raw ie  lednocześnle w 1937 1 1938 roku. Obie te  
książki u k azu ja  pisarza w yłam ującego sie z ram  zak reślo ­
nych przez lego w cześniejsza poezję. „C ynk” przede 
w szystkim  zdum iew a swa em ocjonalną  pow ściągliw ością 1 
w ew nętrznym  zrów now ażeniem .

Pow ieść ta  p rzyw ołu le  tem a ty k ę  w ięzienną, da jąc  bo ­
g a ta  panoram ę codzlennel egzystencji ludzi odizolow a­
nych od społeczeństw a. B ohaterow ie „C y n k u ’* to w w ię­
kszości ludzie m arginesu , pospolici p rzestępcy, k tórzy  p rze­
g rali sw e życie, w łasna godność, s ta ją c  się społecznością 
zdezorganizow ana, w ew nętrzn ie  spustoszona, pozbaw ioną 
jak ie jk o lw iek  duchow ej kom pozycji. Czuchnow ski nie 
eksponule  uw ik łań  sociologlcznych, nie w prow adza 1asno 
ry su jący ch  sie podziałów  zróżnicow ane! m asy w ięźniów  — 
druga opow iada o m an ifestac ji głodow ej.

„P ien iąd z”  Jest pow ieścią o ów czesnej wsi, ale nie Jest 
ona rea lizac ją  w ysuw anych  pod adresem  Czuchnow skiego 
postu la tów  pow ieści rea listycznej. A utor o p eru je  tu  bo­
w iem  d efo rm acją , schem aty  żuje św ia t 1 p rze jask raw ia  go 
w  sposób groteskow y — 1est to  proza zbliżona do pam - 
f le tu . A le przez ton  szyderstw a, b ru ta ln e j k a ry k a tu ry  
p rzeb ija  tłum iona gorycz. Je s t to gorycz nie ty lk o  p isa­
rza. ale i ak tyw nego  działacza, bojow nika spraw y chłop­
sk ie j, k tó ry  w sw ej codziennej p rak ty ce  obserw uje  Jak 
najlepsze naw et plany, najśm ielsze p ro je k ty  rozb ija ją  się
o m u r n ieufności, n iedo jrzałości po litycznej, w reszcie o głu­
po tę  ludzi w Im ieniu k tó ry ch , dla k tó ry ch  i o k tó rych  
podjęło się w alkę.

M arian Czuchnow ski „C ynk” . „P ien iądz” , LSW. cena 55 zł.

ZDARZENIA I ZWIERZENIA

PRZESŁUCHANIE DANIKENA
Cicho i bez rozgłosu zjaw ił 

się w  W arszaw ie Erich von Da­
niken, au to r głośnych książek, 
z k tó rych  dw ie przetłum aczono 
n a  język polski, dw ie  dalsze u- 
każą się nakładem  KAW w 
przyszłym  roku, a od la t na­
zw isko tego  szw ajcarskiego b a ­
dacza nie schodzi z lam ów  p ra ­
sy, także polskiej.

W s tud io  w arszaw skiej te le ­
w iz ji zebrało  się doborow e gro­
no  ludzi, k tórzy  m ieli D&nike- 
n a  py tać o jego fascynujące 
odkrycia, pub likacje  i hipotezy. 
T radycy jn ie  już w  gronie tym  
zasiad ł tarytyk W acław  Sadko­
w ski, bez którego żadna te le ­
w izy jna  rozm ow a odbyć się nie 
m oże. T radycy jn ie  zasiad ł inny 
„eta tow y" k ry tyk , k tó ry  do po­
w iedzen ia m iał ty lko  tyle, że 
D aniken  jes t bajkopisarzem .

N a blisko dziesięć osób, ty l­
ko  dw ie m iały  coś do pow ie­
dzen ia : A rnold M ostowicz i 
W aldem ar Łysiak. N a b lisko 
dziesięć osób ty lko ci dw aj dy­
sku tanci mogli być d la  D ani-

k en a  rów norzędnym i p a rtn e ra ­
mi, po prostu  rep rezen tu ją  
znajom ość przedm iotu, w iedzę 
i zain teresow anie. T ak  sobie 
myślę, jak a  to  m ogła być in ­
teresu jąca  audycja , gdyby 
w szystk ich  rozm ówców  d ob ra­
no  stosu jąc k ry te ria  k o m p e ­
t e n c j i .  A le to  ty lko  m arze­
nie.

Rzeczywistość b y ła  zabaw na 
1 żałosna. M agister m atem atyk , 
Bogdan Miś (a może już naw et 
docent?) zadał Dfinikenowi za­
sadnicze, pierw sze py tan ie: 
„Jak ie  m a pan  w ykształcenie  i 
zaw ód1’. M agister Miś u trzym ał 
się na  poziomie. D aniken, jak  
pow szechnie w iadom o, nie jest 
archeologiem , antropologiem , 
an i astronom em  — i to  je s t z a ­
w sze koronny  a r g u m e n t  
św ia ta  ty tu łów  naukow ych (o- 
toreślenie „św ia t naukow y" 
byłoby despektem  d la  nauki) 
przeciw ko hipotezom  Dśinikena. 
M agister Miś n ie  w yszedł poza 
ten  schem at.

Oczywiście D aniken  n ie  za ­

py tał m ag istra  M isia czemu, 
jako  m atem atyk , prow adzi te ­
le tu rn ie je  i p rezen tu je  p rogra­
m y telew izyjne.

Ale m ag ister Miś był uparty . 
W pew nym  m om encie odrzucił 
w iedze i św iadom ość, że na 
skom plikow ane tem aty  nie 
m ożna m ów ić sty lem  te ­
le tu rn ie jów , w ięc usiłow ał 
zadać pytan ie , żądając z 
góry odpow iedzi „ tak ” lub 
„nie”. J a k  w quizie S tud ia  T e­
lew izji M łodych’.

„D aniken rzek ł: „Niech pan 
odpow ie tak  lub  n ie  m a p y ta ­
nie: „Czy p rzestan ie  pan w re­
szcie bić sw oją żonę”. Oczy­
w iście to s ta ry  żart, w  którym  
chodzi o  to, że n a  ta k  sfo rm u­
łow ane py tan ie  k a ż d a  odpo­
w iedź będzie przyznaniem  się 
do  b icia żony. I tak ą  w łaśnie 
sztubacką m etodą m ag ister Miś 
chciał pogrążyć sta reg o  wygę 
D anikena, k tó ry  jes t p iekieln ie 
in teligenty , posiadł o lbrzym ią 
w iedzę o raz  zna  a rk a n a  pole­
miki.

M ocno się chyba m usiał n a ­
męczyć m ontażysta  tej audycji, 
aby rozm ówcy D anikena n ie 
w yszli na sztubaków .

Typow y był rów nież pew ien 
pan  (może docent a może n a ­
w et już p rofesor?), k tó ry  rzu ­
cił D anikenow i „koronny" a r ­
gum ent: „Tw ierdzi pan, że p ły ­
ta  z P alęnque p rzedstaw ia  ko­
sm onautę, a  przecież w iadom o, 
że to p ły ta nagrobkow a”.

Po  tym  py tan iu  au dyc ja  
p rzes ta ła  m nie w łaściw ie in te­
resow ać. „Przecież w iadom o!" 
Takim  stw ierdzeniem  kończy 
się każda rzeczow a rozm ow a. 
„Przecież w iadom o” . Bo coś 
tam  m1 w pojono, czegoś m nie 
nauczyli i nic — naw et w łasne 
oczy, k tó re  og ląda ją  p ły tę z 
P alenque —  n ie  zm ieni m ego 
zaciętego uporu, że „przecież 
w iadom o". P ły ta  z P alenque 
je s t oczyw iście p ły tą  nagrobko­
wą, a le przecież chodzi o  z a ­
gadkow y w izerunek, jak i na 
niej w yobrażono przed tysiąca­
m i lat. Czemu pan  z W arszaw y 
zam iast spierać się o  in te rp re ­
tac ję  płaskorzeźby, stw ierdza  
bu tn ie  i bez sensu, że „prze­
cież w iadom o1’. D aniken uśw ia­
dam ia  Nauce, jak  jeszcze mało 
wiadom o. I w  tym  jego ogrom ­
na zasługa.

W ID O K

LEWYM OKIEM

Przez p a rę  tysięcy la t u w a­
żano, że w sercu  człow ieka są 
w  jak iś  sposób um iejscow ione 
jego  n a jis to tn ie jsze  cechy ch a ­
rak te ru . K toś m ia ł „dobre s e r ­
ce” — to znaczy w spółczuł 
sw ym  bliźnim , n ie  dręczył 
zw ierząt, d aw ał dzieciom  sło­
dycze i nie mógł patrzeć na 
obdz ie ran ie  żywej gęsi z piór. 
K to m ia ł „serce w rażliw e" — 
p łak a ł n a  „T rędow ate j” i 
m dlał na pogrzebie s ta re j n ia ­
ni. K toś nosił w  se rcu  złość i  
p ragn ien ie  zem sty, kom u rnne- 
m u p rzepełn ia ła  serce miłość 
do żony i dzieci.

A le oto w  ciągu osta tn iego  
dziesięciolecia w ym ieniono do­
słow nie serca k ilk u n astu  oso­
bom na  św iecie, część tych o- 
sób żyła lub  żyje z cudzym , pod­
m ienionym  sercem  spory  k a ­
w ałek  czasu, i okazało się że 
ich c h a ra k te r  żadnej przy tym 
zm ianie nie uległ. Więc gdzie 
szukać ow ych specyficznych, 
indyw idualnych  cech? W móz­
gu? W k tó re j jego części? 
G dzie się k ry je  psychika czło­

w ieka i czym  ona w reszcie 
je®t?

Jeszcze nie w iem y n a  pew no, 
czym  jest, ale ju ż  znaleźliśm y, 
siposób na w trącan ie  się do 
psychiki, na je j u staw ian ie  i 
m odelow anie d rogą po prostu... 
chem iczną! Czyżby w szystko w 
ogóle sp row adzało  się do 
chem ii? Do sprytnego kom bino­
w an ia  p ierw iastków  w co raz  
to  inne zw iązki i  ich w za jem ­
ne na siebie działanie?

Był n iedaw no duży a rty k u ł 
w  „K u ltu rze”, reasum ujący  
n ie jako  to w szystko, o czym  
w ycinkow o pisze się ju ż  po 

. całyna św iecie 1 o czym  w szys­
cy po trosize słyszeliśm y: o 
p rzerażających  odkryciach  n a ­
ukow ców , k tó re  pozw alają  w y ­
w ołać w człow ieku sztucznie 
dow olne „przeżycie” psychicz­
ne, dow olny nastró j. P rzyk łady  
są zdum iew ające. Oto su b s tan ­
c ja , k tó ra  pow oduje nagłe i 
w yraźne przypom nienie sobie 
rzeczy daw no znanych  i zapo­
m nianych. Oto inna, po zaap li­
kow an iu  k tó re j zapom ina się 
na  am en  o  p rzeży tych  sp ra ­

w ach i zdarzeniach . Is tn ie je  
specyfik  pozbaw iający  człow ie­
ka zdolności podejm ow ania 
rozsądnych decyzji i w ogóle 
skoordynow anego działan ia . I s t­
n ie je  inny, zw iększający p rze­
nikliw ość w yobraźni, pozw nla- 
.iacy dostrzec now e aspek ty  
sp raw y , znaleźć rozw iązanie 
tra fn e j zagadki. Są sposoby 
w yw ołan ia  natychm iastow ego 
n as tro ju  w esołości lu b  p rzy ­
gnębienia, s tra ch u  przed ciem ­
nością i zupełnej obojętności 
na niebezpieczeństw o, są spo­
soby spotęgow ania w eny tw ó r­
czej u p isarza i w eny sek su a l­
nej u starszego pana, a ta k ­
że w ręcz odw rotn ie . Można za­
ap likow ać człow iekow i coś ta ­
kiego, że zacznie natychm ias t 
w ierzyć w e w szystko co mu 
się pow ie i Skłonny będzie 
w ykonać każde polecenie, a 
m ożna też czym innym  p o ra ­
zić kogoś tak , że p rzes tan ie  re ­
agow ać na w szystko albo prze­
ciw  w siystikiem u się zbuntuje.

M ożna tę s trasz liw ą  w yli­
czankę toczyć aż do absu rdu , 
a na jbardz ie j ab su rdalnym  
będzie zaw sze fak t, że to 
w szystko je s t ca łkow ita  p raw ­
da: uczeni m ają  już napraw dę 
w  sw oich re to rtach  tak ie  m oż­
liw ości i n ap raw dę  może 
przyjść tak i czas, k iedy  czło­
w iek  nie będzie mógł być od ­
pow iedzia lny  za sw oje czyny.

To pi-zecież chem ia decyduj*, 
to ona k aza ła  coś podjąć, cze­
goś zaniechać, coś zn ienaw i- 
dzięć, a co innego w yśm iać, 
zapom nieć o w szystkim , nie 
zapom nieć o czymś nigdy.. D e­
cyduje  chem ia, k tó rą  ktoś — 
nie w iadom o k to  1 po co — 
mógł każdem u zaaplikow ać. 
Życie tak ich  ludzi nie będzie 
już  życiem ludzkim . Nie . 'ta r ­
cza w yobraźni, żeby sobie 
p rzedstaw ić św ia t istot, p ro ­
g ram ow anych  chem icznym i re ­
cep tu ram i. Na razie  mogę so ­
bie ty lko  w yobrazić, że ktoś 
zażyje coś tam  i od razu  p rzy j­
mie za ob jaw ioną  p raw dę to, 
co pisze — pow iedzm y — cza­
sopism o kom iksow e „R elax”: 
„Jak  zrobić fu ja rk ę  z dżdżow ­
nicy? N ajp ie rw  należy dżdżow ­
nicę w ydoić w yciskając z niej 
soki żyw otne. Potem  trzeba  
w ziąć w ie rta rk ę  i naw iercić  w  
dżdżow nicy k ilka  otw orów . 
T ak  sp rep aro w an ą  dżdżow nicę 
trzeba włożyć do u s t i dąć 
w ygryw ając m elodię „Babcia 
sta ła  na b a lkon ie”.

Po zażyciu w iększej daw ki 
tego sam ego środka w iaro - 
tw órczego k toś inny  uw ierzy  
naw et, że nie ma w k ra ju  lep ­
szych dow cipów  do d ru k o w a­
nia, a także — że w cale na to 
nie b rak u je  nam  papieru.™

ĆW IEK

PROPOZYCJE □
D O M

Pojęcia  „dom ” używ a się w  
dw ojakim  sensie: raz jako b u ­
dynek, a innym  razem  dla o- 

, k reślen ia  w ięzów szczególnej 
na tu ry , jak ie  łączą rodzinę. 
W tedy też często m ów im y 
„dom rodzinny1’, co jednakże 
n ie  oznacza ty lko  pom ieszcze­
nia , w  k tó rym  człow iek przy­
szedł n a  św iat, gdyż dziś lu ­
dzie w  w iększości przychodzą 
na św ia t w  k lin ikach  położni­
czych, ani też nie oznacza ty l­
ko pom ieszczenia, w  którym  
spędziło się dzieciństwo, m ło­
dość i jak iś tam  kaw ałek  do­
rosłego życia. „Dom rodzinny” 
to  coś w ięcej.

W szakże, aby is tn ia ł dom ro ­
dzinny  m usi istnieć też dom w 
znaczeniu  m ateria lnym , czyli 
po prostu  pom ieszczenie, w 
którym  ludzie m uszą mieszkać. 
D latego też w naszych czasach, 
k tó re  ch arak te ry zu ją  się m ię­
dzy innym i szybszym  dojrze­
w aniem  młodzieży, możliwością 
szybszego i p raw ie  n ieograni­
czonego sta rto w an ia  do k a rie ­
ry  zaw odow ej, im igracją, roz­
w ojem  przem ysłu  i innych 
dziedzin życia gospodarczego, 
kw estia  m ieszkaniow a nab iera  
szczególnego znaczenia. A przy 
tym  w szystkim  trzeba ją  roz­
pa tryw ać  w  kilku  płaszczy­
znach, bo d la  jednych problem

m ieszkan ia  to w aru n ek  is tn ie­
n ia  rodziny, d la  innych  — to 
problem  popraw y w arunków  
życia, a  jeszcze d la  innych  — 
to sp raw a  zapew nien ia  sobie 
spokojnej starości. Coraz czę­
ściej m ów i się u  nas o  „d ru ­
gim  dom u”, co n iekiedy może 
brzm ieć dość dw uznacznie, a 
k ry je  się pod tym  dążenie do 
zapew nien ia  sobie stałego m ie­
szkan ia  na  lato.

Swego czasu te lew izja  p ro ­
pagow ała kupno w iejsk ich  
chat. B ardzo to  pożyteczna ak ­
cja, jako  że w ieś gw ałtow nie 
budu je  się, co jes t zupełnie 
na tu ra lne , opuszcza s ta re  chaty, 
k tó re  po adaptacji n a d a ją  się 
znakom icie na m ieszkania na 
lato. C zęstokroć są  to  budynki, 
k tó re  w a rto  zachow ać jako  p a ­
m iątk i przeszłości, o  k tó re  w ieś 
już n ie  dba. A nie dba też z 
pobudek natu ranych . B udując 
bow iem  now y dom, ro ln ik  dą­
ży do tego, aby jego w arunki 
życia na w si dorów nyw ały  w a­
runkom  życia w mieście. M ia­
łem  n iedaw no  okazję  oglądać 
tak i „w iejski dom ”, k tó ry  
w praw dzie  arch itek ton iczn ie  n i­
czym się nie w yróżnia i o  k tó ­
rym  trudno  byłoby powiedzieć, 
że jest ładny, a le k tó ry  też był 
w yposażony w sposób n ie  o d ­
b iegający od m iejskich  s tan ­
dardów . O grzew any centraln ie, 
z  b ieżącą ciepłą i zim ną wodą, 
gazem  z bu tli, garażem , te lefo­
nem. T akich dom ów  coraz w ię­
cej na  wsi, co w cale nie ozna­
cza jeszcze, że w szystkie domy 
budow ane n a  wsi są już takie. 
Ale też i nie w szystkich ro ln i­
ków  m ożna jeszcze nazw ać 
przodującym i i dobrze gospo­
daru jącym i.

D la m ieszczuchów  w ieś k o ja ­
rzy się z prym ityw izm em . M ie­
szczuchy chętnie jad ą  n a  wieś, 
aby odpocząć od cyw ilizacyj­
nych dobrodziejstw , aby ode­
tchnąć św ieżym  pow ietrzem , 
poleżeć pod gruszą, połazić po 
łesie, posiedzieć z  w ędką nad 
rzek ą  lub  jeziorem . N ie w szy­
scy oczyw iście, bo są i tacy, 
k tó rzy  n iechętn ie  rezygnują z 
dobrodziejstw  cyw ilizacji i m ę­
czą się la tem  w  przepełn ionych 
ku ro rtach  i m odnych w czaso- 
w iskach, szukając tam  n ie  byle 
jak iego  kąta , ale pokoju w do­
m u z kanalizacją , łazienką, te ­
lew izorem  i dobrą  kuchnią. 
To rzecz gustu. Jedni w olą 
m odne i przepełn ione kurorty , 
inn i w ie jską  ciszę. Mieszczuch 
na  ogól n ie  dziw i się, k iedy 
spotyka dobrze w yposażone d o ­
m y w m iejscow ościach w czaso­
w ych, a le dziw i się, k iedy zo­
baczy tak i dom w „zapadłej 
w si’1. Tylko, że zapadłych wsi 
robi się coraz m niej i będzie 
ich coraz m n ie j. W szystko 
przynajm nie j na to w skazuje i 
do  tego  się dąży.

M ieszczuch dziw i się: — po 
co chłopu tak i dom ? M iesz­
czuch n ie  zaw sze rozum ie, że 
m alw y w ogródku i m alow ane 
ściany pod strzechą to  dobre i 
a trak cy jn e  d la  niego, ale nie 
d la  tych, k tórzy  zdecydow ali 
się żyć i p racow ać na  wsi. M ą­
dry  chłop na jp ie rw  inw estu je  
w  gospodarkę, ku p u je  m aszyny, 
choć m a z tym  jeszcze tru d n o ­
ści, bu d u je  obory, chlew nie i 
stodołę, choć też m a kłopoty z 
m ateria łam i budow lanym i, aby 
rezu lta ty  tych inw estycji móc 
w ykorzystać następn ie  w łaśnie 
na  popraw ę w arunków  życia i

pracy. Nie m a w tym  nic d z i­
w nego, że p racu jąc  ciężko, chce 
żyć n ie  gorzej niż żyją ludzie 
w  m ieście. Tego typu  dążen ia  
są godne pochw ały, gdyż są 
one m otorem  w ielu poczynań w 
roln ictw ie. R olnik je s t często 
głuchy na  apele i w ezw ania, 
on po p ro s tu  k a lku lu je , zasta­
n a w ia  się, co będzie m ia ł z 
takich , czy Innych gospodar­
skich poczynań.

Mv. m ieszkańcy m iast, zw y­
kliśm y patrzeć na spraw y wsi 
przez pryzm at anachronicznych 
stereotypów , ukształtow anych 
w  zupełnie innych czasach, w 
innych w arunkach  1 w cale n ie­
źle funkcjonu jących  do dziś. 
A le w ieś zm ien ia  się. Proces 
p rzem ian  na  wsi n astąp ił zna­
cznie później niż w  m ieście, 
a le  też i te raz  dokonu je  się 
szybciej. Tym  bardziej że p ań ­
stw o m ając na względzie pro­
gram  żyw nościowy stw arza  d la  
takich przeobrażeń korzystne 
w arunk i. M ieszczuch stykając 
się ze w spółczesną w sią s ta je  
częstokroć zaskoczony, choć 
czasem  tru d n o  m u sam em u 
przed sobą przyznać się do ta ­
kiego zaskoczenia. A le coraz 
częściej dochodzi do  w niosku, 
że w ieś z jego w yobrażeń nie 
pasu je  już do wsi rzeczyw istej, 
do wsi z 1977 roku. Ale też i 
w sie są różne. D latego w arto , 
podróżując latem  po k ra ju , 
spędzając w akacje  „pod g ru ­
szą" lub w  je j pobliżu zrew i­
dow ać nasze stereotypy i o d ­
rzucić to wszystko, co nie pa­
suje już do rzeczyw istości. Bę­
dzie to  bardzo  pożyteczny „ re - 
w izjonizm ”.

M ARCIN RO D A K



m a a a e y n
MARIAN MISZALSKI

STAJNIA
Nudząc się niebywale uczestni­

czyłem w kolejnym posiedzeniu 
Sekcji Sportu Wyczynowego na­
szego Klubu. K upno-sprzedai za­
wodników, transakcje wymienne, 
kwestia zakupu jednego meczu i 
odsprzedania dwóch innych, za­
łatwienie adwokata dla jednego 
z  naszych chłopców, który poroz- 
rabiał troszkę w nocnej knajpie
— ot, bleżączka. Ciekawie zapo­
wiada! się jedynie piąty punkt 
programu, prezentacja nowych o- 
siągnięć Inżynierii genetycznej 
na  niwie projektowania wyczyno­
wców, sportsmtnów-supenmenów.

W przerwie podszedł do mnie 
prezes Z., z  sekcji koszykówki.

— Mam bombo — powiedział z 
tajemniczym uśmiechem. Rozej­
rzałem się po hallu. Przewodni­
czący poszczególnych sekcji sze­
ptali sobie coś do ucha, ściskali 
ręce, poklepywali po plecach. 
Wreszcie wznowiono obrady. Na 
wstępie przewodniczący Sekcji 
Tenisa Stołowego przedstawił 
*wą rewelacje, długo i starannie 
chronioną przed wścibstwem pra­
sy i wywiadem obcych klubów. 
Ten niewysoki chłopiec miał 
praw ą rękę tak  niebywałej dłu­
gości, że kiedy wyciągnął ją w 
bok dotykał palcami odległej o 
jakieś trzy, cztery metry ściany... 
Prezentacji zawodnika dok i lał 
jego „genetyczny ojciec", profe­
sor Dziąba.

— Dzięki wstrzyknięciu memu 
pupilowi genu XĆVY346, pocho­
dzącego od słonia, uzyskaliśmy w 
praw ie ręce Władzia efekt trąby
— tu pieszczotliwie poklepał za­
wodnika po policzku. — Ręka 
mego podopiecznego może wysu­
wać się błyskawicznie na odle­
głość czterech 1 pół metra. Nie 
sądzę, by przepuścił jakąkolwiek 
piłkę. Grał już zresztą sparrin- 
gowo przeciwko trzem rywalom 
naraz, przy lednym stole, wy­
grywając do zera... — oświadczył 
z dumą profesor. — Pozostawa­
łaby leszcze tylko kwestia mie­
szkania dla mego pupila, dodat­
kowego metrażu n a ' nietypową 
długość ręki...

Wniosek przeszedł. Jako na­
stępny zaprezentował się zawod­
nik Sekcji Gimnastycznej. Cuzel. 
Jego „konstruktorem ” był znany 
genetyk, dr Baguia-Hirsztajn.

— W wyniku długoletnich ba­
dań udało mi się opracować me­
todę niweczenia kręgosłupa u

kręgowców, bez żadnych ujem ­
nych skutków dla organizmu — 
rozpoczął. — Co więcej, uzyska­
łem jednocześnie wzmocnienie 
niektórych mięśni 1 Ich większą 
elastyczność.

Tu skinął na Cuzela, który jak 
wąż zwinął się w kłębek, a po­
tem rozprężył się nagle, odbił od 
podłogi — i oto wisiał u żyran­
dola, zaczepiony jednym tylko 
palcem.

— Małpa, niech ja  skonani, 
prawdziwa maJpa — ucieszył się 
przewodniczący zebrania Prezes 
Klubu.

— Wróć — rozkazał Baguła- 
-H irsztajn. Cuzel puścił się kan­
delabra i klapnął na parkiet. Jak  
pitka porwał się zaraz na nogi, 
jeszcze jedno odbicie 1 wspania­
łym długim susem znalazł się na 
kolanach Prezesa na drugim koń­
cu sali.

— W porządku — powiedział 
Prezes — Następny.

Był nim pupil mojego kolegi, 
koszykarz Wańtuła. Wańtulę wy­
hodował docent Piekarski, znany 
hormonolog wojskowy. Kiedy 
wprowadzono Wańtulę, sala ję ­
knęła z zachwytu. Mierzył on 
sobie ni mniej ni więcej tylko 
trzy m etry osiemdziesiąt centy- 
merów wzrostu! Był absolutnie 
poza zasięgiem bloku przy koszu. 
Zerwały się gromkie brawa, a 
docent Piekarski rozdawał wokół 
ukłony.

— Ilu pan może wyhodować 
rocznie? — zainteresował się 
Prezes.

— Dwóch, trzech góra — od­
parł docent.

Prezes pokiwał głową.
— Można by jednego, najniż­

szego sprzedać i wesprzeć kimś 
sekcję boksu..,.

— Nie trzeba! — zaprotestował 
żywo przewodniczący Sekcji Bo­
kserskiej. Zdziwiliśmy się, bo 
nasza sekcja bokserska mocno 
kulała od kilku sezonów 1 bliska 
była spadku z ligi. Sprawa wy­
jaśniła się, gdy szef ekipy bo­
kserskiej przedstawił swój nowy 
nabytek. Felisiaka. Felisiaka za­
programował genetycznie Ligęza, 
młody, dobrze zapowiadający się 
biolog, jeszcze bez tytułu. Pokaz 
był krótki: Ligęza wziął ze sto­
łu ciężki, mosiężny przycisk i 
walnął Felisiaka w podbródek. 
Ten ani drgnął, uśmiechając się 
tępo. Ligęza uderzył go jeszcze

w dotetc, * pot«m poprawił m -
rokim zamachowym, raz Jeszcz*
„na punkt”. Felisiak nawet się 
nie zachwiał.

— Odłączyłem mu pewną część 
układu nerwowego — wyjaśnił 
Ligęza — Ciosy absolutnie nie 
działają na tego człowieka. Nato­
m iast dzięki pewnej... nazwijmy 
to modernizacji trzustki, może on 
w  oiągu jednej doby dowolnie 
przybierać i tracić na  wadze. 
Słowem, może być obsadzany w 
kilku wagach jednocześnie pod­
czas jednego turnieju.

Prezes Klubu cmoknął r. za­
chwytu.

— Ile panu trzeba czasu na ta­
kiego drugiego?

— Niestety, dobre dwa lata.
— Długo — skrzywił się Prezes

— Ale działaj pan, działaj...
Kogo tam mamy jeszcze?
Szef Sekcji Pływackiej przed­

staw ił nam teraz nadzieję w dy­
stansie dwustu metrów delfinem, 
Kabasińskiego. Kabasiński miał 
mianowicie zamiast rąk 1 nóg 
płetwy. Oczywiście — jego ho­
dowca, profesor Miksa nie zdra­
dził tajemnicy; powiedział nam 
tylko, że płetwy wyrosły Kaba- 
sińskiemu po wstrzyknięciu pew­
nej dawki ikry jesiotra (dożyl­
nie) z domieszką hormonu XX.

— Czy aby przepisy pozwolą 
m u na  start? — zaniepokoił się 
Prezes, patrząc na potężną płet­
wę ogonową zawodnika.

— Ależ oczywiście — powie­
dział nasz radca prawny — Ka­
basińskiego zaliczymy do zawod­
ników ułomnych, a takim nikt 
nie zabrania startować razem z 
normalnymi.

Największą jednak sensację 
wzbudził opiekun Sekcji Jeździe­
ckiej, Józef Kita, który zapowie­
dział nam dżokeja Bulaka. Za­
nim go przedstawiono Kita poin­
formował, że widzi w nim szan­
se na wygranie nie tylko wszy­
stkich gonitw na wszystkich, ale 
to absolutnie wszystkich dystan­
sach, z Wielką Pardubicką i Der- 
bami włącznie, ale widzi w nim 
także pewnego zwycięzcę 
Wszechstronnego Konkursu Ko­
n ia  Wierzchowego na najbliższej 
Olimpiadzie.

— Ho, ho — roześmiał się 
Prezes Klubu na te przechwałki 
Józia — nie gadaj tyle, pokaż 
nam tego zucha...

Kiedy wprowadzono na salę 
dżokeja Bulaka — oniemieliśmy. 
Bulak był centaurem. Trzymało 
go na lince dwóch stajennych, a 
on niecierpliwie pogryzał uzdę, 

> nerwowo przebierał cienkimi, ra­
sowymi nogami araba i uśmie­
chał się do nas z satysfakcją 1 
wyższością.

Zapadło milczenie. Pierwszy 
załamał się przewodniczący Sek­
cji Koszykówki:

— Józiek, jak Boga Kocham, 
coś ty zrobił — szepnął i zakrył 
oczy dłonią...

*  +  *

... I wtedy przebudziłem się z 
tego koszmarnego snu.

ANEGDOTY ROSYJSKIE
Aleksander Puszkin

NOS NOSOWI NIERÓWNY

Kniaź Bagration miał potężny 
gruziński nos, a partyzant Dawy- 
dow — jakby nie miał nosa zu­
pełnie. Dawydow melduje się u 
generała Benigsena:

— Książę łłagratiom polecił mi 
zameldować waszej ekscelencji, 
że nieprzyjaciela maimy przed 
nosem.

— Przed czyim nosem, Denisie 
Wasiliewiczu? — pyta generał. — 
Jeśli przed pańskim, to wróg jest 
rzeczywiście bardzo blisko, ale 
jeżeli przed nosem kniazia Ba- 
graliona — no to mamy jeszcze 
czas zjeść obiad!

LOS BOHATERA

Oddział jakatierinbursklego 
pułku wpadł do nieprzyjaciel­
skich okopów niszcząc wroga. 
Potem żołnierze wycofali się za­
bierając ze Bobą rannych kole­
gów. Oficera, który dowodził tym 
oddziałem przedstawiono wielkie­
mu księciu Mikołajowi Mikołaje- 
wiczowi.

— A więc to pan jest bohate­
rem tego starcia? — zapytał 
w ielki książę. — Może nam pan 
zobrazuje przebieg walki?

— Po opuszczeniu własnego 
bastionu żołnierze nasi doszli do 
wrogich okopów, po czym zatrzy­
mali się nie chcąc iść dalej...

— Co też pan biedzi! — wy­
krzyknął wielki książę.

— Jak panu nie wstyd? — 
warknął Filozofow.

— Wynosić sie natychmiast! — 
ryknął Mieńszykow.

CHŁOP I DOKTORZY

Pijany chłop ociosyw-ał wiąz 1 
zranił się w nogę przy tej robo­
cie. Doktorzy leczyli go 22 dni 
w  szpitalu. Winien był im na o- 
krągło 5 rubli i 30 kopiejek. Nie 
mógł oddać tej kwoty, ponieważ 
był goły jak święty turecki. Po­
wiedzieli: — Chodź, bracie, na 
policję!

Poszedł. Wsadzili go do kozy 
mówiąc:

— Jak przyniesiesz pieniądze 
to cię wypuścimy!

O KRYTYKACH

Kucharz gotował obiad. Nieczy­
stości, kości, krew wyrzucał i 
w ylew ał na dwór. Psy stały pod 
drzwiami i rzucały się na to. co 
wyrzucał kucharz. Kiedy zabijał 
kurę, cielę, i wyrzucał krew 1 
kiszki, kiedy rzucał kości, psy 
były zadowolone 1 mówiły: On 
wspaniale gotuje obiad! To do­
skonały kucharz!

Kiedy zaś kucharz zaczął obie­
rać jaja, kasztany, karczochy i 
wyrzucał łupiny na dwór, psy 
się rzuciły, powąchały, odwróciły 
pyski i powiedziały warcząc: 
Przedtem dobrzo gotował obiad, a 
teraz się popsuł, to partacki ku­
charz!

Ale kucharz dalej gotował <v 
biady 1 cl, dla których były przy­
gotowywane — jedli je  ze sma­
kiem.

PRZYPOWIEŚĆ BIBLIJNA

Staruszek z Sudkowa opow iada:
— Szedł Chrystus Pan drogą z 
uczniami swoimi. — Idźcie 
powiada —■ prosto, a  kiedy zo­
baczycie krzyż — nie skręcajcie 
na bok — bo tam piekło.

— Aha —. powiedzieli ucznio­
wie — zobaczymy jakie to tam 
owo piekło?

Idą a tu kupa złota w krza- 
łc<icti leży.

— Chrystus powiedział, że tu 
piekło, a oto nam się bogactwo 
upiekło! Sami tego złota nie u- 
dźwigniemy — trzeba wozu po­
szukać 1 konia. Rozeszli się więc 
i kombiują w skrytoścl ducha — 
po co się złotem dzielić z kam ra­
tem? Więc jeden wyjął nóż zza 
cholewy i na kamieniu wyostrzył. 
Drugi upiekł podpłomyk i za­
prawił skuteczną trucizną.

Spotkali sie znowu uczniowie 
Chrystusa. Ten pierwszy dźgnął 
tego drugiego nożem 1 ukatrupił 
na miejscu. Temu zarżniętemu

wypadł podpłomyk * torby. Ten 
pierwszy zjadł ów podpłomyk z 
wielkim apetytem, bo głodny był 
bardzo. I tak obaj zginęli m ar­
nie.

Aleksie,! Suworln

AGITATOR

— Będę żądał całkowitego wy­
właszczenia ziemi! — wolał kan­
dydat na posła do carskiej Du­
my. — Niech panowie szlachta 
oddadzą chłopom ziemię bez od­
szkodowania !

— Ależ i pan sam Jest szlach­
cicem! I pan posiada m ajątki 
ziemskie! — wołali oponenci.

— Owszem, mam kilka wiosek, 
ale obdłużone jak wszyscy dia­
bli! A w Dumie mogę zrobić ka­
rierę. Jestem  bardzo wymowny!

ŁF.W o  DŁUGICH USZACH

Szebeko włożył galowy m un­
dur. Zona powiada:

— Jakiś ty piękny. Wyglądasz
k Ig w !
Szebeko pyta ordynansa Bon- 

darenki:
— Czy rzeczywiście wyglądam 

jak lew?
— Tak jest, panie generale!
— A widziałeś ty kiedy żywego 

lwa?
— Żywego nie, ale na obrazku 

w idziałem !
— A gdzieżeś go widział?
— Jak  pan Jezus wjeżdżał na 

nim  do Jeruzalem.

ZŁOTODAJNY WRZÓD

Kuźmin, profesor medycyny, 
mówił do moskiewskich studen­
tów:

— Fistuła, to złotodajne wrao- 
dzisko! Nigdy nie należy dopro­
wadzić do jego wyleczenia!

Ze starych pamiętników 
wyszperał:

Foto: A rc h iw u m
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NASZ m m  IM PORNO -  SNOPIE
Myśl # sposobie w Jaki postę­
pujesz, a rezultaty saone dadzą 
znać o sobie.

(M. Garnlhi)

Fala potężnej krytyki przeto­
czyła się przez lamy naszej pra­
sy (łódzkiej również, a  może 1 
nawet przede wszystkim). Nasi 
ludzie wdarli się podstępem do 
obozu wroga i nie bacząc na zu­
życie energii psychicznej, fizycz­
nej, zmęczenie i wyczerpanie 
podpatrzyli, podsłuchali, po 
czym wrócili do k raju  i
0 wszystkim dokładnie po­
informowali tzw. opinię pubil- 
czną. Wykazali spryt. oddanie 
dla sprawy, intensywność świa­
domości i zdolności do nadludz­
kiej koncentracji. Praktycznie u- 
dowodnili banalną zresztą tezę, 
że siły duchowe i fizyczne czę­
sto w zmagają się wraz z ich 
wydatkowaniem. Nasi ludzie 
wprawdzie już wcześniej, nio 
szczędząc sił i środków, odkryli, 
że Beethoven był głuchy, Homer 
śłepy, a  Hefajstos kulawy, ale 
teraz wpadli na trop istnienia na 
Zachodzie przemysłu pornografi­
cznego.

Blady strach padł na  zachod­
nich porno-biznesmenów z zain­
teresowaniem, ale i ze strachem 
obserwujących poczynania na­
szych ludzi rozpisujących się o 
zboczeniach seksualnych, techni­
kach edytorskich wydawnictw 
porno, masochizmie, sodomii itp. 
Z radości podskakuje do góry w 
swoim grobowcu G. Ellington, 
który w roku 1867 napisał książ­
kę „The Women of New York, 
or the Underwold of the Great 
City (Kobiety Nowego Jorku, 
czyli podziemie wielkiego mia­
sta). Ellington 100 lat później 
znalazł w PRL swych zwolenni­
ków zwalczających wydawnictwa
1 filmy pornograficzne i seks ja ­
ko dziedzinę eksploatacji handlo­
wej. Siostry Ada i Mlnna Lester, 
które w Chicago założyły w 1900 
roku „Everleigh Club” najbar­
dziej wykwintny i luksusowy w 
owym czasie dom publiczny w 
Ameryce, mają ponoć przesłać z 
zaświatów specjalnie ufundowaną 
nagrodę „Medal za walkę ze 
standaryzacją i komercjalizacją w 
dziedzinie seksu”.

Był taki czas, kiedy nasi ludzie 
pisali o  narkom an i i. Pisali więc

0 wyniszczeniu organizmu, kon­
fliktach z otoczeniem, głodzie 
narkotycznym itp., a  przy okazji 
piętnując morfinizm i degenera­
cję społeczeństwa konsumpcyjne­
go, heroinomanię, dekadencję i 
bagno upadku kultury zachod­
niej, kokainizm itp., przeprowa­
dzili MIMOWOLNY, REGULAR­
NY INSTRUKTAŻ! A potem le­
karze psychiatrzy 1 pracownicy 
leczniczych zakładów zamknię­
tych załamywali ręce. Na efekty 
tej literatury długo nie trzeba 
było wtedy czekać. 'N asi ludzie 
wymyślili więc teraz nowy szal: 
PORNO.

W tych wszystkich opowieś­
ciach naszych ludzi brakuje ml 
jednak jednego: muzyki. Seks 
zawsze kojarzył się z  muzyką, a 
nie z „Dziennikiem Telewizyj­
nym”. Panowie specjaliści <xl 
porno zwróćcie uwagę na muzy­
kę. Tam musi być muzyka, cho­
ciażby po to, aby utrzymać wła­
ściwe proporcje. Muzyka uszla­
chetnia. Łagodzi obyczaje.

Przecież niejeden z historyków 
jazzu podkreśla rolę jaką dla 
rozwoju tej muzyki odegrało 
Storyville, specjalnie wydzielona 
część Nowego Orleanu. Ta na j­
słynniejsza oaza rozpusty w 
dziejach świata zwana Dzielnicą 
Czerwonych Świateł ściągnęła w 
1897 roku nie tylko takie zna­
komitości Jak miss Lulu White, 
piękną Jose Arlington (najład­
niejsze nogi Nowego Orleanu) i 
setki innych postaci ze światka 
handlu seksem, lecz i muzyków 
uprawiających muzykę, zwaną 
później jazzem, muzykę, która 
zrobiła międzynarodową karierę. 
Ten raczkujący wówczas prze­
mysł porno-muzyczny ma swoją 
bogatą literaturę, a  noce w No­
wym Orleanie to znakomicie od­
dana w wielkiej literaturze (nasi 
ludzie piszą o tym znacznie go­
rzej, pospoliciej, do granic w ul­
garności. Za bardzo są zafascy­
nowani dupą i jej totalną kryty­
ką) finezja i subtelność spraw 
trudnych, obsesja miłości podep­
tanej, autentyczny klimat, mimo 
pozornie grubych elementów for­
my.

Interesuje mnie więc ten temat 
nie tylko jako historyka kultury
1 nie tylko jako szefa przedsię­
biorstwa rozrywkowego, ale rów­
nież lako życiowego pedanta, 
który lubi mieć wszystko syste­
matycznie ułożone w szufladach

biurka, azafy I głowy. Dlatego 
też zdenerwował mnie pewien >u- 
ważny czytelnik, który zwrócił 
ml uwagę, że w moim felieloni* 
„Sex i rozrywka” przewijający 
się tam motyw fabularny „od­
działu" PAA PAGART w No­
wym Jorku nie ma nic w sp ó l­
nego ani z seksem, ani z rozry­
wką. O tóż ma, ponieważ wokół 
wielkich przedsięwzięć tworzą się 
wielkie mity!

Krążą więc bzdurne pogłoski 
Jakoby nasz przedstawiciel w  
Nowym Jorku otworzył sobie 
prywatną dyskotekę z elementa­
mi porno. Plotki te biorą się 
chyba z tego, że ludziom maty en 
umysłów trudno jest zrozumieć 
wyższe cele przyświecające u- 
tworzeniu delegatury (?) „Pagar- 
tu” w N. Jorku. Niesłusznie 
więc wokół tej słusznej koncep­
cji tworzy sie atm osfera lekko 
cynicznej tolerancji. Jak  więc 
widać, jest tu  i seks i rozrywka, 
żywa rozpacz i frenetyczna weso­
łość. A o to właśnie chodzi za­
równo w porno jak i ehow-bi* 
znesie. I nie trzeba tu skompu* 
kowanej wyobraźni wolterow- 
skiego Prostaczka, aby to zrozu­
mieć. Tym bardziej więc można 
zrozumieć naszych ludzi, którzy 
szperają w pomo-sklepach i klu­
bach, przyprawiają sobie wąsy i 
zakładają hippiesowskie peruki > 
przez nikogo nie rozpoznani o* 
glądają porno-filmy, zdejmują 
ciemne delegacyjne garniturkl (te­
czki zostawiają w hotelach), za­
kładają dżinsy, na szyjach wie­
szają wisiory, bransolety na rę­
kach i tak przebrani w kradają 
się cichcem do ośrodków przemy­
słu pornograficznego. Po czym 
w racają do kraju i to wszystko 
opisują krytycznie udowadniając 
ty m  sa m y m , że definitywnie za­
kończyli z parafialnym terenem 
aktywności i wkroczyli w etap 
kultury dżentelmenów. Są dżen­
telmenami i synami dżentelme­
nów. Nasi ludzie w pomo-sho- 
pach nie m ają wypieków na 
twarzach, są beznamiętni, obie­
ktywni, ludzcy i samotni w tłu­
mie. Myślę, że są tacy jak pani 
z Radzynia Podlaskiego, która 
zapytana przeze mnie w restaura­
cji „Stylowa” czy czytała Stefa­
na Zweiga „24 godziny z życia 
kobiety” odpowiedziała z obu­
rzeniem: „No wie pan! JESTEM 
PORZĄDNĄ DZIEWCZYNĄ".
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